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Wiadomości z Wiednia. 


Już dzisiaj jasno i otwarcie przyznają 
się i centraliści i autonomiści niemieccy, 
że chodzi im o zagrożoną przewage nie- 
mieckiego żywiołu w Austrji przez poli- 
tykę wewnętrzną dzisiejszego minister- 
stwa. Rada szczupiejsza państwa dawała 
im tę przewage w krajach z tej strony 
Litawy. Gdy ministerstwo teraz z sejma 
mi zoronnemi traktować ma o organiza- 
cji państwowej, więc obawiają się, że kra- 
jom koronnym przyznaua będzie większa 
autonomia i tym sposobem żywioły nie- 
niemieckie będą oswobodzone iprzyjdą do 
głosu i wpływu. Ztąd takie zacięte trzy- 
manie się Niemców ustawy lutowej i wy- 
łącznie ku temu skierowana dążność, aby 
zmiany w organizacji państwowej prze- 
prowadzane były przez szcezuplejszą Ra-, 
dę państwa, tj. przez nią była przedsię- 
brana rewizja ustawy lutowej. 

Qbeęcnie rozwijają więc centraliści i 
autonomiści znaczną agitację między po- 
słami niemieckimi sejmów koronnych, i 
zobowiązują ich podpisami do popierania 
adresów do tronu, które w tych sejmach 
mają być wniesione przeciw polityce dzi- 
Siejszego ministerstwa a za zwołaniem 
Rady państwa i oddaniem jej ustawy lu- 
towej do rewizji. W adresie tym ma być 
także wypowiedzianem, że kwestyj pan- 
stwowych sejmy te koronne nie wezmą 
pod uchwałę, jako przechodzące ich kom- 
petencją, a mogą jedynie wziąć je dła 
wyrażenia swych zdań i życzeń. 

. Centraliści i autonomiści niemieccy są 
przeświadczeni, że teu manewr nda się im 
We wszystkich prowincjach niemieckich, 
że im się uda nawet w sejmie morawskim, 
szlązkim i czeskim, gdzie Szmerling stwo- 
rzył sztuczną większość niemiecką, a po- 
słów galicyjskiego sejmu zamierzają po- 
zyskać obietnicami, iż przy rewizji usta- 
wy lutowej, dla jednej Galicji obszerniej- 
Sza autonomia będzie zastrzeżona. Lecz 
że obietnicami nikogo u nas nie złowią, 
to rzecz pewna.. 

"Wobec tych zabiegów i intryg, na 
Wielką skalę przez połączoną falangę ex- 
ministrów, finansistów wiedeńskich, dzien- 
nikarzów i posłów centralistycznych i sty- 
ryjskich, prowadzonych, ministerjun do 
tąd jeszcze milczy. Jak osoby, świadome 
tzeczy, zapewniają, ma jednak tuż przed 
otwarciem sejmów koronnych, przed d. 23. 
listopada, wystąpić ministerstwo z obszer- 


W dzień zaduszny. 


(x) Przed laty widziałem dwóch ludzi szczę- 
Śliwych — na cmentarzu. Jeden w lachmanach, 
A na twarzy i w postaci z piętnem nędzy, co 
stargawszy moralne potęgi człowieka, walczyła 
JUŻ z resztkami sił jego fizycznych. Drugi za- 
możny, jak to było widać z jego ubioru, ale z 
twarzą, na której słońce ziemskie żadnej 4y- 
wszej nie zdołałoby wywołać barwy. i 

Żebrak ruszał ‘się, jakby przed ostatnią 
chwilą lampa życia zabłysła w nim jeszcze Ca- 
łym płomieniem młodości, i zażywając tabaki, 
przechadzał się po ulicach i ścieżkach Łyczako- 
wskiego cmentarza, rzucając okiem po niezasia- 
nych jeszcze krzyżami miejscach, wesoło, ni to 

ogacz po swoim parku, szukając miejsca, gdzie- 
by nowe zasadzić drzewo, albo wygodną umie- 

Ścić ławeczkę. Żebrak lubiał podobno pogadan- 

6, i wnet mi odkrył powody swojej uciechy 
cmentarnej. $ 

Widzisz pan, powiadał, kilkakroć w ży- 
ciu, w najokropniejszych chwilach Zaznałem, co 
to nie posiadać własnego kąta. Po ze A 
wypędzono nas z domu, ukochanego wszystkiemi 
wspomuieuiami lat dziecinnych, wyrzucono za 
drzwi z matką i rodzeństwem. Rozsypaliśmy Się 

o świecie, jakby w jasyr wzięci; czy ŻYJĄ, CZ) 
uż spoczęli sobie, może po raz pierwszy w ŻY: 
ciu? nie wiem. Potem dorosłem, ożeniłem się, 1 
właśnie gdy mi żona powiła dziecię, i po raz 
pierwszy od lat dziecinnych miało zajaśnieć 
słońce dla mnie, nazajutrz wypędzono nas na 
ulice. Nie byłem w stanie zapłacić komornego. 
Cóż zatem słuszniejszego, jak że grzech ten mu- 
siala żona przypłacić smiercią z zgryzoty ì za- 
ziębienia, a z nią i dziecię ! Odtąd jedna myśl 
mnie zajęła: posiąść choćby jedną izbę, choć- 
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nym programem całej swej polityki we- 
wnętrznej. wyświecić jej cele i kierunek, 
i spodziewa się, iż rozbije tym sposobem 
wszełkie intrygi zakulisowe. 

Dobrzeby jednak było, żeby całej tej 
falandze, intrygującej i agitującej za od- 
daniem rewizji ustawy lutowej szezuplej- 
szej Radzie państwa i powierzeniem jej 
nowej organizacji, już obecnie jasno iwy- 
rażnie ze strony Galicji wypowiedziano, 
że Polacy w podobnej rewizji ustawy lu 
towej żadnego a żadnego nie wezmą u- 
działu i pod żadnym warunkiem nie zda- 
dzą się, na łaskę niemieckiej większości 
centralistycznej. Niechby już dzisiaj wie- 
dziano, że owa szczuplejsza Rada państwa, 
której zwołania żądają, byłaby jak naj- 
szczuplejszą, bo z samych Niemców zło- 
Żoną, że więc ta droga dorewizji ustawy 
lutowej jest niemożłiwą. Reorganizacja 
państwa nie może się inaczej rozpocząć, 
tylko od dołu. Pierwej krajom koronnym 
zabezpieczyć potrzeba samorząd w spra- 
wach krajowych, wyzwolić ich z pod prze- 
wagi lub władania biurokracji i niemiec- 
kiego żywiołu, pod które je poddały sta 
tuta szmerlingowskie, a potem dopiero 
wypłynąć może na wierzch prawdziwa re- 
prezentacja państwa. A tego wyzwolenia 
mogą dokonać jedynie sejmy koronne za 
współdziałaniem koronyi ministerstwa, ale 
nie Rada szczupłejsza, której większość 
właśnie wszelkie czyni usiłowania, aby to 
wyzwolenie nie przyszło do skutku. 


W Dodatku do dzisiejszego numeru podaje- 
my kilka korespondencyj z kraju o ruchu wy- 
borczym. Z góry jednak wypowiadamy, że nie 
podzielamy wyobrażeń, jakie w niektórych z 
tych korespondencyj są objawione co do potrze- 


by, aby szlachtę, tylko szlachta osiadła i gospo- - 


darnjąca na wsi, reprezentowała na sejmie. Wi- 
dzimy w tym wielki błąd polityczny, stawanie 
na tem samem stanowisku, na którem stają za- 
wsze włościanie przy wyborach. Widzimy mie- 
pojmowanie zadań sejmu i położenia kraju. Wie- 
my że głos nasz będzie wołającym na puszczy, 
i że dopiero kadencja sejmowa przekona upar- 
tych i uprzedzonych. Ale to doświadczenie zno- 
wu się zapomni jak się zapomniały doświadcze- 
nia z sejmn i Rady państwa. Gdy znowu przyj- 
dzie do drugich wyborów, znowu te same myl- 


ne wyobrażenia i uprzedzenia wyjdą na jaw i | 


zuówu jak obecnie wezmą górę. W tym wzglę- 
dzie mieszczaństwo nierówuie stoi wyżej. wolne 
od wszelkich nprzedzeń. Nigdzie nie odezwało 
się z zdaniem, iż tylko mieszczanina wybierać 
ma do sejmu, bo tylko mieszczanin wie, co mie- 
szczan boli. Mieszezaństwo ma wszędzie interes 
kraju na oku, jak tego i w dawniejszych wyborach 
i obecnie dowody składa. 


by jeden płatek ziemi. Pracowałem uczciwie, 
ale com zapracował, pochłonęły spekulacje, któ- 
re mi miały jak najprędzej podać środków do 
posiadania. Cóż tu długo mówić? Z uczciwego 
stałem się łotrem, oszustem, złodziejem; — i to 
nie pomogło. Wyrzucony zostałem z łona ludzi, 
ścigany głosem sumienia poszedłem na tułactwo. 
Pracowałem znowu, czyniłem srogą pokutę — 8 
jednak ta mania posiadania ni srogą karą w 
przeszłości ni nędzą obecną nie dała się odże- 
gnać. Rozpacz mnie ogarnęła, obrzydło życie, 
postanowiłem je przerwać jednem szarpnięciem 
sznurka od torby żebraczej, i od bramy cmentar- 


nej wybiegłem na cmentarz... jeszcze tylko raz 
chciałem uklęknąć, pomodlić się za moją dusz 
biedną. I gdy tak się modlę, nagle jak anio 
schodzi do mnie myśl... Poraz pierwszy — od- 
kąd na własnych rękach wyniosłem trumienkę 
mego dziecięcia do grobu, przezemnie wykopa- 
nego i zasypanego — puściły mi się łzy gora- 
ce. Jaka to myśl? pytasz się młody panie. Myś! 
prosta, do której i najznaczniejsi bogacze przy* 


chodzą — w chwili zgonu, jak ja żebrak lichy. - 


Cóż im zostanie z ich dóbr i kluczów, jak nie 
ten sążeń ziemi, w którym ich złożą do snu 
wiecznego ? Nie więcej im nie pozostanie, ale 
też tego im nikt nie wydrze, żaden wierzyciel, 
Żaden sukcesor. Otóż i ja będę kiedyś posiada- 
czem, może już pojutrze —.ale zawsze dostanę 
przynajmniej ten sążeń ziemi na własność po- 
smiertną. I oto właśnie rozpatruję się po pró- 
¿nych miejscach, gdzie dla mnie ta posiadłość 
sąźniowa przypadnie. I wesoły czekam tylko 
chwili, kiedy mi ją oddadzą. Prawda, że tylko 
na lat trzydzieści, po których stare groby uste- 
pywać muszą w razie potrzeby nowym — ale 
cóż robić? nie masz nie na świecie bez „ale“. 
Inaczej opiewały zwierzenia bogacza. 

— Dziwi ciebie, rzekł do mnie z uśmie- 
chem, ta wesołość na bladem mojem licu. /To- 
bie się bwiat Śmieje cały otwarty: radość ei się 
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Przegląd polityczny. 


„Pogłoskom o mających nastąpić zmianach w 
ministerstwie, mianowicie o ustąpieniu bliskiem 
hr. Mensdorffa i powołaniu w jego miejsce hr. 
Rechberga, zaprzeczono, a telegramy o tem za- 
przeczeniu rozesłano na wszystkie strony. Neue 
Jr. Presse utrzymuje dziś, że zaprzeczenie było 
przedwczesne, i na poparcie owych doniesień o 

| blizkiej zmianie, przytacza korespondencję wie 
deńską do Spener Ztg., która powiada, że lada- 
dzień spodziewać się można ogłoszenia w Gaze- 
cie Wiedeńskiej i} br. Rechberg objął tekę dzier- 
żoną dotąd przez hw. Mensdorffa; korespondent 
wspomniany dodaje jednak, że „kiokolwiekbądź 
obejmie teraz przewodnictwo w gabinecie, ten 
przygotowany być musi na to, że po różach stą- 
pać nie będzie. Należy tylko pomnąć na co się 
zamosi w Rzymie, dość spojrzeć na stosunki An- 
strji do Niemiec, aby zrozumieć, że dziś niema 
niewdzięczniejszego stanowiska jak być mini- 
strem spraw zewnętrznych w Austrji. Być prze- 
konanym, że w Rzymie przesadzi Francja swo- 
je zamiary, a jednak być zmuszonym do oporu 
przeciw niezbędnej konieczności; w sprawie nie- 
mieckiej walczyć przeciw polityce pruskiej, a 
jednak równocześnie zachowywać przymierze z 
Prusami i dawną związkową politykę — wszystko 
to są zadania, które są nieprzezwyciężonemi dla 
jeuiuszow dyplomatycznych, a cóż dopiero, je- 
żeli się musi politykę prowadzić bez jeniuszów.* 

Dotąd hr. Larisch na swoje podanie się o 
dymisję nie miał otrzymać żadnej odpowiedzi i 
rzeczą jest prawie niezawodną, iż dymisja nie 
będzie przyjętą. W takim zaś razie nastąpi pe- 
wna modyfikacja w zagranicznej polityce. 

Co mówiono o chwianiu się także minister- 
stwa stanu jest zmyśleniem czysiem. Minister 
stanu hr. Beleredi, ustąpiłby dopiero z Majla- 
them razem z gabinetn, tak sprawa węgierska 
związana jest z nim. Dopokąd zaś sejm węgier- 
ski nie poweźmie uchwał eo do przyszłego sta- 
nowiska Węgier do całości państwa, o ustąpie- 
niu Majlatha i Belerediego nie może być mowy. 

Między gabinetami wiedeńskim i berlińskim 
żywa teraz pannie korespondencja, a to z po- 
wodu sprawy frankfurckiej. Austija niema, jak 
utrzymują, najmniejszej ochoty postępować da: 
lej w tej sprawie na drodze, na jaką weszła łą- 
cznie z Prusami. Przeciwnie Prusy napierają na 
Austrję i być łatwo może. że Austrja będzie 
zniewoloną brnąć dalej. Wystąpienie jenerala 
Manteuffla przeciw księciu Augustenburgskiemu, 
dotknęło wprawdzie w Wiedniu bardzo nieprzy- 
jemnie, mimo to milczy gabinet wiedeński. 

Z Wiednia donoszą do Narodnich Listów, że 
w połowie listopada ogłoszony zostanie obszer- 
ny bardzo program rządu, który sprawi niespo- 
dziankę centralistom i ich przyjaciołom. 

Ruch wyborczy w Węgrzech wzmógł się 
ostatniemi dniami znowu z powodu wystąpienia 
nowych kandydatów. Dnia 29. października od- 
były się znowu trzy zgromadzenia przedwybor- 
cze w Peszcie. Prócz doktora Schwarca, tego 
postrachu peszteńskiej wyższej biurokracji na 
przedmieściu Teresy, wystąpił także adwokat 
Rath, przeciw kandydaturze Kemenyego na przed- 
mieściu Leopolda, a w Budzie kandyduje obok 


wydaje cała w promieniach, a smutek bez dna 
i granic. Tak nie jest, jak to poznasz kiedyś, 
bo to rzecz nieunikniona dla człowieka myślą- 
cego z uczuciem. Smutkiem nad smutki jest, 
gdy się o siwym włosie przyjdzie do domu, a 
żadna istota nie wyskoczy na powitanie z o- 
twartemi ramionami, nie rozweseli szczebiota- 
niem długich wieczorów, gdy ręki nie uściśnie 
dłoń przyjaciela, gdy nie ma dla kogo praco- 
wać, cierpieć, liczyć dnie i godziny! Wszyscy 
moi pomarli! Groby tylko pozostały! Ale gdy 
wyjdę na te mogily, tu spocznę, tam kwiaty 
poprawię, ówdzie wianek zawieszę z kwiatów 
najświeższych: to mi się zdaje, że siada przy 
mnie żona, że z kielichów kwiatów wyglądają 
oczy dziecka, a z konarów wychyla się dłoń 
Pac: „I cała ta przeszłość, piękna swemi 
rozkoszami i cierpieniami, staje przedemną na 

awie. I zdaje mi się, żem jako pień, którego 

orona z konarami sięga w świat zaziemski. 

— A ojczyzna! pomyślałem sobie, a Indz- 
kość, a te miliony i tysiąc milionów rodzeń- 
stwa! Czyż tylko ci, co na jednem z nami zro- 
dzeni łożn, naszymi są braćmi, godnymi naszej 
pracy, naszych cierpień, radości, obaw i na- 
dziel ? Czyż my wszyscy, przodki i potomkowie, 
nie jesteśmy zarówno synami Wszechojea, spół. 
dziedzicami Jego syna, tem tylko różni, że je- 
dni wcześniej, drudzy później odpokutujem czy- 
ściec ziemi? O egoiści! gdyby każdy starał się 
pozyskać jedno serce obce, 2 dzisiaj już zawi- 
tałby raj na ziemi, o którym marzą wieszcze i 
prorocy, 

A: ma" 

„Zmarii przodkowie i przyjaciele i dzieci 
| dopiero dopełniają człowieka. Przez pierwszych 
| staje ou w nieskończonym łańcuchu przeszłości w 
| promieniach światłości wiekuistej; przez dzieci 
| podaje ręke przyszłości, CO przysuwa coraz bli- 

żej zasłonięte swoje pblicze. Ale szczególnym, 
| niewysłowionym urokiem pociąga mogiłka dzie- 
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Rumun, który był w r. 1861 nadżupanem. Pan 


Przedpłatę przyjmują: 

ńióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod l. 291, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 3U centów za 
każdorazowe mnieszezenie. 

Przedpłate i ogłoszenia na eałą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik: Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Engêne 59; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiedniy Wolizeile N. 22, 
Haasenstein & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


adwokata Balassego, aptekarz Rath. Najwięce 
zajęcia budziło zgromadzenie zwolenników kan- 
dydata Schwarea w ogrodzie Ahlicha. Z mową 
popierającą kandydaturę Schwarea wystąpił je- 
den z najuluhieńszych adwokatów, p. (rozsda 


Głozsda uderzył nadzwyczaj silnie, podnosząc 
kandydaturę Schwarca, na arystokrację węgier- 
ską Zgromadzenie liczyło przeszło 2.000 osób: 
Węgr mówił Gozsda — liczą 15 milionów 
mieszkańców, między tymi jest 300.000 szlachty, 
z której w sejmie jest 377 posłów, a ledwie 20 
reprezentantów  nieszlacheckich. Dla tego też 
mieszczaństwo uciskane przez lat 800 od szla- 
chty tak nisko stoi. Obowiązkiem wice jest mie- 
szczan, zdaniem mowcy, wybierać teraz członka 
swojego stanu. Taki Gerowe (kandydat przeci- 
wnego stronnictwa) choć człowiek bardzo za- 
eny, dowiódł, że się mieszczaństwem nie zajmu 
je, i takich ludzi jak on mogą Węgrzy na kopy 
naliczyć, ale tego rodzaju iudzi jak Schware 
mają Węgrzy nie wielu. Zarzucają Schwarcowi 
że jest zbyt młodym i niedoświadczonym, mo- 
wca wskazuje więc, że mężowie jak Pulsky, Maj 
lath, Nagy Pal i inni, także licząc lat 26 przy- 
szli do sejmu, a zaświeeili jako gwiazdy pier- 
wszego rzędu. Mowę p. Gozsda przerywano i 
zamknięto nietylko niezliczonemi „Elien*, ale 
strzelano na cześć jego gdy przestał mówić, z 
moździerzy. Schwarc sam nie mówił tym razem. 

Obok doniesień o licznych zgromadzeniach 
wyborczych i różnych programach i mowach, 
nadeszły świeże wiadomości o nowych eksce 
sach na prowincji mianowicie z Jassaszatbyi, 
gdzie się dwa stronnietwa tak starły, że kilka- 
naście osób ciężko pokaieczonych zostało na, 
miejscu walki. 

Donieśliśmy wczoraj, że p. Lewinsky został 
zamianowany drugim prezydentem morawskiego 
sądu wyższego. Dziś znajdujemy w dzienniku 
berneńskim, Morawska Orlice, desperaeki artykuł 
z powodu tego mianowania. Dziennik wspo- 
mniany powiada, że cała Morawia zmartwi się 
ią nominacją. „Dzienniki polskie — pisze Orli- 
ce — oparły się mianowaniu p. Lewinskyego 
prezydentem sądu krakowskiego, protestując z 
góry najuroczyściej przeciw takiemu mianowa 
niu, my możemy tylko post festum protestować, 
pera nikt w Morawii nie spodziewał się ta- 

ieg0 mianowania, zwłaszcza po dzisiejszem mi- 
nisterstwie," Między innemi popierają Orlice 
swój protest okolicznością, że p. Lewinsky nie 
umie po czesku. 

Nietylko dła Meksyku, ale jak teraz dono- 
szą, także dla państwa papiezkiego mają sie w 
Austrji niebawem rozpocząć werbunki. Nuncjusz 
papiezki w Wiedniu miał już otrzymać od rzą- 
du austrjackiego npoważnienie rozpoczęcia wer- 
bunków, najsamprzód w Węgrzech. 


Francja. Telegram z Paryża z dnia 28. 
z. m. donosi, że wojsko francuzkie opuści Me- 
ksyk w ciągu jednego roku: ewakuacja zaś 
państwa papiezkiego nastąpić ma nieodwołalnie 
w terminie, naznaczonym konwencją wrześniową, 
a objęta nią będzie także Civittayechia. — Co 
do Meksyku, France podała artykuł (ob. koresp 
z Paryża), z którego właściwie niczego dowie- 
dzieć się nie można. Co się tycze wymarszu z 
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cka. Zdaje się, że tego anioła naumyślnie po- 
wołał Wszechojciec, aby w ciężkich godzinach 
smutku widomie ulatał nad naszemi głowami, a- 
by spiewał nam we śnie i wspomnieniu na ja- 
wie o tych rozkoszach, których ucho ludzkie 
nie słyszało, oko nie widziało, a które czekają 
tych, co w wierze i pokorze przechodzą przez 
ognie życia: że jest już ktoś, co przygotował 
przytułek miru dla naszych serc pękających i z 
zapaloną czeka pochodnią. by do tego przytuli- 
ska przeprowadzić przez ciemności grobowe. 
My wiemy że poza gyobem kończą się cier- 
pienia, że szczęśliwi ci, co jaż przeboleli naza- 
wsze. A jednak żałujemy za nimi, radzibyśmy 
wskrzesić ich do dalszych cierpień i zawodów, 
do walk z wiarą i nadzieją! Któż odgadnie ta- 
R serca! — My wiemy, że ci co uas kocha 
1 za życia, po Śmierci nienawidzić nie mogą ; 
wiemy, Że ci co stanęli w światłości niebieskiej, 
Już przebaczyli swoje krzywdy, ponoszone na 
ziemi. A jednak z trwogą przechodzimy koło 
trumny i żegnamy się jak od złego, przechodząc 
0 zmroku koło cmentarza! To już nie tajemnica 
serca ludzkiego — ale pogaństwo jawne, nie- 
wdzięczność — albo głos sumienia. 


Gdzie mistrz słowa, co opisze Wielkie Dzia- 
dy, obecny dzień zaduszny polski? Gdzie Kaul- 
bach, co w rysunek ujmie ten obraz, niezmierny 
jak dziesięć wieków, Jak modlitwa bolu wielkie- 
go narodu, jak jego wiara, nadzieja i miłość. 
jak dołem cała ziemia, a w około cała otehłań 
piekła, czyśćca i ziemi — jak cała przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość narodu, co zbyt sza 
nował obce granice i wolność obywatela ?... 

Czyż po Jeremich nie następują nigdy bar- 
fiarze, co już najwyżej stroją Struny, gdy spie- 
wać mają pieśń dożynków lub dumę o wielkim 
bohaterze dziejów zamierzchłych ? 


Płyną potoki łez, krwi i mienia— czyż tyl- 
e 


2 
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Rzymu, wiadomości listowne są sprzeczne; je- 
dne upewuniają, że już na wiosnę druga brygada 
opuści Rzym; inne zaś, że i pierwsza jeszcze 
trzy miesiące poczeka. Rozkaz wymarszu miał 
bowiem być tylko wydany dla poparcia rządu 
włoskiego przy wyborach, a teraz, mianowicie 
gdy Merode został usunięty, Napoleon III. prze- 
dłużył termin wymarszu o trzy miesiące. Dnia 
29. z. m. miał nuncjusz papiezki w Paryżu ks. 
Chigi posłuchanie u cesarza. 


Anglia. Pisma angielskie zajęte głównie 
złożeniem zwłok Palmerstona w opactwie west- 
minsterskiem ; równocześnie odbyły się w całym 
kraju obchody żałobne. Z Dublina donoszą, że 
adwokat rządowy zażądał odroczenia procesu 
Fenianów do d. 27. bm., gdyż niepodobna pier- 
wej się z nim uprzątnąć. Adwokat obżałowanych 
zaś podał skargę o ob*hodzenie się z nimi w 
więzieniu. Zdaniem jego, obrona jest niemoże- 
bną, jeźli nie będzie obżałowanym pozwolone 
porozumieć się względem ułożenia systemu o- 
brony. Sędzia uchwalił, że dostatecznem jest, 
gdy adwokatowi wolne się znosić z każdym z 
osobna obżałowanym. Wiadomo, że w począł- 
kach ruchu feniahskiego odbyła się rewizja w 
drukarni dziennika Irish People. Wydawca dzien- 
nika podał skargę przeciw temu, i wyrok sądu 
wypadnie niezawodnie na korzyść wydawcy. 


Włochy. Wybory wypadły po myśli rządu, 
gia poszło stronnictwo umiarkowane, mazzini- 
ści bardzo mało, a ultramontante jeszcze mniej 
będą mieli reprezentantów w parlamencie. Pe- 
poli, Minghetti, Garibaldi, Boggio, Cantu, D'On- 
des, Reggio wybrani zostali znowu; we Fioren- 
cji wybrani: Ricasoli, Peruzzi, Rubieri, Cipriani, 
w Alessanduji Ratazzi, w Ankonie jenerał Bi- 
xio. Izba ta podobno jak i jej poprzedniczka, 
da się powodować rządowi. Ks. Napoleon z 
małżonką nie przybędzie do Florencji, a kró- 
lestwo portugalscy nie będą na otwarciu parla- 
mentu włoskiego; przyjazd ich naznaczony dv- 
piero na d. 10. b. m. 

Hiszpania. Między Włochami i Hiszpanią 
toczą się układy o zawarcie traktatu handlowe- 
go.Królowa dała włoskiemu królewiczowi Ama- 
deuszowi wielką wstęgę orderu Karola III. Cho- 
lera trzyma się w Madrycie w jednej mierze, 
ale w Sewilli wielka panuje śmiertelność. 


Szwecja. Według doniesień, nadeszłych z 
Sztokholmu na Kopenhagę , obawiają się tam 
rozruchów na przypadek, jeźli się nie uda re- 
forma parlamentu, a krążą nawet pogłoski o 
konsygnowaniu wojska w koszarach. 


Rumunia. Według telegramu z Bukaresztu 
z dnia 28. z. m. został Floresko mianowany pre- 
zesem rady stanu. 


Ameryka. Doniesienia z Meksyku, nadeszłe 
na Nowy Jork, donoszą o wybuchu powstania 
w prowincjach Sinaloa i Oajaca przeciw cesar- 
stwu i o świeżej znacznej klęsce legionu austry- 
jackiego. Oddział jego, złożony z 1.000 ludzi 
wyruszył z Jalapy i Peraty, aby uderzyć z nie- 
nacka na juarystowskiego jenerała Matorne, miał 
jednak sam zostać pobity, i stracić całą swoją 
artylerją i 600 ludzi w jeńcach. Cesarsko-meksy- 
kaski konzul w Nowym Jorku zaprzecza te- 
mu doniesieniu. 
| o wade a 0. „ua.  uigi) 
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Od wydawnictwa. 


Ogłaszamy prenumeratę na Gazetę 
Narodową: 
Na dwa miesiące, t. j. od 1. listopada 
do końca grudnia 1865: 
z przesyłką pocztową 3 złr. 20 ct. 
w miejscu 5 2 „ 50y 
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ko dla zroszenia pól, obcą zasianych ręką? Cia- 
ła bohaterów, znój męczenników, jad sykofan- 
tów, czyż to tyłko nawóz pod obce zachcianki? 
Te daja i dusze, na podobieństwo Boga, jak 
wszelkie inne stworzone, czyż mają tylko służyć 
za przyszłe objekta experymentu dla doktorów 
sztuki dyplomatycznej? Ta glina, tak wyborna 
do wzniosłych tumów, nadobnych wil i futorów, 
czyż na wieki ma być paloną w płomieniach 
swojskiej sosny na mury więzień ? A 

O ptaszyno, co szezebiocesz ostatnią piosn- 
kę tegoroczną na nagim konarze, czemuż tobą 
nie jest ten, któremu jako panu oddane te niwy 
i lasy, i góry i wody, by mógł spokojnie ście- 
lić dla swego potomstwa gniazdo i spiewając 
chwałę Najwyższego domierzać żywota ?... 


Z smętnym jesiennym szumem nagich gałę- 
zi rozlega Się szmer modlitw. Od kopca do ko- 
pca snują się ze łzą w oku i rzewnością w du- 
szy grona i pojedyńcze postacie. Tu i ówdzie, 
na całym cmentarzu migają ku posępnemu nie- 
bu listopadowemu lampy, jak wesołe oczy dzieci. 

Ojczyzno, jakżeś ty wielka! Ty coś w 
dniach Twojej chwały, z orlegoś gniazda roz- 
rosła się ledwie od Bursztynowego morzą do 
Dunaju i od zachodnich słupów Bolesława po 
banie Kremłinu: dzisiaj połami wdowiej szaty 
objęłaś świat — łzami i tęsknot osierociałych 
synów, ich kijem tułaczym i kajdanami, przytu 
liskami i mogiłami ! 

Na wschodniem niebie zaświeciła kwoczka... 
odwalają się groby... i jak na morzu fala po 
fali przysuwa się i uderza o brzegi, od lat tysiąca 
grzebane wychylają się z mogił postacie. I tych, co 
z Lechem zakładali gniazdo polskiemu ptakowi, 
i tych co z Psiego Pola, i Kirchholmu i Klu- 
szyna, i z pod Wiednia i Baru, których rysy 
tylko wyobrąźnia nam podaje albo płótno— co- 


raz bliżsi — aż oto i ci, których niedawngje- | 


y5 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wieden d. 30. października. * 


| (ró) Toczy się tu zacięta walka między mi- 
nisterstwem a kliką wiedeńską, zasiloną autono- 
mistami styryjskimi. Upadłe znakomitości biu- 
rokratyczne, dziennikarze, finansiery konsolidują 
się coraz wiecej, aby obalić ministerstwo. A że 
najdrażliwszą stroną rządu są finanse, w tak o- 
płakanym stanie pozostawione przez poprzednich 
ministrów, więc dziś głównie z tej strony prowa- 
dzi cięcia opozycja centralistyczna. Dzisiaj mó- 
wią, że minister finansów, hr. Larisch, podał 
się do dymisji. Ostatnie kroki gabinetu austrja- 
ckicgo w Frankfurcie, nowe stanowisko, które 

zajął minister spraw zewnętrznych wobec Fran- 

cji, i nowe instrukcje, które wysłać miano w 

sprawie rzymskiej za baroneiu Hiibnerem, utru- 

dniły mu zawarcie pożyczki. Wobec tego stanu 
rzeczy minister finansów pragnie się usunąć, nie 
mogąc wywrzeć wpływu na zmianę polityki ze- 
wnętrznej. Mówią, iż pożyczka już prawie za- 
wartą była po 75 za 100. Obecnie nie ma po- 

dobno widoku otrzymać więcej niż 62 za 100. 

A gdyby jeszeze więcej wikłał się stosunek Au- 

strji do Francji, to subskrypcja mogłaby jeszcze 

niepomyślniej wypaść. 

Z wczorajszego artykułu, umieszczonego w 
Const. Oesterr. Ztg., a komunikowanego jej wido- 
cznie z ministerstwa (artykuł ten podaliśmy w 
wczorajszym Przeglądzie ; p. r.), możecie po- 
wziąć wyobrażenie, jak obecnie przychylne 
jest usposobienie ministra stanu dła Galicji. Po- 
twierdzają to wszyscy Polacy, którzy albo tu 
bawiąc, albo przybywając z kraju, z nimsię sty- 
kają. Trzeba dodać, że umiarkowane i oględne 
zachowanie się dziennikarstwa w Galicji bardzo 
ułatwia ministrowi politykę jego wobec wpły- 
wów i intryg  nieprzychyłnych naszemu krajo- 
wi. Mogę was zapewnić, że wpływy te są roz- 
maite i dosyć potężne. Centraliści radziby obu- 
dzić nieufność w kraju dla ministerstwa ; biuro- 
kracja, idąca z nimi ręka w ręke, stara się o 
obudzenie znowu nieufności ministerstwa ku Pv- 
lakom. Dodajmy do tego wpływy moskiewskie, 
które podchwytują każdy niebaczny objaw w 
Galicji, aby skłonić sfery wyższe do traktowa- 
nia Galicji przy zamierzonej reorganizacji po 
myśli i interesie Moskwy. Naszą porywczością 
i nieostrożnością nie dawajmy wrogom naszym 
środków do szkodzenia nam, w chwili tak sta- 
nowczej dla przyszłości kraju, jak jest obecna. 
Przypatrzmy się Węgrom, co za zadziwiający 
instynkt polityezny kieruje masami, jakie głę- 
bokie zrozumienie chwili i zastosowanie się do 
niej widać i u najgorętszych umysłów. A nasze 
położenie jest stokroć trudniejsze od węgier- 
skiego. Polacy, rozbici pod moskiewskim i pru- 
skim rządem, jeźli jeszcze nie będą umieli 
roztropnie  postępywać w Galicji, gdzie je- 
dynie mogą wyrobić teraz dla swej narodo- 
wości stanowisko korzystniejsze, to naraziłiby 
swą przyszłość jeszcze więcej, na wielką 
pociechę Moskwy. Powstrzymać  ekscentry- 
czność, aw dziennikarstwie zastosować się Ściśle 
do wymagań obecnych, do stworzonego wypad- 
kami położenia, i wyzyskać je o ile możności na 
korzyść organizacji krajowej i zabezpieczenia 
narodowości, oto jedyna, zbawienna dziś polityka. 

Z radością widzę, iż opinia publiczna i 
dziennikarstwo z małym wyjątkiem tą drogą 
idzie,i dla tego tuszę, że sejmowi powiedzie się 
za zgodą korony i ministerstwa położyć podwali- 
ny zbawiennej dla Galicji organizacji. 


Paryż, dnia 28. października. 

(k) Przeciwnicy cesarza poglądają ku Lon- 
dynowi, kto obejmuje ster spraw zagranicznych 
Anglii, skoro Russel obejmie ogólny ster rządu 
— jak gdyby dzisiaj była choć jedną sprawa, 
| któraby mogła na setjo poróżnić gabinety An- 
glii i Francji, jak gdyby mógł w Anglii dzisiaj, 
wobec panującego) tam usposobienia, utrzymać 


| 


szcze do serca cisnęla matka, kochanka, śród 
wrząwy boju skinieniem głowy witał i żegnał 
towarzysz, trzymając ręce u lufy. Ci spoczywa- 
ją na ojców ziemi, i z tęsknem wejrzeniem ku 
czterem Świata poglądają stronom, oczekując 
towarzyszy. Tam oto ruszył się pod lodem sy- 
birskim kopiec na puszczy — ten kopiec, to 
ślad, że przechodziła tamtędy karawana piesza, 
do drągów przykuta, i zamiast parą lub końmi, 
unoszona knutem kozaka i wichróm zamieci! 
Na przeciwnym końcu ziemi, podnoszą się wo- 
dy w zalanych kopalniach australskich. Z mo- 
nasteru czernie... tam od serc, religii caryzmu 
poświęconych , miłościwsze były głód i chłosta, 
1 wyzwoliły dziewicę polską, że przynajmniej 
w ten dzień może ulecieć jak biały gołąb i za- 
pukać do narzeczonego. O, a ta matka, jak 
ciało o uciętych rękach i nogach, więdnąca — 
cóż się uśmiecha, cóż krzyczy radośnie i wycią- 
ga dłonie? To jej dzieci lecą, poszarpane nie- 
gdyś spisami żołdactwa. I znowu minie dni trzysta 
sześćdziesiąt i kilka, nim się powtórzy ta scena 
upragniona, jeśli serce ludzkie doczekać się jej 
zdoła. A tam i ojciec i matka, i syny i córki, 
narzeczeni i narzeczone, i część wydarta je- 
szeze z kolebki — całe gniazdo, mój Boże! I 
od Sawanny, i od piramid, i z Domingu, z Al- 
gieru i z nad brzegów (iangesu, z ojczyzny 
Tella I Gireja, z Auzonii i od Berezyny! A le- 
cą spiesznie, jak nie lecą żórawie, gdy wracają 
na wiosnę; a lecą tłumnie, a biali ze krwii 
cierpień — byłe tę jednę noe w roku spojrzeć 
na ojczyste niwy! Bo iluż to z nich dane było, 
z ostatniego ojczystej ziemi kopca uchwycić 
grudkę, by przyjaciel pościelił ją pod głowę do 
ostatecznego spoczynku! 

To część jedna obrazu... Patrząc na ten 
dwór, te oficyny folwarczne, te strzechy, te izby 
warstatowe, któżby sądził, że z nich sięgają ni- 
ci modlitw po ostatnie krańce ziemi? Weź glob 
ziemski do ręki, i obejdź z nim od dworów aż 
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się minister nieprzyjażny Francji. Zdaje się, że 
Russel nie będzie miał innego wyboru, jak zdać 
tekę spraw zagranicznych w ręce Clarendona, 
który już od kampanii krymskiej miłą pozosta- 
wił pamięć w Tuilerjach. W sferach urzędo- 
wych w Paryżu spodziewają się na podstawie 
doniesień z Włoch o postępie wyborów, że Ra- 
tazzi albo otrzyma prezydenturę Izby niższej, al- 
bo gabinetu; na obu tych stanowiskach byłby on 
zarówno miłym Napoleonowi, do którego naj- 
gorliwszych zwolenników się liczy. ty Łoś 

« W Paryży bawi p. Hiibner, mianowany dia 
Rzymu poseł austrjacki. Cel jego pobytu nie 
jest dokładnie wiadomy, a doniesienie la France, 
że następca p. Bacha ma wziąć udział w usiło- 
waniach Francji, aby radę papiezką nakłonić do 
przejednania z Włochami, wzięto za żart, jak i 
w ogóle doniesienie półurzędowej wiedeńskiej 
Debatty, że robi się już coś w sprawie pojedna- 
nia Włoch z Austrją, napotkało na nieufność, i 
ogłoszono je jako bąka, puszczonego dla ugła- 
skania giełdy. Ma tu przybyć w tych dniach 
i p. Bismark. 

La France występuje przeciw wnioskom o 
wymarszu Francuzów z Meksyku. Powiada ona, 
że w tym względzie nie potrzeba żadnej nowej 
konwencji: sprawę tę uregulowała już konwen- 
cja z dnia 10. kwietnia 1864 r., według której 
wojska frazcuzkie opuszczać mogą Meksyk T 
ko w miarę, jak je cesarz potrafi zastąpić wła- 
snemi wojskami; a stanowczo wyruszą Francuzi 
z Meksyku dopiero, gdy zagwarantowane będą 
zupełnie interesa, które tam Francję powołały. 
Szkoda, że la France nie wyłuszcza tych intere- 
sów ; czy ograniczają się one na tych żądaniach, 
postawionych niegdyś wraz z Hiszpanią Ju 
arezowi, czyli są inne jeszcze jakie tajemne. 


La France twierdzi, że jeżli skonsolidowanie się. 


cesarstwa Meksykańskiego napotka na trudności, 
to nie w postępowaniu Sianów Zjednoczonych 
będzie ich źródło. Za miesiąc zbierze się kon- 
gres washiugtoński, i obaczymy wkrótce, czy 


twierdzenie la France jest słusznem. O ile do“ 


chodzą wiadomości z Nowego Jorku, Jankisy 


nie dopuszezą ani skonsolidowania się cesarstwa 


ani republiki, czekając, rychło Meksyk spadnie 
im jak Teksas do ręki. 


——— EA 


Z Iwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie wczorajsze było pierwsze od 
kilku tygodni, na którem nie obierano żadnej 
deputacji ani do Najj. Pana, ani do ministra 
Belerediego, ani do pana namiestnika, ani w 
sprawie amnestyjnej, ani akcyzowej, ani propi- 
nacyjnej. - v 

W ostatniej sprawie deputacja już odjecha- 
ła do Wiednia. Nie mógł jej wprawdzie prze- 
wodniczyć pan burmistrz dla słabości zdrowia— 
ale wysłał pana wice-burmistrza Vrabetza. 

Ponieważ dr. Rajski, sprawozdawca nąd 
projektem statutu zasłabł na katar, przeto obra- 
dy nad tym przedmiotem nie mogły się toczyć, 
i po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedze- 
nia Rada przystała chętnie, aby wziąć pod roz- 
biór inne drobne a zwłaszcza zaległe sprawy. 

Pan Winiarz referował o najem ubikacji 
dla łandwójtowstwa '3ciej dzielnicy, które do- 
tychezas pomieszczone jest pod l. 409%, za ro- 
czny czynsz 150 złr., opłacanych od roku 1856 
jako pauszale. Właściciele tej realności Onufry 
i Antoni Łodyńscy zażądali teraz podwyższenia 
czynszu lub wyprowadzenia się. Ponieważ inne- 
go lokalu nie można było wynaleźć, przeto sek- 
cja wnosi o podwyżkę roczną 42 złr. 50 kr. io 
kontrakt tylko na rok jeden. 

Pan Pfeifer referował o wydanie in- 
strumentu kaucyjnego na 500 złr. dla masy Sp. 
Audykowskiego, byłego zarządcy domu kalek u 
św. Łazarża. 

Pan Orzechowicz referował v wypłatę 


datku 300 złr. na odbudowanie klasztoru Bazy- 


lianów w Buczaczu. Gmina Zborów wezwała 
równieź o pomoc w odbudowaniu cerkwi spalo- 


do warstatów, a ręce rodziców, rodzeństwa, przy- 
jaciół poznaczą cały glob znakami, że tam mo- 
giły ukochanych, i cały glob będzie jednym 
cmentarzem -- polskim. O, pytaj śmiało; może 
ze łzą, z okropnie tłumionem westchnieniem ja- 
ko- ludzie, ale śmiało jako wyznawcy Pańscy, 
odpowiedzą krewni i przyjaciele, co tam ponio- 
sło tych mogił ofiary — śmielej niź Homer 0- 
pisywał zgon Achillesa, śmiało jak Tasso spie- 
wał dzieje Tankreda, Kamoens Lunizjadę. — lie 
to lat nie łamali się z nami opłatkiem, nie dzie- 
lili święconem, nie widzieli swoich świeżych 
braci i wnuków, u obcych wrót żebrali gdyśmy 
do stołów zasiadali weselnych, nie mogli zam- 
knąć oczu rodzicom, usłyszeć ich błogosławień- 
stwa, ani dostać gałązki barwinku na mogiłę! 

To dzień jedności naszej! My rozerwani na 
klasy, a w klasach na koterje i kliki, wobec 
dnia zadusznego stajemy w umarłych i żywych 
jako naród jednolity. To dzień jeden w roku — 
jeszcze nie dostaje trzystu sześćdziesięciu i kil- 
ku. Ileż trzeba jeszcze czasu, ile cierpień, aby- 
śmy cały rok byli jak w ten dzień jeden? Czyż 
wtedy dopiero zawita ta pora, gdy od Dźwiny 
do Warty wszystkie padną krzyże polskiej wia- 
ry, i ostatnie polskie dziecię pójdzie do grobu? 
Zapytajmy sie, i odpowiedzmy sobie i słowem i 
czynem — bo dzisiaj nas liczą na miliony, za 
lat dziesięć może tylko będą liczyć na krocie, 
za drugie tyle już na tysiące, aż i postawią 
krzyż u Częstochowy z identycznym napisem : 
„Tu była.....* 


Omentarze bywają pomnikami dziejowemi. 
Gdzież może być lepszy komentarz do dziejów 
Austrji konstytucyjnej, jak ów obelisk w Wie- 
dniu, wystawiony na cześć poległych w marcu 
1848 roku, a któremu zabroniono dać napis? A 
nasz cmentarz Łyczakowski ! Mamy tam pomniki 
areyciekawe. Śp. stany restaurowały przed 15 
laty pomnik dla hrabi, Niemca co był przed laty 50 


nej. Sekcja nie wniosła nie co do tego vstatnie- 
go punktu; pan Dąbrowski jednak zapro- 
ponowaj, aby nie omylać zaufania i dać przy- 
najmniej 100 złr. Wszystkie te wnioski przyjęto; 
przyjęto również i uchwalono podziękowanie 
tutejszemu stowarzyszeniu strzeleckiemu za 787 
złr. 30 c., które z ostatniej loterji fantowej i 
festynów na strzelnicy, ofiarowane zostały na 
fundusz św. Łazarza. 
= Ks. Formanjusz zdawał sprawę z nastę- 
pujących petycyj: P. dr. Wincenty Pol w dłuż- 
szem piśmie prosi o upoważnienie do publi- 
cznych wyk'adów geogralii handlowej w sali 
radnej za stosownem wynagrodzeniem rocznem. 
Odczyty te, połączone z okazami muzealnemi 
zajęłyby dwa kursa zimowe, i byłyby przezna- 
czone dla subjektów handlowych, rękodzielni- 
ków, uczni wszechnicy i techniki. Zapiski ste- 
nograficzne tych wykładów stanowiłyby książkę 
osobną, jakiej literatura nasza nie ma. Na wsze- 
chnicy, Jagiellońskiej wykładał p. P. ten przed- 
miot przez dwa lata, a pod d. 17. paźd. 1864 
podał prośbę do Wydziału krajowego o upowa- 
nienie do takich wykładów we Lwowie, lecz 
dotąd nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Sekcja 
V. zastanowiwszy się nad tem, że przedmiot ta- 
ki nie da się z korzyścią wykładać, bo suppo- 
nuje znajomość wielu innych umiejętności jako 
to, geografii w ogóle, historji, ekonomii itp., cze- 
go u naszej młodzieży kupieckiej nie ma, wnosi 
odpowiedzieć panu W. P., iż Rada nie może 
przyjąć obecnie jego propozycji, lecz przy or- 
ganizacji przyszłej szkoły handlowej wykład ten 
będzie uznany za odpowiedni, i Rada wtedy za- 
wezwie petenta. Pan Darowski sprzeciwił 
się motywom tego wniosku, lecz poparł go w 
konkluzji. Rada przyjęła. m”: a 
Przyjęto dalej z podziękowaniem 150 egzem- 
plarzy dzieła p. n. „Nauki moralne dla ludu*, 
które p. profesor Stanisław Sobieski ofiarował 
w dar'e dla bibliotek szkół miejskich i do roz 
działu pomiędzy pilnych uczniów. 9 2 
Hr. Wiktorowi Łabędzkiemu, rodem z Mo- 
nasterzysk, lecz poddanemu moskiewskiemu, któ- 
ry ma nadzieję uzyskać obywatelstwo austrjackie, 
przyrzeczono przyjęcie do gminy. i 
P. Gębarzewski wniósł imieniem s. IIL 
aby 1) p. Adamowi' Bratkowskiemu , przedsię- 
biorey oświetlenia naftowego na przedmieściach 
dozwolić resztę wyznaczonej w kwocie 1.500 
złr. kaucji — złożyć ratami przez odciąganie z 
należytości po 50 złr. miesięcznie, począwszy od 
1. listopada b. r.; 2) przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości wypłatę 1.267 złr. 37 kr. za urzą- 
dzenie ogrzewalni sikawek. — Przyjęto. 
Prośbie szkoły panieńskiej Benedyktynek or- 
miańskich, nadesłanej przez konsystorza i namie- 
stnictwo, o systemizowanie stróża i urządzenie 
klas paralelnych z powodu nadzwyczajnego prze- 
pełnienia — odmówiono, ponieważ miasto stara 
się o urządzenie własuych szkół panieńskich po 
przedmieściach --u-5m. Antoniego i św. Anny, i 
Zapobiega tym sposobem. jrzepełnieniu, go po- 
wtóre na szkołę ormiańską nie ma żadnego 
wpływu, przeto kosztów ponosić nie może. 


Nakoniec referował p. Slaski eo do trak- 
tu uchwalonej już dawniej drogi przez Nowy 
Swiat do dworca kolei żelaznej. "Trakt pierwo- 
tnie wytknięty napotkał przy skupie gruntów na 
nieprzęzwyciężone trudności. Dwóch właścicieli 
żądało za odstąpienie małych kawałków gruntu 
20.000 złr. Żmianą kierunku od domu Opa- 
trzności na prawo przez kameralny plac składu 
solnego do gościńca grodeckiego można koszt 
wyknpna gruntów zredukować na 4.000 złr. nie- 
spełna, — jak się przekonano z rozpoczętych 
już pertraktacyj, I zyskać to, że droga ta bę“ 
dzie prowadzić do obu dworców kolei : czernio- 
wieckiej i krakowskiej równocześnie; towarzy- 


| stwo bowiem kolei czerniowieckiej buduje swój 


osobny dworzec (tak zwane Administrationsge- 
baude) w okolicy teraźniejszych magazynów 
dworca kolei lwowsko-krakowskiej. Rada przy- 
jęła proponowany kierunek, odrzucając wnioski 
odraczające pp. Dymeta i Dąbrowskiego, którzy 


jeden rok namiestnikiem Galicji, restaurowały z 
funduszów krajowych. Sp. oktrojowana z 1849 r. 
rada miejska odnowiła pomnik dla $p. p. radcy 
namiestnictwa, Cortuma. , Kto był pan Cortum ? 
Wsławił się jednym projektem: wniósł on u rzą- 
du, aby wszystkie nazwy polskie miejsc i rodzin 
przerobić na niemieckie: Czartoryscy mieli si 
zwać Teufelswiihlami, Lubomirscy Liebfriedami 
i td. Nieopodal od tych pomników zieleni się mogiła 
podpułkownika Podhorodeńskiego i sterczy krzyż 
dębowy. ` 

Nie na dnie i lata liczy się życie ludzi i 
narodów. Jedna chwila, ukończenia szkół, zamęz- 
cia, wzniosłego lub RODEO uczynku, śmierć, 
jedna wojna, bitwa, książka lub jedna oda —- 
to słupy, po których się liczą okresy tego ży-. 
cia, podczas gdy całe lata idą w rachunek jak. 
nieskończenie drobne ułamki. Od chwili, kiedy 
u mogiły podpułkownika po długich latach za- 
intonowano dwie słynne po świecie pieśni, do 
postawienia krzyża dębowego — jaka to prze- 
strzeń ruin i nowych gmachów nadziei, uczuć i 
myśli! A od czasu gdy wydźwignięto krzyż, 
spełniło się dzieło, na które czekały wieki od 
króla chłopków : wyzwolenia włościan na resz- 
cie ziem polskich. Iłuż to pozostało z tych, co 
tam Śpiewali, iluż to niepoginęło z wznoszących 
ów krzyż! Od Częstochowy do Kamczatki po- 
ciągnęły się całe sznury mogił i więzień —- ale 
z tych mogił i więzień urosła wolność ludu. Od 
Warty do Suły rozciągnął krzyż swoje ramio- 
na; porąbali go wrogi wiary, zapalili zeń po- 
lana i pożegli nim katolickie miasta i siola, 
dwory i kościoły, — ale przy płomieniach tego 
pożarn rozgorzały tem silniej piersi wiarą oj- 
ców — i póki ta wiara goreć - będzię w duszy 
i sereu, wystarczy polskich ląsów i polskiego 
wapna do odbudowania kiedyś miast i stół, dwo- 
rów i przybytków Pańskich. 
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radzili rozpatrzyć się jeszcze w pozycji przy- 

szłego dworca, i podiug tego obierać kierunek 

drogi miejskiej. i 
Posiedzenie zamknięto przed 9. godziną. 
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— Komitet przedwyborczy. Przypominamy wy- 

borcom, że dziś o godzinie, Stej odbędzie się w salira- 

dnej trzecie walne zgromadzenie komitetu przedwybor- 

czego. | 
Leszek hrab. Borkowski ma, jak się dowiadujemy, 

zabrać głos na dzisiejszem posiedzenin. 


— W Nowym Sączu odbyło się 25. paźdz. posie- 
dzenie przedwyborcze z koła większych właścicieli; ja- 
ko kandydata postawiono zgodnie Agenora hr. Gołu- 
chowskiego, o którego odnośnej odpowiedzi donosili- 
śmy wczoraj, Edwarda hr. Stadniekiego i Franciszka 
Trzecieskiego , kuratora towarzystwa wzajemnych ube- 
Bpieczeń od ognia. 


— Numer 78 Dziennika Literackiego wyszedł 

pod redakcją Juljusza Starkla. Na czele tego numeru 
zuajdujemy pożegnanie się pana Jana Dobnzańskiego, 
dotychczasowego wydawcy i redaktora z dotychcząso-" 
wymi Czytelnikami, i odezwę ; nowych wydawców np. 
Karola Cieszewskiego i Juljusza Starkla. Podajemy je 
do wiadomości naszych Czytelników : 
„Od roku 1852 brałem udział w współpracownictwie 
Dziennika Literackiego, a od roku 1654 zajmowałem się 
jego redakcją. - Rozmaite losy przebywało to pismo, 
przez lat wiele jedyne literackie w Galicji. Przetrwało 
jednak wszystkie przeciwności i doczekało się większej 
swobody druku. Ale w r. 1862 objałem redakcje dru- 
giego pisma, dziennika politycznego, Gazety Narodowej, 
a gdy Gazeta zaczęła codziennie wychodzić, pomimo 
Usilnej pracy nie mogłem podołać redakcji 2ch dzienni- 
ków. Życzenia mego, aby zdać dalsze kierownictwo 
Dziennika Literackiego na odpowiednich temu zadaniu li- 
teratów, nie mogłem wypełnić w burzliwym roku 1863, 
ani w nieszczęsnym 1864, gdyż w pierwszym roku pi- 
Sarze przestali pisać, a w drugim po większej części 
mimowolnie rozprószyli się lub byli uwięzieni. 

«Teraz dopiero nastała możność oddania wydawni- 
ctwa i kierownictwa Dziennika Literackiego w rece dwóch 
pisarzów, o których mam przekonanie, iż temu zadaniu 
Podołają. Ja zaś będe sie mógł oddać wyłącznie reda- 
keji Gazety Narodowej, w chwili, gdy dziennikarstwu po- 
litycznemu przypada w udziele podwójna czynność, J, 
zapo wiedzianej reorganizacji kraju i państwa. 

. Żegnam sie więc u” dotychczasowymi czytelnikami, 
Dziennika Literackiegc, polecając im zarazem nowych Jego 
Wydawców i kierowników. Jako pisarze utalentowani 


i wyłącznie poświecający sie zawodowi litęrackiemu, j 


zdołają oni rozwinąć to pjsmo i postawie je na tem 
Stanowisku, jakie zajmować powinno w dziennikarstwie 
Polskiem. Jan Dobrzański. 
„Ubejmujac po pann J. Dobrzańskim wydawnictwo 1 
redakcję Dziennika Literackiego, przyjmujemy na siebie 
trudny obowiązek. Dziennik Literacki położył nie małe 
zasługi około narodowej literatury. Publiczność polska 
różnych prowineyj rozrzuceni po całym świecie pisarze 
polscy, gromadziii się około niego, jako literackiego 
ogniska, zkąd się rozchodziło owe zbawienue ciepło na- 
rodowego życia, które, po utracie bytu politycznego, 


Gospudarstwo, przemysł i 
R handel. 


i z tej to przyczyny nawet sa okolice. gdzie 
Siar AA AT do południa sianiem 
bywa zajętym. To jest dostateczny dowód, 
że sianie temi siewnikami zaoszczędza To- 
botnika, a ponieważ watpliwości niema, że 


GAZETA NARODOWA: 


tak wymownie świadczy o niespożytych siłach narodu; 
przez długi czas przypominał on publicznosci polskiej 
jej obywatelskie obowiązki, oprowadzał ją po świątyni 
dziejów ojczystych, zachęcał do wytrwałego rozszerza 
nia i podnoszenia oświaty. Postawić na powrót Dziennik 
Literacki na tem zaszczytnem stanowisku, zrobić z niego 
znowu ognisko dla polskich pisarzy, a publiczność tro- 
skliwym doborem przedmiotów obznajamiać z ojczystą. 
i zagraniczną literaturą — będzie naszem najszczerszem 
usiłowaniem. Nie zatajamy sobie, iż me jedną trudność 
będziemy mieli „a tej drodze do zwalczenia, a przede 
wszystkiem pozyskać sobie żywszy udział pisarzów i 
publiczności;- mamy jednak nadzieję, że ipigarze j pu; 
bliczność podeprą słabe siły nasze. , 
Karol Cieszewski. Juljusz Btarkel. 
"Treść tego nr.: Wychowanie elem entarne w Szwaj- 
carji, przez Mieczysława Dzikowskiego. == 4 więzienia 
w roku 1863, napisał Nie-Dante.— Przed laty. Powieść 
ukraińska, napisał Paulin Stachurski (dokończenie) 
Flisacy, napisał J. K. Turski. — Krzemieniec i jego 
okolice. (Ustęp z przygotowanej do druku drugiej czę- 
ści „Wołynia“, przez Tadeusza Jerzego Steckiego). 
Z nauk przyrodniczych: Ogniki Heleny, napisał Juljusz 
Starkel. — Recenzje: Wiersz na rocznicę zgonu Fade- 
usza Kościuszki, przez Teofila Lenartowicza. gy Przez 
wodnik. r 
Msza polska u Q0. Dominikanów, odprawia- 
na, jak to donosiliśmy świeżo, —]co drugą niedzielę 
lub święto na intencję Towarzystwa- czynnej miłości 
bliźniego od godz. '/,t0 miana —- wypadła ubiegłej nie- 
dzieli prześlicznie. Wspaniałe chóry  oratorjum p. J. F, 
Guniewicza „Nad rzekami Babylonu“, wykonane przez 
amatorów przy akompaniamencie fisharmoniki, tudzież 
inne pieśni tegoż kompozytora, vdznaczające Się pra- 
wdziwie religijno - kościelny. stylem, nadawały całe- 
mu nabożeństwu cechę tak uroczystą, jaka się nie 
zdarza już przy szumnych mszach nowoczesnego Wy- 
nalazku. Podziękowanie należy Się przedewszystkiem 
szanownym amatorom, tudzież p. Guniewiczowi, który 
mistrzowską ręką gra na lisharmonice — a nakoniec 
p` Ludwikowi Stefaniemu, któregą staraniom zawdzię- 


czać mamy urządzenie tej, mszy. ; +: 4. 


— Godziny nrzętowe ces, kr. namiestnictwa we 
Lwowie, tudzież urzędów powiatowych w całym okrę- 
gu administracyjnym Iwowskim od 1. listopada br. po- 
cząwszy ustanowione od godz.8. zrana do 3 popoł., tak 
ak i w krakowskim vkregu administracyjnym. 

- Pożary.Dnia 24. paźdz. zgorzała w Łące w po- 
wiecie sądeckim stodoła dworska wraz z krescencją. 
Stodoła była przez właściciela w Towarzystwie krajo- 
wem. zaś zboże , przez dzierżawcę starozakonnego w 
Towarzystwie zagranicznem zabezpieczone. Tegoż dnia 
apalił się budynek dworski w Gołąbkowicach, zabez- 
pieczony w Towarzystwie krajowem. 


—a æ 


Ostatnie wiadomości. 

Komisja dla kontroli długów państwa ma 
temi dniami odbyć posiedzenie. O przebiegu 
jej sprawy donosi Presse, iż wręczyła ona mini- 
sterstwu memorandum, określające jej stanowi- 
sko, zmieniona wobec manifestu wrześniowego. 
Memorandum to zawierało oświadczenie — iż 
"członkowie komisji, przekazanej sobie od Rady 


trem dochodząc 


jac Jeżeli takowy wzdłuż, zazónów wieje, 
nie ma miejsca powyższa reguła co do po- 
krywania się poł czyli boków,"ale za to na 
końce potrzeba uważać, ponieważ z wia- 
do końca zagoni o 30 


„z dnia 1. listopada 1865 


SER maa 
państwa funkcji nie mogą prowadzić, skoro Ra- 
„da państwa jest zasuspendowaną. Oczekiwano 
odpowiedzi ze strony ministerstwa. Tymczasem 
prezes komisji, książę Colloredo,' otrzymał zna- 
ne pismo odręczne od N. Pana, i tym sposobem 
kwestja weszła w inny okres, w jakim się obe- 
enie znajduje. 1106 w wonsbiey i 

**** Politikat Hetilap organ barona Móotyos podaje 
» gorącą konkomitacją program prof. uniwersy- 
tetu Kautza, kandydującego w mieście ` Rabie. 
Umiarkowaniem dorównuje on programowi Eó- 
tvósa, ale przeważa go jasnością. Przytaczamy 
z niego dosłownie jeden ustęp : „Zewnętrzna po- 
lityka handlowa i cłowa, środki komunikacyjne, 
dotykające monarchię jako całość łączną, wa- 
runki budżetu państwa, rozkład znaczniejszych 
podatków nieregularnych, przekształcenie mono-, 
polów, dług państwa i stojące z nim w związku 
operacje kredytowe, wszystko to są sprawy, 
względem których przyjść możemy do- porozu- 
mienia tylko na podstawie wspólnego zetknięcia 
i wspólnej narady. Gdyż tylko tym sposobem 
można się spodziewac, że się powiedzie ugoda 
pokojowa naszych interesów, ze materjalne wa- 
1unki życia monarchii, będą zabezpieczone sto- 
sownym sposobem, że utworzy się wydatna li- 


nia demarkacyjna pomiędzy finansami krajowe- 
mi a państwowemi, którą będzie można ścisłe 
utrzymać“. o 


Z Paryża ielegrafują 30. z. m.: Marszałek 
sejmowy hr. Rothkirch został dziś powołany do 
Wiednia; ma objąć namiestnictwo w Pradze. 

* Trzydzieści gmin z okolie Tobiczowa na 
Morawii udzieliło ministrowi, br. Belerediemu, 
równieteżi jego bratu hr. Eugeniuszowi Beleredie- 
mu*— honorowe prawo obywatelstwa. Deputa- 
cja, która ministrowi stanu ma złożyć dyplom 
honorowego obywatelstwa miasta Pragi, składa 
się z burmistrza, dr. Belskiego i radnych mia- 
sta Pstrosza i dr. Braunera. PIET KK | 

W kancelacji siedmiogrodzkiej mają się od- 
bywać narady nad koncesjami, któreby miały 
zadanie Rumunów zniewolić do przychylniejszej 
dla Węgrów polityki. W naradach tych i węgier- 
ski- kanclerz nadworny „bierze udział. i Nato- 
miast donosi P. Hirnóck o. schadzkach Rumunów 
w Blasendorf u arcybiskupa Sterki Sulutza, i w 
Albajulia u Aksentego Seyeru, gdzie miano po: 
stanowić nie brać udziału w sejmie kołoszwar 
skim. Organa rumuńskie jednak nie donoszą nie 
o takiem postanowieniu. © T7 

W Wiedniu aresztowano temi dniami fałsze- 


rzy i rozdawaczy fałszywych orderów. Do spół- | 


ki należy jeden urzędnik od kołei żelaznej i 


jakiś doktor, dekorowany rzeczywistym medalem . 


zasługi i kilku innemi orderami. k. 
Dowiadujemy się właśnie, że sądy wszy 
stkie w Galicji otrzymały zlecenie, aby wyrobi- 
ły w jak najkrótszym czasie wszystkie restan- 
cje, tak iżby przy zaprowadzeniu nowej organizacji 


sądowniczej, mogły przejść bezzwłocznieydo niej. | 


Kölnische Zig. 4 dnia 30. października utrzy- 
muje, że Austrja mniej obstaje przy umowie 
lutowej, aniżeli sprzyja bezpośredniemu przy- 
łączeniu ksieztw Nadełbiańskich dą Prns, ponie- 
| waż Prusy dałyby wynagrodzenie. 


dy samo zboże na wiosne. 
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s. Książę Napoleon miał w pewnym liście wy- 
razić swoje przekonanie, że jedyną możebność 
odzyskania Wenecji stanowi polepszenie finan. 
sów włoskich. 

Z Frankfurtu telegrafują 30go z. m: Dziś 
książęta z Kassel, Darmstadt i Nassau zjechali 
się.do Hanau, celem pomówienia o polityce. 

Z „Paryża telegrafują dnia 30. zm.: Powsta- 
uie algierskie wzmaga się. Mac-Mahon odwlekł 
dla tego swoją podróż do Paryża i posłał tylko 
swego adjutanta pułkownika Favre. — Fould 
zagroził podaniem się do dymisji, jeżli budżet 
wojenny nie będzie zredukowany o 12 milionów. 
Na Sewarda notę względem Meksyku odpowie- 
dział Drouin bez zwłoki bardzo grzecznie. Wczo- 
rajsza Rada ministrów postanowiła jak najpręd- 
sze wycofanie wojsk francuzkich z Meksyku. 

` Głos wolny wydawany w Londynie, organ 
demokratyczny, przestał wychodzić. Lecz „Nowe 
stowarzyszenie demokratyczne* czyni nowe przy- 
gotowania w Paryżu, do wydawania innego pisma. 

Rada narodowa szwajcarska przyjęła na po- 
siedzeniu z d. 26, pażdź., którego przedmiotem 
była rewizja ustawy związkowej $. 44, zredago- 
wany przez osobną komisję, zawierający orze- 
czenia względem wolności wyznania większością, 
graniczącą prawie z jednomyślnością. Artykuł 
ten-44 brzmi: „Wolność wyznania jest nietykal- 
ną. Z powodu wyznania swej wiary nie można 
nikogo ograniczać w jego obywatelskich i poli- 
tycznych prawacb. Wolne odprawianie nabożeń- 
stwa zabezpieczone jest uznanym wyznaniom 
chrześciańskim, jako też w granicach obyczaj- 
ności i publicznego porządku także każdemu in- 
nemu stowarzyszeniu religijnemu w całym obrę- 
bie związkowym. Kantonom jak i Związkowi zo- 
stawia się wybór stosownych środków w celu u- 
trzymania publicznego porządku i spokoju mię- 
dzy jwyznaniami i stowarzyszeniami religijnemi.* 

Z Konstantynopola nadchodzi wiadomość, 
że Sir Henry Bulwer, do niedawna reprezentant 
Anglii przy W. Porcie, postanowił na zawsze 
zamieszkać w Konstantynopolu. Mówią nawet, 
że dyplomata ten, znany z swej ekscentryczno- 
ści, zamyśla wstąpić w służbę sułtana, i przy- 
jać wyznanie Islamu. i 

'Uwiẹęzienie ks. biskupa Rzewuskiego w War- 
szawie stało się dnia 27. z. m. o godzinie 4tej 
rano, poczem natychmiast go wywieziono. Mó- 
wią, że stało się to bez wiedzy Berga (?), je- 
dynie na rozkaz Czerkaskiego, dyrektora komi- 
sji spraw wewnętrznych i duchownych, który 
otrzymał na to upoważnienie wprost z Peters- 
burga. To pewna, że Czerkaski często dojmował 
ks. Rzewuskiemu. Na kiłka dni przed rzeczo- 
nym wypadkiem przyszło pomiędzy nimi do 
wyrzutów. Czerkaski obwinił go, iż zapomina 
o swych obowiązkach, na co ks. Rzewuski miał 
odrzec : „Słusznie pan masz, bo gdybym pełnił 
swe obowiązki jak należy, , nie mógłbym spo- 
kojnie patrzeć na pogwałcenie kościoła, jakie 
się tu dzieje.* Jednocześnie z uwięzieniem ks. 


Rzewuskiego przetrząśnięto kościół św. Boro: 
meusza i katedrę św. Jana ~ lecz nie nie zna- 
lsziono. © = » i; 


qobliwie zawcześne siane, gdyż siejbe roz- | 
poczęto już koło 15. sierpnia; otóż rzadkie 
wschody te okryła gorczyca zupełnie, a 
gnijąc pod śniegiem, wielyiej nabawi szko- 


z O Z M U] 
Telegrafowany kurs wiedeński, pW. A. 


2 dnia 31. października 


m (EB. Z Jaryczowa %5. pazdziernika. 

„(9 siewnikach ręcznych wynalazku Adolfa Jelenek, 
~ w edpowiedzi na korespondencjg z pod. Prze- 
worska w Gaz. Nar. z dnia 20. października.) 

„. W artykule moim z dnia 17. paździer- 
nika powiedziałem, że jeszcze na wiosnę 
kilka sztuk tych siewników w handlu pana 

ernera kupiłem, i wypróbowawszy takowe 
Podczas wiośnianych i jesiennych zasiewów 
zaleciłem jako narzędzie praktyczue. 

Szauewny korespondent z pod Prze 

worSka robi mię uważnym w swoim arty- 
kule, że zachwalając jakieś narzędzie nale- 
ży być ostrożnym, i przytem tak stano- 
wczo zaprzecza użyteczności tych maszynek, 
że zdawałoby się, że je daleko * dokładniej 
„Próbował jak ja, o ezem jednakowo wat 
pic muszę, gdyż przy pierwszem napełnie 
Diu siewnika nasieniem, 'wiedziałby., że nie 

ale 5 garncey w sobie mieści. Wnoszę 
więc z tego, że szanowny korespondent 
Sam przy siejbie nie był, tylko polegające 

a czyjemś sprawozdaniu sądzi, że już ina- 
czej być nie może. Ja zas sam zajałem się 
robieniem różnych prób, i ażeby przekonać, 
że nie postąpiłem sobie nieostrożnie, spisu- 

tu, jakim sposobem one odbywały sie, i 

4 każdą przez szanownego korespondenta 
p ET kwestję pod różnemi warunkami 
Ako wia am. 

, ~ lerwsza moja siejba była jarej paze- 
nicy — do zasiania aka molca "Sarze: 
bowałem w przecięciu pół godziny — na- 
sienia wychodziło w przecieciu około 27 
garncy na jeden morg. W kilka dni później 
siałem koniczyne, do zasiania 8 morgów i 
600 sążni potrzebowałem czasu 3%, godziny, 
nasienia koniczyny wysiałem 17 garncy. 

rzy sianiu pszenicy podniosłem zasówke 
0 TY,, przy sianiu koniczyny podniósłem 0 
2 karbu. Pszenica zeszła gęsto i regular- 
nie, koniczyna przez posucbę zeszła tylko 
w jednym kawałku, gdzie rola jeszcze tro- 
chę Glai miała, i tak gesto i regularnie, 
że nie do życzenia nie pozostawało, na wyż- 
szych miejscach zeszła dopiero po zbiorach 

i jest taka jak wszędzie, gdzie rękami sia- 
no. tego czasu sieje się u mnie tylko 
temi siewnikami i zawsze ten Sam stosunek 
czasu wypada, jak wyżej powiedziano. Le 
próbę wykonałem sam swoją własną reką, 
co dowodzi. że siejba temi Siewnikami nie 
Jest noża, Obecnym przy tem był Wny 
Donicht; proboszcz i dziekan r. l. tutejszy; 
i ten zaświadczyć może. 

Gdy więc dwóch ludzi, siewacz i po- 
mocnik są W Stanie w przeciągu półgodzi- 
ny morg jeden zasiać, wypada na jednego 
człowieka jedna godzina du zasiania mor- 
ga, A ponieważ sianie tym siewnikiem nie 
utrudza tak jak siąuie ręką, i dotego w pa- 
rę minut, podczas nabierania nasienia odpo- 
czywać musi, przeto siewacz tym siewni- 
kiem jest 'w stanie cały dzień być zajętym 
i uajmniej 10 morgów dziennie ! to regu- 
larnie zasiać, przy tem należy i to uwzglę- 
dnić, że gdy dwa siewniki sieją, dosyć Je- 
dnego pomocnika. Siewacz rekami tyle nie 
wyGólć, ponieważ wiadomo jest powszech* 
nig, że siewacz rękami 5 do 6 morgów 
obsieje, dalsze sianie najhaniebniej odbywa, 


siewniki regularniej nasienie rozrzucajż, jai 
ręką. azatem zaoszczędza i nasienia. 

Na druga kwestje, że siewacz Me Za 
wsze równo chodzi i równo korbą obracać 
może, odpowiadam, że właśnie przy stawni” 
kach tych z tej przyczyny żaden błąd po 
wstać nie może, pryncypalna bowiem zasa 
da zapewne szan. korespondentowi pte dw 
jest ta, „ażeby siewacz ża każdym eraa 
raz tylko korbą obračal". Katden ob KoT 
bą wyrzuca zawsze pewną i t4 ko ie, 
ziarna, więc gdy bedzie prędzej szedł, De 
dzie predzej obracał, a zatem CAE Lasi 
wyrzucał, a jeżeli mi kto zarzuci, ŻE nast 
ludzie nie łatwo dadzą ar tego nauczyć, to 
odpowiem, że najłatwiej każden pojmuje w 
momencie, i wykonuje w takt obroty naj- 
doskonalej, ; p 

Trzecia kwestja: czyli nierówność pola 
nie robi różnicy? przyznaję. że do góry 
siejąc pada ziarno trochę geściej, przyczy- 
na tego naturalna, bo siewacz do góry idąc, 
trochę krótsze kroki robić musi. Pytam 
wszakże, czyli siewacz rękami do góry idąc 
i dźwigając większą ilość nasienia, nie ro- 
bi krótszych kroków* i czyli jest on w sta- 
nie wyrównać tę diferencją nabieraniein 
mniejszej ilości ziarna do garści? nigdy! 
A jednakowe przy sianiu temi siewnikami 
można i na to poradzić, ktoby chciał być 
tak akuratnym. Na uboczach większych i 
długich, gdzie 84 zagony, można obracho- 
wać wiele garncy nasienia wyszło na zagon 
w dół idąc, potem spuściwszy zasówki 0 '⁄, 
albo '⁄ karbu, zasiać zagon do góry idąc, 
potem porównawszy te dwie ilości wysianego 
nasienia okaże Się, czyli zasówkę trzeba 
poprawić, lub nie. Zapewne że siewniki kon- 
ne Schmytha szerokorzucające, łyżeczkowe 
są nierównie lepsze, chociaż kto na to tak 
uwazał jak ja, ten się przekonał, że także 
do góry siejąc nie tak równo ziarno rzuca- 


ją jak na płaszczyżnie, a to z tej przyczy- 


ny, że koń do góry więcej uporem idac, 
za każdym krokiem szarpie maszynę, — to 
szarpnięcie nie wielkie wprawdzie, jedna- 
kowo ziarno spływające po- desce, zrzuca 
przedwcześnie w geściejszych warstwach — 
podczas, gdy na płaszczyźnie maszyna jak 
SP: 

„zwarta kwestja : czyłi można te sie: 
wniki podczas wiatr wv adi m 

„Odpowiadam: Lekki wiatr nie robi ża- 
dnej różnicy w sianiu, przy mocniejszym 
zaś wietrze z boku, ziarno leci dalej a za- 
tem rzadziej wprawdzie z kraju, jednako- 
wo można 1 w takim wypadku siać regu- 
larnie, trzymając się reguły „ża im silniej- 
gzy wiatr Z boku, tem więcej sie powinny 
poły zasiewu pokrywać.“ T tak; przy zu- 
pełnej ciszy, powinieu się zasiew od'4—6 
stóp szeroko pokryć, przy lekkim wietrze 
od 6—8 stóp. dalej od 8—10 stóp, i tak 
stopniując przychodzi się aż do bardzo sil- 
nego wiatru, gdzie już dwa razy jedno na 
drugie siać potrzeba, ponieważ nasienie pę- 
dzone przez wiatr, leci więcej jak 30 kro- 


ków, a zatem rządko pada, tam zasiew dwa. 


razy przedsięwzięty być musi. p 
Z wiatrem i przeciwko wiatru zaś sie- 


lub więcej kroków oddalonego, * już ziarno 
za granice leci; przeciwko zaś wiatru, ziar- 
no ma przedzie pada w tyle. W takim wy- 
padku końce się poprawiają reką lub Sie 
wnikiem. Podczas silnego wiatru w po- 
przek zagonów. nie radzę siać z wiatrem: 
daleko lepiej wypadnie sicw wzdłuż zago- 
nów, tylko należy jak powiedziałem dwa 
razy Biać na jednem miejscu Przy drugiej 
siejbie, tj. poprawce. można cokolwiek za- 
suwki opuścić, by za gęsto nie było. Zre- 
sztą Jest zawsze jakiś dozorca przy siejbie, 
ten powinien po leżącem zianie uwazać, 
gdzie jakiej poprawki potrzeba, to jest tak 
widoczne , że chybaby był nowicjusz, lub 
patrzał, którędy gawrony latają, by tem 
zarządzić nie potrafił. w 

„Ostatnia kwestja o polu, w którym 43-- 
gonów nie ma. 

| W takim polu idzie dozorca jednym, a 
pomocnik, który podnosi nasienie drurim 
bokiem. Jeden robi ślady gdzie nasienie 
krajne spada, a drugi uważa czyli nasienie 
spadające pokrywa dobrze kraj zasianego 
zagun, od tego drugiego bierze siewacz 
dyrekcję i idzie ciągie w równem  oddale- 
niu. Tak samo postępuje Sie ina zagonach, 
chcąc mieć zasiew bardzo iegnlarny, gdyż 
zasiew siewnikiem więcej jak zagon AD. 
ra. Fak siałem koniczynę i hreczke, i cza- 
su przeto nie mitrężyłem. á 

Nie mogę i ja powiedzieć, żebym nie 

po w staniu błędów, i tak: siejąc 
oniczynę, nie uważałem że sie w niel znaj- 
dują ziarnka jęczmienia, te ziarnka stawały 
mi w poprzek otworu i tamowały wylot, — 
nasienie wiec koniczyny powinno być ZU- 
pełnie czyste. Podczas wielkiego wiatru 
piałem z wiatrem i przeciwko wiatru w po- 
przek zagonów,  porobiłem wazkie skazy 
czyli wypusty, moża być, że czasem za ge- 
sto, czasem za rzadko Białom , locz przy= 
szedłem dziś do tej pewności, że na wiosnę 
na roli, jeszcze mającej wilgoć, zaoszczędzić 
można piąte lub szóste ziarno; na roli 3u- 
chej, 6te lub 7me ziarno. Pod zimę siejąc 
zaś przy wiłgoci miernej Tme lub 8me. przy 
posusze naj mniej yte lub Mota “varno bez- 
piecznie zaoszczędza się, Siejąc tym sie- 
wnikiem. 4 

Podobne Instrukcje dawszy dozorcy, który 
z Biewaczami chodzi. można być pewnym, 
że siejba pod każdym warunkiem dobrze 
wypadnie, w przeciwnym razie Dowiedział- 
bym, że mu nietylko oliwy, którą zaw sze 
przy siejbie mieć musi, ale i oleja brako- 
wało. 


EO, 


Ze Zborowa 30. października. W han- 
dlu zbożowym stagnacja u nas; nikt się o 
ziarno ani nie spyta; chociaż prawdę mó- 
wigc , nie ma co i sprzedawać. Gorzelnie 
jeszcze nie puszczone. Na ostatnim we śro- 
jdę jarmarku zborowskim płacono żyta ko- 
rzec po 4 złr.; owsa, za którym najwięcej 
jesze e jest popytu 1.60, jęczmienia 3.20, 
hrzeczki 6.40, rozumie się wszystko na 
miarę po 9 garucy ćwierć. Oziminy tak pó- 


| żne i wczesne wyglądają bardzo pięknie. 


Liche jednak sẹ siejby starym ziarnem, a= 


ę. Zydzi utyskują 
na brak popytu za płótnami, miodem i wo- 
skiem, mając w tych stronach wielką ilość 
tych przedmiotów, a osobliwie półsetców. 
Inwentarze nabiałowe zagrożone. Funt mię- 
sa w Zborowie 9 ct., rozumie się jałowi- 
czego i ze starych krów. Konie robocze 
również dla ocawy braku paszy bardzo 
tanie. R y - 
== Pogoda sprzyja dosyć do orki, dla te- 
go też wielkie przestrzenie wszedzie pozie- 
blono== m~ 


Komitet uustrjacki dia wystawy 
puryzkiej. którego protektorem mianowa - 
ny arcyksiążę Karol Ludwik, a prezyden- 
tem hr. Wickenburg, zastępcą zaś tegoż 
radca nadworny Adam Burg. będzie się na- 
zywał: K. K. österreichisches Central-Comie fur 
die Agricultur-Kunst und j Industrie- Austellung zu 
Pare, | ma swoją Biedzibę w Wiedniu. 
Członkami jego mianowani: z poreki mi- 
nisterstwa handlu. dr. Henr. Wilh. Pabst i 
radca sekcyjny Parmentier: z poreki mini- 
sterstwa stanu: prof. dr. Rudolf Eitelber- 
ger i kurator muzeum austr. Ferd. Fried- 
land; 4 poręki ministerstwa skarbu: radca 
ministerjalny Józef Sommer; reprezentantem 


Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k.§ 63140 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 69140 
LosSyazytosl 860m t, » . „| 85125 
Akcje aa nar. za 1000 gl. . . .]773/00 

> 'owarzyst. kred. na 1. -[162/10 
Londyn 10 fnt. szterlingów i ę 107 |30 
Dukaty cesarskie sztuka . "| 5/23 
Srebro za 100 gl. w: a. . dk; 106150 


Wiedeń 30. października. 


5%, Metaliki na wal. austr. 


Płacą |Ządają 
zł. | ef zł. | c. 
„| 60/70} 60180 


«~; Pożyczki narod. . . 69140] 69150 
- „ Metaliki na m. k. . .„ „| 65185] 65|45 
„ Obl. ind. niż. austr. . . s 29 ar A 
n „. węgierskie . „| 6S 
2» głór. i bank «| 72|00| 72|55 
R 4 alicyjskie . 69 [75 70 25 
E ukowinskie. . 68 504 69|00 
<  y /„  Siedmiogr. . > 66]00| 66170 


Akeje banków i przemysłu. l 


Banku narod. austr. . . 

s anglo-anstr. . . 
Zakladu FP to yego ` 
Kolei półn. Ferdynanda 


. 
. 
. 
. 


| 
«4773,00 714l00 
„| 70,75] 71125 
.|161,20]161|30 
.|163 30]163 |50 


kancelarji nadw. wegierskiej Ernest Buja- „galicyjskiej. . -+ .|181 00)181|25 
novies, kaneelarji siedmiogrodzkiej Dyme- | czerniowiec z wpł. 50%, . „| 78 oO) 74/00 
ter Moldowan. kancel. chorwacko-sławoń- ` IA. 

skiej Krestic. Tudzież pp. Bauer Jan, czł. so, zkElotońine. i 
izby handl.; bar. Antoni Dobihofi-Dier, czł. Losy pożyczki z r. 1839 . „|1g7|0011388,00 
tow. agr. w Wiedniu, dr. Edw. Falb jako r n 1854 . „| 79 50) 80/00 
referent komitetu; dr. Adalb. Fuchs, sekr. i » 1860 . „| gąlzoł 84'580 
tow, agr. w Wiedniu; Antoni Harpke, czł. p i kan 1864 751901 76100 
wied. izby handl. ; Józef Hicser, czł, tows h » najnow. z r, 1864] 741501 75:00 
przemysł.; Otto bar, Hingenau, prof. i rad: * n kredytowe a . . *+|115|50]116/00 
ca górniczy; dr. K£mił Hornig, czł. tow. ks. Esterhazego . „| 001001 66100 
przemysł.: Józef Reckenschuss, czł. izby , ks. Balm. . « « » „| 26100] 26/00 
handl.; dr. Antoni Szróter, prof. i sekre- hr. Palfy. 7 e « . „| 21/50] 22100 
tarz akad. umiejętn. w Wiedniu; dr. Ferd- ks. Klary . . 31. .| 21/50] 22,00 
Stamm; Franc. Wertheim, wicepr. izby han- hr. St. Genois. „ «+ «| 21/50] 22,00 
dlowej; Maurycy bar. Wodianer, właściciel masta Budy > . +*-| 22/50] 23|50 
dóbr i bankier; Rudolf hr. Wrbna, człou. ks. Windisęhgrktz « «| 16/00] 17|00 
wied. tow. agr. i Karol Zimmermanu, wicę- hr. WANIEN. "| 16/001 17/00 


prezes niż. austr. tow przemysł. 
W krajach koronuych powstaną komi- 
tety filialne. 


Przyjechali do Lwowa dn. 30. paż- 
dziernika. Pp. hr. Wodzicki Kaz, z Ole- 
jowa, Bottuschan Jed. z Romunestie, Wy- 


kowski- Józef z SŚuszczyna, Ba Londyn 100 fnt. . . . 107 |35]107|45 

Aleks» z Betershurga, Gnoiúski Aleks. (3 Paryż 100.frank.. . . . „| 42/70] 42/75 

Danilcza, Śrazanowicz Maks. z Utoropa g P 

Smalawski Feliks z Uherzec, Zulauf Jul. 2 | Mnmperjay o oo ACT gi] oloo] o0lo0 

Pó a Listy zastawne LIL. ok. s o w F t 
Wyjechali ze Lwowa dnia 30. paz- AE n, kupon: n» 

dziernika. Pp. hr. Stadnicki Stan. dh Pali Akcje kol. żel. Wal. A n Ę 1 t a 

Sa BAN n ig do Brodów, Hormus | |» >» » War-9ydg- n» 

zaki Bud. iednia, Bako de Hette K. poż ; nika . | 

do Manasterzysk, Borkowski Aleks. do Za- ia ów, a RE” i | eajzo| 00l00 


leszczyk małych, Czajkowski Michał do 


| Żyrawy. Melbachowski Alf. do Oleksiniec, 


Pieńczykówski Józef do Wybranówki, Po- 
lański Tadeusz do Stryja, Zagórski Stanisł. 
do Lipicy. . 


hr. Keglevich . .. 
Rudolfa . « a > 


| Kursa zagraniczne. 
(3-miesiączne). 
Augsb. 100 złr. nr. . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.. . 


- re- 


meas 


12100] 12/50 
11|25{ 11]76 


| | 
„| 8970] 89/80 
„| 89|80] 89/90 
„| 80/80] 81/25 


toby sobie życzył dać bydło na zimówlę, 

niech się zgłosi osobiście lub też listo- 
wnie do Teofila Mrozowskiego w Me- 
denicach, w obwodzie samborskim. 


Precz ze siwizną! 


MELANOGENE. 


Wyborna tynktura do włosów przy- 
gotowana przez p. Dicquemare w 
Paryżu. W jednej chwili zmienia si- 
we włosy na głowie i na brodzie, i 
nadaje im kolor naturalny jak się po- 
doba bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla ciała. Farba ta bezwonna Jest 
skuteczniejsza nad wszelkie tego ro- 
dzaju preparaty. 

loeti "akdnidi 3 złr. 60 cat., za 
opakowanie 20 ent. 

Dostać można we Lwowie w a- 
ptece p. Zygmunta Muckera pod 
srebrnym ortem. 1169 1-4 


UWIADOMIENIE 


vo dzierżawie. 


pf > 


wej odgowiedzialnośel 


ME. Fałrzerstwo podlega suro- 


Dobra Horodnica z przy- 


ległościami WojewąQdziń- 
ce, Sekowce i Jezierzy- 


sk leżące na Podolu austrjackiem w ob- 
na ta, wodzie Czortkowskim. w odiegło 
ści jednej mili od miasta Husiatyna, Cho- 
rostkowa i murowanej drogi, składające się 
z dwóch folwarków i trzech ludnych wsi i 
przysiółka, mające 1367 morgów 402 []są- 
Żni ornych gruntów, Sadów i ogrodów wy- 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. listopada 1865. 


Wzywam pana A. Z. w Złoezowie do niszczenia 
dh należytości w przeciąga dni NZEŚCIU w razie 
przecien”m amuszonym będę jego nazwisko i 
charakter pedać do publicznej wiadomości 

Lwów dnia 31. października 1865. 
1170 1—1 A. J. Piątkowski. 


200.000 guldenów w srebrze 
główna wygrana, tudzież inna wyg”anu złe. 
100 009, 50 000, 30:300,2> 006. 20000, 


15.000 12 OAD: 10.000 d t. dt: ogółem 
= MSH 109 63 w sumie 


Milion i 909.630 guldenów, 


która to auma bazwarantowo wylosowana być 

musi. przy ciągnisniu założonem i gweranto- 

wanem przez rząd goe o miasta Frankfur: 
um 


Puezatek ciągnienia» 22 listepada 


Trlerischer Platz nr. Q 

in Frankfurt am Main. 

a dae a 

skutkiem tegorocznego nieurodzaju 
Win sie należy, iź większa cześć 
właścicieli ziemskich, z braku paszy do 
przezimowania inwentarza potrzebnej, przy 
imuszona hędzie takowy za bezcen pozby 
wać, uwiadamiam niniejszem, iż nabywszy 
właśnie niedawno majetność Solinę w ob- 


L. 21.402 i 
Obwieszczenie. 
Celem wydzierżawienia 


miejskiego prawa propina- 
cyjnego wyszynku na tery- 
torjam dworca kolei żela- 
znej Karola Ludwika we 


Lwowie ua czas od1. stycznia do koń- 
ca grudnia 1866 odbedzie sie w biórze 1IL. 
departamentu magistratu dnia 13. li- 
stopada b. r. licytacja przez 
opieczętowane deklaracje, 


które wspomnianego dnia do godziny 12tej 
w południe przyjmowane będą. 


Cena wywołania czyn- 
szu dzierżawnego wynosi 


1662 zir. wadjum 332 złr. wal. austi. 

Inne waruaki licytacyjne przejrzane być 

mogą w rzeczonem biórze. 1146 2—3 
Magistrat kr. stoł. miasta 

Lwów dnia 22. października 1865. 


Za 2 gir. a. W. 


wygrać można 
ćwierć miliona gotówki, 
czego jeszcze nigdy nie bywało! 


Na Promesy z roku 1864, cią- 
gnienie 4. grudnia 1865, główne 


| 
UWIADOMIENIE. TE 


Niniejszem mamy zaszezyt J. Wel. WW. PP. właścieiclów dóbr ziemskich. obywatelów 

miasta Lwowa i wszystkich miast innych, kupeów. przemysłowców i wszystkich mie- 

szkańeów kraju naszego razem — zawiadomić. iż z dniem 1. listopada t. b. otworzymy 
(liśmy) tutaj pod urzedownie protokołowana firma 


DOM KOMINOWY 


BRACI JUNOSZÓW PIASKOWSKICH, 


którego prócz wszelkich zleceń główną czynnością będzie: 
Kupno i sprzedaż wszelkich produktów i wyrobów krajowych — dóbr ziemskich 
udzielnych części i pojedynczych folwarków w kraju i zagraniog położonych, realności 
miejskich, wiejskich i t. p. — papierów publicznych i efektów — zehypotekowanyrch i 
wywalczonych sum, — wszelkich wyrobów (towarów) zagranicznych; — umieszczanie 
kapitałów, załatwianie pożyczek na hypoteki tabularne lub zastawne, słbo i bez tako- 
wych, eskomptowanie dobrych weksłów i t. p. — wypłacajac za gotowy towar bądź to 
zaraz gotówką, lub ndzielając znaczną zaliczke. 

Otwierając ten nasz dom komisowy z szczerą i uczciwą checią li tylko służenia 
krajowi, te j., by naszym ziomkom wyzyskiwanym ciągle przez swych propinatorów. fa- 
ktorów i obcych spekulantów umożebnić pod najlepszemi i najdogodniejszemi warunkami 
produkta i wyroby spienieżać, mamy nadzieję, że szczerze a pocæiwie dobra pragnący 
pó c zaufaniem. | ~ 

abyte doświadczenie w tej gałęzi przemysłowości dozwala nam przy zawiązaniu 
w tym celu stosunków na wszystkich punktach kraju i zagranica «ię spodziewać, iż 
przez sumienne .wykonanie powierzonych zleceń zadowolnimy i odpowiemy wszelkim 
życzeniom. 


Z szacunkiem 


Wojciech Junosza Piaskowski & Bracia. 
Gig TE: A 29. października 1865. 
ro tego domu komisowe jakoteż Agencja i I Í 
ur. 53 m. (w Andreolego kalenie A i ` W bcm a kredy 


> SKŁAD FUTER 


czasu o dpowiedniego inwentarza, mógłbym 
oczta 


bornej podolskiej ziemi: 137 morgów 800 | „og; i Moida; 
SR Paa e aa A. Ai mó. | odzie sanockim a nieposiadając do tego | w orane 230.000, 25.000, 15.000, KAROLA ARMATYSA wi 
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lasu dodanR pana i ka ilość i łaski 0 warunkach WA GRO dowiedzieć w Te Promesy sprzedaje otworzył na CZAS KROTKI w pażdziernika 1365 al 
opałowego, qwa wodne młyny o Siedmiu | Yolinie, obwodzie sanockim, ostatnia 
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J. MILIKOWSKIEGO | > Publiczności: nowo sprowadzone sorty HAND Ur 
, = ao A . ( 4 * . » He i b. A 
we Lwowie, % Diamond=Tfea i £ ecco Diamond Tea, > T | | ka 
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| Cena egzemplarza I zlr, w. a 
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UT optyka e- wszystko po cenach jak najtańszych TW - + 


"Na. Zasiewy zimowe y VV/ j Foi M L ə Źwiówieria ż prowincji tskutecminją się z równą skrzętnośctę JAR netyjstowe. | dy 
i e CJ s 
czę 
podeca „npinany Wszelkie gatanki jarzyn, | M. BO ' we woówie Dla jeżdżących konno wy 
1094 — | ansion rolniczye". tudzież 0—7 : - : s W ARE anf bii 
BŁCZEDP) DWOCOWE w Samene atalei be EB „jest do ER r mg 1 podróżujacych j 
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Krajowy fundusz indemnizacyjny. 
ill. 


Patent cesarski z d- v. listopada 1853 uchwa- 
iit postępowanie władz sądowych w. celu wyko- 
nania przepisów patentu z d. 25. września 1850. 

Reskrypt ministrów: spraw wewnętrznych i 
skarbu z dnia 12. listopada 1853, mocą którego 
w dodatku do $. 6. patentu z dnia 29. paździer 
nika 1853 wydane zostały postanowienia bliższe 
wzgiędem umorzenia powinności, wynikających 
z uwolnienia gruntowego. 

$. 1. Według $. 6* patentu powyższego. na 
stąpić może umorzenie kapitałów wraz z pro- 
centami (rentą) za uwolnienie gruntów, czyli to 
tytułem wynagrodzenia, czyli też wykupna, na 
obowiązanych przypadającego, po upływie je- 
dnego roku przez regularne eoroczne spłacanie 
w przeciągu czasu, niemającego przenosić lat 
dwudziestu w sposobie dwojakim a mianowicie: 

1., iż obowiązany opłacać będzie corocznie 
rentę (5procentową prowizję) od reszty kapitału, 
pozostałej z końcem upłynionego rokn admini- 
stracyjnego, i oprócztego 20 część kapitału wy- 
nagrodzenia, który. na początku terminu w $. 6. 
ustanowionego dłużuym pozostał, albo też | 

2. w ten sposób, iż kapital wynagrodzenia 
wraz z procentami, przypadajacymi od niego aż 
do zupełnego umorzenia, zamieniony zostanie na 
więcej równych rat rocznych (renty umarzające, 
annuity) i przez opłacenie tychże kilkoletnich 
niezmiennych rent umarzających, kapitał wraz 
z procentami umorzonym zostanie. 

$. 2—14. Modła umarzania przepisana za- 
leży od wyboru zobowiązanych, którzy przed 
komisją okręgową złożą oświadczenie, czyli chcą 
spłacać kapitał indemnizacyjny z rentami, czyli 
też kapitał wraz z procentem wedle planu nmo- 
rzenia. Obowiązani mogą rodzaj spłaty zmienić 
iw ciągu czasu dalszego, poczem komisja mi- 
nisterjalna wyda potrzebne nakazy do urzędu 
podatkowego, a zobowiązani w terminach prze- 
pisanych spłacać będą należytości; w razie spór 
zmienia wpłaty należy 5 pr. za zwłokę niszezać. 
Wolno płacić należytości z góry i naprzód. 
Urzęda podatkowe kwitować mają w książecz- 
kach uiszczenia z wyrażeniem formy opłacenia 
rent umarzających, a po upływie każdego mie- 
siąca przedkładać a) spisane dokumenta na opła- 
canie rent rocznych i b) wykaz tych zobowiąza- 
nych, któray podlegają postępowaniu przepisa- 
nemu w $. 6. niniejszego rozporządzenia, przy 
wyszczególnieniu resztujących kapitałów. 

Dyrekcja funduszu odda doniesienie do e. k. 
buchhaiterji w celu zapisania w księgach ra- 
chunkowych funduszu, po czem wyda c. k. urzę- 
lom" podatkowy 
rania należytosci przypadających. : | 

Każdemu zobowiązanemu, który się wykaże, 
że uiścił wszystkie należytości umorzenia, wyda 
dyrekcja funduszu na żądanie kwit główny zrze 
czenia się, który uprawnia i jest podstawą do 
wykreślenia obowiązków odnośnych z ksiąg pu- 
blieznych. s 

Rozporządzenie ministerjum spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwości i finansów ż dnia 3. 
lipca 1854 o postępywaniu w sądowem przeką- 
Zywaniu kapitału uwolnienia gruntowego nizej 

Woty 50 złr. m. k. (i wdzienniku państwa LXI. 
w 170). | 

Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
z d. 11. lipca 1854, dozwalające częściową Wy- 
płatę a conto należących rent indemnizacyjnych 
uprawnionym. 

Rozporządzenie ministerstw spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwościi skarbu z dnia 3. wrze- 
śnia 1855, określające kompetencję komisyj kra- 
Jowych co do odkupu i regnlowania ciężarów 
gruntowych, tudzież co się tyczy sądów powo- 
łanych do rozpraw i rozstrzygania w sporach 
Prawnych, których przedmiot ulega postanowie- 
Mom patentu z d: 5. lipca 1853. 
„Rozporzadzenie ministr. spraw wewnętrznych 
l finansów z d.22. paźd. 1857, ogłaszające w sku- 
tek najwyższego postanowienia z d. 13. paźd. 
1857 sposób wykupu zapisów długu funduszu 
indemnizacyjnego w Galicji i w w. ks. krako 
wskim, na podstawie patentu z d. 29. pazdiernika 
1853. o wanie ma się rozpocząć: a) w lwo- 
wskim okręgu administracyjnym na d. 30. kwie- 
tnia 1858. b) w krakowskim okręgu administra- 
tyjnym na d. 31. paźd. 1858, odbywać się ma ża- 
wsze półrocznie na d. 30. kwietnia i 31. pazd. 
i trwać ma przez łat 40. Zapisy długu będą spła- 
Cane w kwocie pełnejich wartości imiennej. Plan 
Wyłosowania będzie zawierać ilość gotowizny na 
tel ten przeznaczonej. , à , : 

Zastrzega SIĘ podzielenie: zapisów na serje, 

odług których będzie przedsiębrane losowanie. 
flość kwoty zapisów długu, do wylosowania przy- 
padających, oznaczy się Stosownie do kwoty za- 
pisów dłużnych, wydanych. Los oznaczy te za- 
pisy, których spłata uskutecznioną być ma. - 
Spłata nastąpi po upływie sześciu miesięcy po 
wylosowaniu, a oprocentowanie ZapiSów aty 
sowanych ma ustać z dniem oznaczonym Spłaty, 
co wszystko gazetami urzędowemi ogłoszone bę- 
dzie. — Strony posiadające zapisy wylosowane 
mają przynieść takowe wraz z kuponami, 1 Z% 
kwitem niestemplowanym otrzymają kapitał przy- 
padający. Za kupony brakujące potrąci się go 
tówka, obliczona odpowiednio, — poczem spła- 
cone zapis dłużne z ksiąg kredytowych wyma- 
zane i zniszczone zostaną. Wylosowania usku- 
teczni się publicznie pod nadzorem dyrekcji, 
o czem instrukcja zostanie wydana. 

Reskrypt ministerjalny ż d. 29. grud. 1857 
l. 11.881, ogłaszający plan umorzema zapisów 
długu przez wyłosowanie. Podajemy czytelni- 
kom dokument tun ważny w wypisie. Plan umo- 
rzenia dla pokrytego obligacjami długu funduszu 


asygnacje, zmienione do pobie- 
TAD 


uwolnienia gruntu od ciężarów dla 
okręgn administracyjnego. . 
Stan długu. 
Wynagrodzenia ,. obiigacjami funduszu uwolnie- 
nia gruntu od ciężarów, częścią już pokryte ezę- 
ścią jeszcze do poktycia będące. według wyka- 
zu c- k. dyrekcji funduszu uwolnienia gruntu od 
ciężarów z dnia 22. listopada 1857. 'Ł 7.815 
wynoszą: i 
w kapitale i ? 47,716.038 zł. 
w kapitalizow. zaległych rentach 10,957.179 ., 
razem 58673217 zł. 
albo w liczbie na 1000 zaokrąglon. 58,674.000. „ 
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1858) 1 | 58,674.000| 1,466,850| - 236.000)  14702.85 
2 , 58,488.000| 1,460.950 436.000 |  1,696.350] 
1859| 1 | 565,202.0600| 1,455.050 236.000]  1,691.030 
'|*2 | 57,966.000| 1,449.150 236.000 | ` 1,685.150 
1860| 1 | 57,730.000| 1,448.250| 236.000]  1,679:250 
„2 | 57,494.000|  1,437.350 295.000] - 1,782,48 
1861| 1 | 57,199.000| 1,429.975| . 295.000] 1,724.975 
2 | 56.904.000] 1,422.600| 295.000] 1,717.600] 
1862 | 1 | 56,609.000| 1,415.225 295.000 | * 1,740.229 
2 | 56,314.000| 1,407.850 295.000| 1,702.85% 
1863| 1 | 56,019.000| 1,400.476 295.000 |  1,695.47 
2 | 55,724,000] 1,398.100 295.000| 1,688.1 
1864| 1 | 55,429,.000| 1,386.725 295.000|  1,680.725 
2 | 56,134.000| 1,378.350| © 354.000]  1,732.350 
lo65| 1 | 54,780.800| 1,369500 354,000| 1,723.5 
2 | 54,426,000]. 1,360.650 354.000]  1.714.65 
1866| 1 |.54,072.000|  1.351.800 354,000|  1,705.800 
2 | 53,718.000| t,342.950| 354.000) 1,696.95U 
1867| 1 | 58,364.000|  1,334.100 354,000|  1,688.100 
2 | 58,010.000;  1,325.250 Li3.0u0|  1,738,250) 
1868| 1 | 52,597.000)  1,314.925 413.0009] - 1,727.925) 
2 | 52,184.000| 1,304.600 413.000|  1,717.600 
1869| 1 | 51,771.000| 1,294.975 413.000| 1,707.278 
2 | 51,858.000| 1,283.950 413.000} 1,696,950) 
1870| 1. | 50,945.000} 1,273.625 413.000|  1,686.625 
2 | 50,532.000| 1,263.300| 413.000] 1,676.300 
1871) 1 | 50,1i9.000|  t,252.915 472.000]  1,724.975 
2 | 49,647.000| 1,244.175| 472.000] 17183.xr8 
1872) L | 49,175.090|  1,229.875 473.000|  1;701.375 
2 | 48,703.000] 1.217.575] -= 472.000. 1,689.572 
1873| 1 | 48/231.000| 1,205.775]  472.000| 1,677.775 
2 | 47,759.000| 1,193.975 531.000] 1,724,575 
1874| 1 | 47,228.000| 1,180.700)  531.000|  1,711.700) 
2 | 46,697.u00|  1,167.425 531.000 |  1,698.425 
1875| 1 | 46,16G.000| 1,154.150| .D3ŁUQ0O|  1,685.150 
2 | 45,635.000| 1,140.875| „ 590.000; 1,730.876 
7R76| 1 | 45,045.000| 1,126.125 590.000|  1,716.125 
* | 2- 44,455.000| 1,111.375 590.000| 1,704.375 
1877| 1 | 43,865.000|  1,096.625 690,000|  1,686.625 
2 | 43,275U00| 1,081.874 590,000]  1,671;875 
1878| 1 | 42,684,000| 1,067,125 649.000] 1,716.125 
2 | 42,036.000| 1,050.900 649.000| 1,699.900 
1879; 1 | 41,387.000, 1,034.675| . 649.000) 1,6831675 
2 | 40,738/000|  1,018.450 708.000 |  1,726,4pu 
1880| 1 | 40,030.000|  1,000.750 708.600 | 1,708,750 
2 | 39,322.000|  983.050| 708.000) ` 1,691,050] 
T881| 1 | 38,614000 965,350 708.000| 1,673360 
2 | 37,906,000 347.650 767.000) 1,714650 
1882| 1 | 37,139.000| 928.475 767%-00u | 1,695.475 
2 | 36,372.000 909.300 767.000|  1.676,3u0 
1883| 1 | 35,60%.000] ' 890.125 826.00U|  1,716.125 
2 | 84,779.000 869.475 826:000|  1,605.476 
1884| 1 | 33,953.000 848.825 826,000| 1,67482 
2 | 33,127.000 828.178 885.600 |: 1,713.175 
1885| 1 | 32,242.000 806.050 885.000| 1,691.050 
2 | 31,357,000} 788.925] 944.000| 1,727.92 
1886| 1 | 30,413,000| | 760.325 944.000| 1,704.325 
2 | 29,469.00u 736.725 944.000| 1,680.725 
1887| 1 | 28,525.000 743.125]  1,003.000|  1,716.125 
2 | 27,522.000 688,050| 1.003,000|  1,691.050 
1888| 1 | 26,519,000 662.975) 1,062.000| 1,724.95 
2 | 25,457,000 636.425] 1,062.u00| 1,698.425 
1889| 1 | 24,395,000 609.875] 1,121.000| 1,730875 
2 | 23,274.000 581.850|. 1,421.000| 1,702.550 
1890| 1 | 22.153.000 558.826| 1,121.000| + 1,674,825 
2 | 21,082.000| , 525,800| 1,130.000| 1,705.,800] 
1891| 1 | 19,852.000 496.300|  1,180,000|  1,678.300] 
8 | 18,873,000 466.800] 1,239.000|  1,705.890 
1892} 1 | 17,433.000 435.825| 1,239.000|  1,674,925 
2 | 16,194.000 404.850| t,298.000| 1,702.850 
1893| 1 | 14,896.000 372.400| 1,357.000| 1,729,400 
2'| 13,539.000| 3 1838.475| 1,357.006| 1695.475 
1894| 1 | 12,182.000| 304.550) 1,416.000| 1,720,550 
2 | 10,766.000| 869,190 1,416.000| 1,685.150 
1895] 1 | 9,350.000 288,750| 1,475.000|  1,708.750 
2 |  7,875.000 196.876| 1,5384,000|  1,730.874 
1896] 1 | 6,341.000 158.525| 1,534,000|  1,692.525 
2 |  4,807.000 120.175| 1.598.000| 1.713.175 
1897| 1 į 3,214.000 80.350| 1,593.000|  1,673.350 
2 | 1,621,000 40,525}  1,624}.000 |- 1,801.525 


17,484.650| 58,674.000| 136,158.650 


Rozporządzenie ministerjów spraw wewnę- 
rznych i sprawiedliwości z dnia 31. październi 
ka 1857, ogłaszające instrukeję względem wy- 
konania patentu z d. 5. lipca 1853, mocą któ- 
rego wydano postauowienie 0 regulacji i relui- 
cji praw pobierania produktów urzewą, paste- 
wnych i leśnych, tudzież niektóryeh praw słu 
żebnictwa i praw wspólnego posiadania i nży- 
ikowania, | ia 

Rozdział I. zawiera postanowienia cv do 
organów powołanych do tej czynności, Rozdział 
II. zawiera przepisy ©o do postępowania tychże 
organów w ogólmości i szczególności, i jest 
rozdzielony na trzy części, w których jest okre- 
ślona modła tegoż postanowienia i o drogach 
rekursu. 

Edykt komisji krajowej z d. 17. marca 1857 
l. 26, ogłaszający modłę co do ułożenia i po- 
dania żądań i prowokacyj, w celu odkupu I re- 
gulacji praw, a względnie ciężarów gruntowych, 
oznaczonych patentem z d. 5. lipea 1858. 

Okólnik e, k. namiestnictwa z d. 28. listo- 
pada 1857 |. 52.390, ogłaszający w skutek roz- 
porządzenia minist. z d. 15, listopada 1857 l. 
25.514, że eo do sporów wynikłych między da- 
wnemi państwami gruntowemi a ich poddanemi, 
które z dawnego związku poddańczego nie wy“ 
pływają, | nie mogą być subsumowane patento- 
wl Z . lipca 1856, polityczne władze nie 
mogą wywierać wpływu żadnego, że przeto Toz- 
porządzenie minist, z d. 12. listopada 1848 l. 
8508 i z dnia 27 grudnia 1855 1. 227 dź, praw 
p. tracą moe obowiązującą. Wydane jednak roz- 
porządzenie minist. z d. 23 maja 1851 1. 10776 
i 27. grudnia 1855,co do zastępywania gmin w 
sprawach windykowania kapitałów gminhych 


przez prokuraturę skarbu «% do wprowadzenia 
w życie ustawy gminnej, pozostają nienaruszone. 
Rozporządzenie ministerjalne z dnia 27. li 
jstopada 1858, uwalniające urzędników i sług 
' rządowych i funduszowych, od obowiązku płace» 
nia dodatku do podatków nałożonych na potrze- 
' by kraju i funduszu indemnizacyj nego. « 
Rozporządzenie ministerjalne z d. 14. sier. 
pnia 1858, wydane z odwołaniem się do reskry- 
ptu z d. 28. lipca 1856, że odbieranie należy 
tości od obowiązanych, uskuteczniać mają c. k. 
urzęda podatkowe na podstawie prawomocnych 
wyroków likwidacyjnych bez odpowiedzialności 
zà możność odebrania. Jeżeli zas byli poddani 
zobowiążą się należytości te oddawać w natu- 
rze, w onczas uprawniony zająć się ma sam od- 
bieraniem, a zaległości w drodze e. k. nrzędn 
powiatowego egzekwować. Urząd powiatowy 
w sporach, w tej mierze wynikłych, ma prawo 
rozstrzygania, bez obowiązku odwołania się do 
drogi prawa. 
Rozporządzenie minist. z d. 28. lipca 1859, 


orzekające że kapitały reluieyjne poniżej kwo- | 


ty 50 zł. w. a. wydane być mogą właścicieloiu 
reainości bez zapytywania wierzycieli hypote- 
karnych, jeźli tymże szkoda nie grozi. Osądze- 
nie w tym razie przysłuża sądom realnym. Co 
do kapitałów nad 50 zł, lub. w razie wątpliwo- 
ści zachodzących, muszą wierzyciele hypotekar- 
ni być powołani i po dokonanem rozpoznaniu, 
zawyrokować należy, iczyli pod jakiemi warun- 
kami wypłata kapitału przyznanego nastąpić mo- 
że. Taż sama ostrożność zachowana być musi, 
jeżeli na dobrach dotyozących cięży fidei - komis 
substytucyjny lub węzeł lenny 

Resktypt minist. spraw wewnętrznych „z, d. 
27. czerwca 1860- l. 17912/1624 znoszący sa: 
moistne e. k. krajowe, komisje indeminizacyjne 
a przydzielający czynności dotyczące do 4, K 
namiestnictya we Lwowię. 


<> 


Głos. Czecha w sprawie czeskiej, i 


Praga 28. października. : ' 

(v.N.) Zamiast solidarności między Polakami i 
Czechami, któratyle jest pożądaną, i której było się 
można spodziewać, pokazuje się niezgoda i nie- 
porozumienie. Kto się z tego cieszył, że już na 
zawsze minęła dawna nieufność, którą Polacy 
mieli do nas Czechów, posądzając nas o pansla- 
wizm, czyłi właściwie panrusyzm, bardzo nie- 
przyjemnie budzi się z mniemania tego, widząc, 
że © tę kwestję znowu w dziennikach wszczęła się 
kłótnia, już nawet dosyć żywa. 

Nie można wprawdzie nikomu zabraniać, aby 
o nas sądził, jak ma się podoba, i już dosyć ko- 
rzystano z tej wolności, czego dowodem są wszeł- 
kiego gatunkn oszczerstwa, które wychodzą z 

| grona nieprzyjaciół naszych, którym się nie sprzy- 
krzy wymyślać na, nas ii tylko dla tego, że idzie 
my swoją drogą i dążymy do lepszej przyszło- 
ści politycznej. To nas nie zastanawia, bo od 
ludzi takich mie innego nie oczekiwaliśmy, bę- 
dąc przyzwyczajeni, żę nię mając broni poczei- 
wej, podłą walezą. 

Kto jednak niema powodu sarkać na nas, 
od kogo przeciwnie moglibyśmy się spodziewać, 
jeżeli nie przyjaźnego,to przynajmniej sprawie- 
dliwego, bezśironnego poglądu i sądu, ten pierwej, 
nim sąd wydaje, dokładnie powinienby znać sto- 
sunki uasze i nie potępiać nas bezzasadnie. 


Sądże, iż takiej sprawieftliwości możemy żą- | 


dać od Polaków. 
Kto zna przeszłość naszą, wie, iż w skutek 


Górze (1620) niemal z wszystkich stron nas przy- 
gniotły, naród nasz prawie przez dwa wieki le 
żał trupem, którego tylko do grobu włożyć. Lecz 
bez wszelkiej pomocy obcej, więc tylko własną 
siłą, wlasna pracą ,i wytrwałością naród ten 
znówu stanął w szeregu żyjących tak, iż rząd 
zmuszony zważąć ma jego prawa i życzenia. 
Jeżeli naród ten stosunkowo w 'tak krótkim 
ozasie tyle dopiął, że nieraz od obeych przyzna» 
wano mu, że w tej porze żąden naród w Euro- 
pie takiego postępu nie zrobił, dla czego więc 
my sami nie mielibyśmy nadziei, że bez niczyjej 
pomocy w truiłnych nader ezasach utrzymawszy 
SIĘ, idalej utrzymamy się własną siłą i pracą ! 
4. Kto słaby iniemu nadziei, że sam sobie po- 
mode, szuka pomocy drugich; tak więc, póki 


jeszoze weale ni* pewny był nasa los, łatwo być ` 


może , jż w głowach i sereach ówczesnych pa- 
trjotów naszych powstał pomysł, 
nam przyszło zginąć w morzu germańskiem, łe- 
piej ażeby nas pochłonęła Moskwa. — Lecz kto 
widzi, że bez obcej pomocy, bez obcego wspae- 


cia żyje i żyć możę, to chyba tylko obłąkany , 


chciałby się zrzee bez potrzeby dobrowolnie bytu 
niezależnego i poddawać się drugiemu. U nas 
dzięki Bogu, kto ma rozum, niki nie Sądzi, że 
kogokolwiekbądź powinniśmy prosić o zachowanie 
dalsze ; utrzymamy się i dalej sami i coraz wię- 
cej postępować będziemy, idąc tym torem jak 
dotąd t. j. zsodnie, trzymające się razem i pracu- 
jac niezmordowanie. > - 
Poważamy Polaków za to, że mężnie broniąpraw 
swoich, leez niechaj i Polak tak sądzi o nas, będąc 
przekonany, że wszystko co mamy po sławnych 
ojcach naszych, droższe nam nad wszystkie skar- 
by, i że nie oddamy tego dobrowolnie nikomu, 
kiedyśmy to potrafili przez tyle wieków urato- 
wać. Cała nasza historja wykazuje przez tysiąc 
lat ciągłą walke z żywiołem niemieckim, dążą- 
cym do wynarodowienia nas; w tym samym 
czasie wiele innych narodów słowiańskich, mniej- 
szych i większych, uległo przemocy niemieckiej 
i zginęło; lecz my, dźięki Opatrzności, zwycię- 
zko odparliśmy obeych napastników to bronią, 
to wytrwałością. Zkądby nam więc teraz, kiedy 
żyjemy i coraz się wzmacniamy, zkąd by nam 
teraz przyszedł pomysł, ażeby celem wszelkiego 


p a łn m_n U 


że jeżeli by , 


| starania naszego było dobrowolne zrzeczenie się 


własnego bytu, i złanie się z Moskwą?! Tylko 7 
rozpaczy mogliby sądzić tak ei, którzy z pomię- 
dzy nas nie mają zaufania w żywotna kwestję 
narodu naszego; zresztą zapewne każdy z oba: 
rzeniem odrzuci takie projekta. 
s Gdybyśmy rzeczywiście mieli zamiar 4 ino- 
skwicić się, zapewne nie pracowąlibyśmy tak wy: 
trwale koło naszej sprawy, która się niby ma 
nie niezda, i wszystkie zabiegi li tylko do tego 
by się skierowały, ażeby jak najprędzej dostać 
się pod Moskwę. Ale przecież nie można po- 
sądzać nas o taką opieszałość, bo przeciwnie, 
pokazuje się coraz- więcej ruchu wę wszystkich 
gałęziach życia pnblicznego. 

n Kto, jak n. p. Czas sądzić chce z jeduo- 
stek, kto na dowód russomanii między nami 
przytacza  Jezberę z jego manią grażdańską, 
lub p. Bambasa z wymyślonym przez niego ję- 
zykiem dla wszystkich Słowian, temu nie wypada 
jak odpowiedzieć, że nie godzi się z kilku tylko 
jednostek sądzić o ogóle, bo w takim razie i o 
narodzie polskim dziwnie by można sądzić we- 


| dług kilku dziwaków, którzyby chcieli propago- 
| wać swoje „widzimisię.* 


Nie ma pszenicy bóz 
kąkolu. Zresztą trzeba zuać tych panów, którym 
Czas nadaje tyle powagi. Pan Jezbera od dawna 
jest stereotypową figurą Humoristickich Listów, któ- 
rym już często przydał się na dobre dowcipy: 
co zaś do pana Bambusa, ten tak mało nawet 
u nas znaczy, iż zapewne ani jednego zwolen- 
nika nie znalazł, i nie znajdzie, nawet gdyby 
chciał imitować neieczkę Mahometa z Mekki 
do Medyny. » RE 

„ jJeszeze 66 do drugiego przedlniotu proszę 
mi pozwolić słów kilka. Idzie o program nasze- 
go stronnictwa federalistycznego, 0 który, jak 


| mi się zdaje, zaszło jakieś nieporozumienie. My 


żądamy, ażeby nam przywrócono prawa histo- 
ryczne, które przez dawne rządy : rozważnie 
zgwałeono. Korona czeska to nie mrzonki, nie 
wymysł dopiero naszego czasu, ale fakt histo- 
ryczny, na który długo nie trzeba szukać dowo- 
dów, Zawsze waleząe przeciw centralizacji ja- 
kiejkolwiek, wytrwale domagać się będziemy 
całości korony : czeskiej i jej dawnych praw a 
to tem bardziej, iż Morawianie, których kwestja 
ta tak samo obchodzi, dzielnie popierają i po- 
pierać będą żądania nasze. Jeżeli się komu zda- 
je, iż celu tego nie osiągniemy, to taki nie u 
chybia prawom naszym. Zresztą nie ma ducha 
wieszczego, „któryby zdołał przepowiedzieć, kto 
co osiągnie a czego nie; nieraz zdarzyło się, 
-iż najtrudniejsze zamiary w dosyć krótkim cza- 
sie urzeczywistniono, kiedy nierównie łatwiejsze 
spełzły na niczem. Czy się zamiar uda czy nie 
uda, za to odpowiadają ci, którzy się go podej- 
mują; byle tylko zamiary były sprawiedliwe i 
nikomu nie przeszkadzały w prawach jego. Na- 
sze żądania oparte są na takich warunkach spra- 
wiedliwości,i nikomu nie uchybiają. Jeżeli We- 
grom przyznaje się słyszność co do ich żądań, 
czemuż i nam nie przyznawać tego samego 
prawa ? N. N. 


Giosy z kraju. 
W sprawie wyborów. 


Z Przemyskiego. 
s (Fr. W.) A zatem dług państwa wynosił Mo 
koniec czerwca br. 2.582,864.267 złr. 80 cent., 


i f | (mówię: dwa miliardy pięćset trzydzieści i dwa ` 
niesłychanych kłęsk. które po bitwie na Białej | ( La y 


milionów, ośmkroć sześćdziesiąt 1 cztery tysia- 
ce, dwieście sześćdziesiąt i siedm guldenów !!!) 
niepospolita samika, za którą nietylko urządzić, 
ale zakupić możnąby niethałe państewko; piękne 
gospodarstwo, a biurokracja może być dumna 
zaprawdę, tak kosztowny wystawiwszy sobie 
pomnik. I gdzież to podziały się owe miliardy? 
zdawałoby się, iż system, który takie pochłonał 
sumy, który takiemi zarządzał środkami, powi- 
nienby był uróść w siły olbrzymie, a jeżeli z 
iadów,jego władzy podległych wyssał wszystkie 
soki żywotne, to sam za to stanął silnie i nie- 
zachwianie na swem stanowisku, broniąc całości 
aństwa i całości swojej z nieubłayaną konse- 
wencją, zasłaniając od wywrotu wewnątrz, od 
napaści zewnątrz, dając ludom w zamian za po- 
niżenie i utrzymywanie ich w niemowłęctwie o- 
piekę, sprawiedliwość, porządek i spokój domo- 
wy. | eóż z tego wszystkiego osiągnięto? Oto 
gdy wśród kilkunastoletniego, najgłębszego po- 
koju utrzymywano dwie armie, jedną zbrojną w 
bagnety, drugą zaś w pióra, a zawsze dla pókona- 
ma pierwszego- słąbego zamachu, system ten 
nciekał się do środków, zatrząść mogących pod- 
stawami religii i moralności, udawał się w o- 
piekę nieoświeconych chłopów wynagradzając 
ich nie z onych miliardów, ale z cudzej kiesze- 
ni, z naruśżenieńi własńdści prźywatnej. Dia™pò- 
konania garstki Madjarów, oprócz użycia, tego 
środka, musiał tek system wzywać pomoęy ohcej, 
ościennej, z natury swej wrogiej Austrji. 

Przy pierwszym napadzie zewuątrz utracił 
ten system najpiekniejsze królestwo, a w czasie 
ostatniego ościennego powstania, chege przeszko- 
dzić agitacji pomocniczej, znów zamiast uciec 
się do owej kosztownej armii bagnetowej i pió- 
rowej, udawał się ten system po staremu do 0- 
wego wypróbowanego Środka: oddania. oświe- 
conych klas pod nadzór nieoświeconych mass 
ludu. W ceodziennem domowem życiu kosztowna 
i przeciągła procedura, procesa trwające lat 
kilkanaście, niszczyła byt, podkopywała kredyt 
prywatny, że tylko w lichwie, rzekomo zakaza- 
nej na papierze, a w codzieunej praktyce tole- 
rowanej, jedyny pozostał ratunek. — ©óż tu do- 
piero mówić o porządku, ładzie, ulatwieniach w 
handlu i rolnictwie, drogach komunikacyjnych, 
rzekach spławnych, obronie własności odjawnćj 


czy skrytej napaści, szkółkach wiejskieh, policji 
ogniowej i sanitarnej, jednem słowem 0 wszyst- 
kiem tem, co przy dzisiejszej cywilizacji stało 
się konieczną potrzebą bytu tak moralnego jak 
materjalnego każdego kraju. Dosyć jest wychy- 
lić się za granicę, ażeby powróciwszy nazad, 
oczuć od razu ów odór zgniiizny, przypomina- 
Jacy trupią przeszłość minionych ucisków; to co 
tam weszło jnż w soki żywotne narodów, bez 
czego obejśćby się już nie mogły, unas zaledwo 
znane jest ze słuchu. i 
Gdzież zatem poszły, w co się obróciły owe 
miliardy? cóż Adega zdziałali. dla państwa 
całego, co dia kraju naszego owi pożerający 
miliardy cywilizatorowie? Czy może podniesiono 
byt moralny i materjalny owego prostego ludu, 
do którego w każdej najmniejszej potrzebie u- 
ciekać się nie omieszkano? (zy może starano 
się w nim obudzić poszanowanie i posłuch dla 
prawa? Przejdźmy kraj w szerz i wzdłuż od 
wioski do wioski, od miasteczka dv miasteczka, 
przypatrzmy się owym spustoszeniom przez po- 
żogę, owej nędzy głodowej po pierwszym nie- 
urodzaju, owym napadom na lisy i pasowy 
ska, owym pustym ławom szkół wiejskich, po- 
mimo szumnie ogłaszanych po gazetach uposa- 
żeń szkół wiejskich, a będziemy mieli obraz o- 
wej cywilizacji blisko stoletniej, którą miliona- 
mi opłacamy — i nigdy opłacić nie możemy. — 
„Ale dosyć już tego; co się stało, nie odstanie. 
Dziś ludy Austrji roztropność moaca na 
inne pchnęła tory, aby pojęły one wielkość 
swego zadania i z wytrawnością, oględnością a 
taktem przystąpiły do dzieła odrodzenia. Nam 
w szczególności życzyć tego należało. Dia tego 
nie mamy dosyć wyrazów, ażeby panom posłom 
naszym i wszystkim tym, co chorują na po- 
słomanią, przypominać ich obowiązki: przy- 
pominumy im zatem to, eo już gdzieindziej wy- 
powiedzieliśmy (patrz Gazetę Narodową z dnia 5. 
maja br.), że niedość jest być posłem, bo to ni- 
kogo nie zbawi, ani mu blasku nie doda, ale 
jakim być posłem? Lepiej zgoła zostać poczci- 
wcem powiatowym 1 znakomitością in spe, 
z czem bardzo wygodnie żyć można, a nawet 
po śmierci uzyskać szumny nekrolog, niżeli 
rwąc się do rzeczy, której się nie wydoła, na 
jaw wyprowadzić nicość 1 nieudolność swoją. 
Niechaj ci panowie baczą, że kraj na nich pa- 
trzy i wiele, wiele od nich wymaga, a kraj ten 
dzisiaj wyrósł już z ciasnej sukienki sejmów po- 
stulatowych — a kraj ten wiele cierpi i wielkie 
ma bole do zagojenia, — wie on dobrze jak 
ważna dia niego nastała chwila, czuje, iż jemu 
przypadło posłannictwo pod opiekuńczemi skrzy- 
dłami obecnego rządu, rozwijać idee narodowo- 
ści, porządku, moralności i ładu, którą w innej 
onegoż części wróg zapamiętały depce w pi- 
janstwie i grozie. Precz zatem z zaściankowemi 
prożnostkami, prócz z nieudolnemi zachciankami 
politycznego znaczenia, precz z drapaniem się 
na świecznik, jeżeli nie ma do lampy oleju: a 
kto czuje się na siłach, niechaj się nie uchyla, 
wolno mu mieć i ambicją wolno mu sięgać po 
wieniec obywatelski, byleby nie intrygą, nie 
napuszysiemi wnioskami, nie czapką, pap- 
ką i solą, ale czynem, wytrwałością i pracą. 


Z Stanislawowskiego. 


(R) Dnia 25. października 1865 odbyło się 
w Stanisławowie przedwyborcze zgromadzenie 
wyborców większej własności, celem wybrania 
kółka przedwyborczego sproszone. 

Pomimo tego odrzucili jednak wyborcy, w 
mniejszej połowie zgromadzeni, wniosek przez 
p. Józefa Jabłonowskiego postawiony, wysadze- 
nia szczuplejszego kółka przedwyborczego. Za 
tym wnioskiem przemawiał wprawdzie i po- 
wszechny zwyczaj wyborczy i możność zniesie- 
nia się z innemi kołami wyborczemi, jako też z 
postawić się mającymi kandydatami, i wzgląd 
na nieobecnych wyborców, nieuwiadomionych o 
innym celu zgromadzenia. Te wszystkie wzglę- 
dy przeważyło jednak zdanie pana Eustachego 
Rylskiego, aby natychmiast przystąpić do przed- 
wyboru. 

Do powyższej uchwały, zmieniającej cel 
zgromadzeniu wytknięty, dodał jedynie p. Wła- 
dysław hr. Dzieduszycki poprawkę, aby kilkn 
ze zgromadzenia przyjęło na siebie obowiązek 
zawiadomienia nieobecnych o uchwałach po- 
wziąść się mających, i udzielenia następnie zda- 
nia swoich sąsiadów przewodniczącemu, p. Sta- 
nisławowi hr. Borkowskiemu. 

Poczem wniósł p. Eustachy Rylski kandy- 
daturę Jego Ekscelencji Agenora hr. Gołucho- 
wskiego, która przez aklamację bez dyskusji 
przyjętą została. 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 1.: listopada 41865. 
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Następnie polecił p, Eustachy Rylski 
dydaturę pana Tytusa hr. Dzieduszyckiego, wy- 
liczając przymioty jego, i odezytując równocze- 
śnie wzmiankę o nim i o panu Maurycym Ka- 
bacie w Czasie, z kroniki Gazety Narodowej prze- 
drukowaną; nieomieszkał zaś wystąpić zaraz po 
tem odezytaniu przeciw kandydaturze p. Mau- 
rycego Kabata, z Czasu przez się odezytanej, 
przytaczając, że na posła wybrać należy tylko 
właściciela ziemskiego, rzeczywiście gospodaru- 
jącego. Albowiem tylko takiemu posłowi wszel- 
kie stosunki wiejskie znanemi być: mogą; przy- 
szły sejm zaś tyłko ustawą gminną, tudzież u 
stawami o drogach i szkółkach, więc wyłącznie 
uregulowaniem 
się będzie. Niepotrzebnymi są przeto sejmowi 
głębocy politycy, ani mowey, bo tych nawet po 
ubytku księcia Adama Sapiehy i p. Florjana 
Ziemiałkowskiego, dostatecznie posiada; ani lu- 
dzie fachowo wykształceni, bo już w sejmie za- 
siadający wystarczą do sformułowania uchwał 
większości — ale wyłącznie praktyczni gospo- 
darze, którzy wiedzą, jak do takiego „Mekiety* 


| przemowić, „ludzie od roli, którzy czują, Go nas 
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boli.“ 


Powyższe ujemne podniesienie kandydatury 
p- Maurycego Kabata, spowodowało pana ad- 
wokata Skwarczyńskiego do wystąpienia prze- 
ciw zdaniu p. Eustachego Rylskiego. Próżno 
przytaczał jednak, że posłowie nie jeden stan, 
ale cały kraj przedstawiają, — że nie powinni- 
śmy ścieśniać i tak nadmiar ścieśnionej ustawy 
wyborczej, -- że zresztą między ludźmi facho- 
wo wykształconymi są ludzie, którzy, prócz in- 
nych własności, i stosunki rolników większych 
lepiej pojmują, aniżeli sami właściciele wię- 
ksi, — że przy wyborze, choćby jednego posła, 
wypadałoby zwrócić uwagę na ludzi, których 
stolica w znaczniejszej ilości posiada, a którzy- 
by wiadomościami, przytomnością umysłu i wy- 
mową wszechstronnie powołaniu posła odpowia- 
dali, — że nareszcie prędzej czy późuiej przyjść 
może do obrad nad ogólniejszemi przedmiotami, 
a prawdopodobnie i do wysłania delegacji do 
do Wiednia, i z tej przyczyny sejm choć je- 
dnym posłem zasilić wypadałoby, któryby fa- 
chowo wykształconym był i równoważyć zdołał 
wymownym i wszechstronnie wykształconym de- 
legatom innych sejmów krajowych, — że zatem 
przyjęcie w zasadzie ' wykluczenia od wyboru 
wszystkich innych klas, prócz właścicieli wię- 
kszych majętności, rzeczywiście gospodarują- 
cych, ani usprawiedliwić ani z dobrem krajn 
aui nawet z dobrem klasy wyborców większej 
własności pogodzić się nie da. aj 

Kwestja zasadnicza, przez pana Eustachego 
Rylskiego podniesiona, nie przyszła pod głoso- 
wanie. Tym sposobem stało się, że mniejszość 
tylko 4 głosów, tej zasady niepodzielająca, skła- 
dająca się z Y, części wszystkich zgromadzo- 
nych wyborców, nie usunęła się od dalszego 
współudziały w zgromadzeniu wyborczem. 


Większość zgromadzonych wyborców jedna- 
kowoż — usunąwszy już przedtem samowładnem 
zmienieniem programu zgromadzenia, w zapro- 
szeniu zapowiedzianego większą część wspól- 
wyborców od stanowienia o kandydatach — Za- 
stusowywała się tak Ściśle do tej, aczkolwiek 
nieuchwalonej zasady pana Eustachego Rylskie- 
go, że kandydarura Włodzimierza hr. Rusockie- 
go, przez przewodniczącego polecona, jedynie 
z tego powodu upadła, iż wedle uwagi pana 
Eustachego Rylskiego, hrabia Rusocki więcej fa- 
chowem zajęciem się trudni, w mieście mieszka, 
zatem konsekwentnie do powyżej postawionej 
zasady wybranym być nie może 

Przy publicznem głosowaniu przez powsta- 
nie utrzymał się Tytus hr. Dzieduszycki jako 
drugi poseł, a następnie wyszli z urny pp. Apo- 
linary Hupen i Józef Jakubowicz, jako zastępcy, 
w razie nieprzyjęcia maudatu przez które goko|- 
wiek z wybranych posłów. 


Z Tarnopolskiego. 


(LP) Nie będąc kandydatem na posła, 
gdyż wakansu wnaszym obwodzie nie ma, utra- 
ciwszy na wieki kwalifikację wyborey, spodzie- 
wam się, że o parcjalność nie będę posądzonym, 
jeżeli dzisiaj wystąpię przeciwko zapatrywania 
się prawie wszystkich dzienników krajowych w 
sprawie wyborów na posłów. Gazeta Narodowa 
w artykule wstępnym z dnia 19. października 
ka na posłów 11 kandydatów, samych adwo» 

atów i urzędników. Czas występuje przeciwko 
zaściankowym poezciwcom. Hasło, chociaż je- 
szcze nie orzekło, za kim jest, zdaje się, że tak- 
że przychyla się za urzędnikami, polecając "wybór 
byłego namiestnika Galicji. 


stosunków wiejskich zajmować ! 
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przeciwko wymienionym znakomitościom ; prze- 
ciwnie najsilniejsze mam przekonanie, że kilku 
poleconych przez Gazetę Narodową mężów po- 
winno koniecznie zasiadać na ławie sejmowej — 
jednakowoż szukać ludzi, zdolnych do reprezento- 
wania kraju li tylko między adwokatami i urzę- 
'dnikami i między 11 getdytsiami nie znalezć 
i jednego człowieka niezawisłego, uważam to 
za nieznanie kraju własnego, nieznanie ludzi 
znakomitych, w własnym kraju zamieszkałych. 
Niezawoduie wybory pierwsze‘ nie * zupełnie od- 
powiedziały oczekiwaniom, wielu przyjęło man- 
dat li z dogodzenia próżności własnej; ale czyli 
to li sami właściciele dóbr nie, odpowiadający 
swojemu posłaniu, siedzą na ławach sejmowych? 
Wszakże są wybrani i adwokaci i urzędnicy, 
którzyby woleliby własnych biór pilnować, a 
miejsce zrobić zdolniejszym od siebie kolegom. 
Prawda, że wielu właścicieli większych wandaty 
przyjmowało, nie mając potrzebnych zdolpości 
na posłów, a co więcej , nie mając wiele ęhęci; 
do pracy; pomimo tego znając dosyć nasz kraj, 
mam to przekonanie, iż każdego z tychże panów. 
można mnymi, zdolnymi, pracowitymi z klasy 
właścicieli dóbr bardzo łatwo zastąpić, nie szu- 
kając koniecznie zastępców. w klasie adwokatów 
i urzędników. Panowie wyborcy powinni sobie 
tylko pracy zadać i takich ludzi wyszukiwać, 
gdyż zwykle tego rodzaju ludzi dosyć skromni 
nigdy siebie sami nie narzucają na posłów, 
przeciwnie widząc jak mało pożytku krajowi 
reprezentacje dotychczas przynosiły, usuwają 
się, pracując dla kółka familijnego. Ludzi prak- 
tycznie uzdolnionych , znających stosunki krajowa 
doskonale, ludzi, na których sądzie może świa 
polegać, jest kilku w każdym obwodzie. Może 
oni nie będą tak moeni w piórze jak panowię 
adwokaci, ale będą nadzwyczaj użytecznymi 
pracownikami po wydziałach, wpływać potrafią 
łatwiej na posłów włościan, żyjąc między nimi 
i znając ich lepiej od panów miastowych, i po: 
mysły, niezawodnie zastosować się w kraju z ko: 
rzyścią dające, od nich prędzej wyjdą, niżeli od 
Indzi wysoko teoretycznie nkształconych | Nię 
brak i jurystów ukształeonych między szlachtą 
galicyjską; mimo zatrudnień gospodarskich czy 
tają się po wsiach i dzieła różne oprócz kalen 
darza. (Gdyby tylko prawo wyborcze nie odsu 
wało całą liczną klasę od reprezentowania kraju, 
toby pewnie nie brakło w sejmie na ludziach zna* 
komitych ze wsi. Nie przysądzajmy zatem rat 
zumu, i to rozumu reprezentowania kraju, li je 
dnej klasie, a nie odsądzajmy innych, a zwła- 
szcza wybierając posła, nie sadźmy go z tego 
co on powie, kandydatując na posła przed wy: 
borcami, ale sądźmy go z całego przeszłego 
życia. Mianowicie, czyli nie zmieniał swojego 
politycznego przekonania, podczas różnych przejść 
politycznych w naszym kraju; czyli w prywat 
tnem życiu jest człowiekiem prawym, a w czy 
nach prywatnych rozsądnym; ezyii pracując w 
jakim zawodzie jako adwokat, nauczyciel, agro- 
nom, fabrykant, kupiec, doszedł w kraju do zna- 
komitości? Kto sobie umie radzić, potrafi i dru- 
gim dobrze poradzić. Chociażby i oratorem wiel- 
kim nie był taki kandydat, zasługuje być zawsze 
wybranym. Ludzie, którzy gębą dobrze wiadają, 
sa często zawadą, a nie pomocą w zgromadze 
niach parlamentarnych. Popisują się wiecznie z 
czczą gadaniną i czas zabierają tyle drogi na 
publicznych zgromadzeniach. Nie adwokat, nie 
urzędnik, nie pan, nie szlachcie, nie bankier 
LAC być posłem, bo te tytuły nie robia ni- 

ogo dobrym albo złym posłem, ale człowiek, 
który zna kraj, coś umie, na coś się krajowi przy: 
dać może, pracowity i pewny w swoich przeko- 
naniach politycznych, eharaktefu prawego, może 
być wybrany posłem, czyli raczej wyborcy pó 


winni go wyszukać, gdziekolwiek się on znaj: ' 


duje, i ztobić go posłem. 


Z Czortkowskiego. 


(E. W.) Zuowu zsbłysła nadzieja dla kraju 
naszego: upadek systemu cetralizacyjnego, nę- 
we ministerjum, którego pierwsze czynności 9- 
„kazują zwrot w dotychczasowym systemie zarzą- 
du, nakoniec manifest Najj. Pana, wydany do 
ludów, zapewniający współuczestnictwo w prą- 
wodawstwie, urządzeniu nowej budowy konstytu- 
cyjnej, samorządzie w niektórych czynnościach, 
które z natury rzeczy do administracji polity- 
cznej należeć nie powinny, to wszystko daje rę- 
kojmię, że może jakoś lepiej będzie. 

-Wprawdzie Galicja znajduje się w odrebnym 
stanowisku od innych prowineyj monarchii au- 
strjackiej, u których za podstawę służą umowy 
zawarte i sankcjonowane przez monarchów. Co 
do organizacji wewnętrznej, wolni od obcych 
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wpływów, wyższe wykształcenie ludu, a przez 
długoletnie życie publiczne większa wytrawność 
i zdolność polityezna, to są rzeczy, które w tam- 
tych prowincjach ułatwiają korzystne wprowa- 
dzenie i zużytkowanie nowych urządzeń: w Ga- 
licji zaś wiele przedstawia się trudności. Nie 
jedną cieszyliśmy się nadzieją, która przemine- 
ła bez korzyści, pozostawiając nas w gorszem 
położeniu niż przedtem; ztąd też powstała u nas 
obojętność do pracy w życiu publicznem i poli- 
tycznem, że tyle razy w nadziejach zawiedzeni, 
przyjmujemy nowe. obojętnie i z  niędoyję: 
rzaniem. 

Postępowanie dorychczasowe rządu jest je- 
dną z najgłówniejszych przyczyn, obiecując wie 
le, a nadając bardzo mało. Ależ i nas od winy 
tiadno usunąć, Wprawdzie od 93 lat usunięci 
od życia publicznego , nie byliśmy ‘sobie w sta% 
nie wyrobić programu i wytknąć drogi, którą w 
w „terażniejszem naszem. położeniu postępować 
powinniśmy, iutrwalić podstawy, których ze wzglę- 
du ludzkożci nikt nam zaprzeczyć nie może. « 

My zaš zamiast iść tą drogą, w chwile'* 
nadziet chcielismy zawsze, nie zważając na pr” 
szkody, olbrzymim skokiem stanąć u kresu osta- 
tecznych życzeń naszych, lekceważąc i pomija 
jąc najważniejsze i najżywotniejsze interesa kra- 
Ju - a to wszystko dla braku cywilnej odwagi 
wobec siebie samych. E 

Orzeczenie wiec ostatecznych życzeń na- 
szych było, dostatecznem, by uzyskać wziętość, po» 
pularność, powagę; a praca „tradna, mozolua, a 
le szczera dia dobra kraju, uwzględnienia przy- 
należnego nie doznawała. To sprowadziło znie- 
chęcenie i usunięcie się od spraw publicznych, 
tych, którzy dla dobra i pomyślności kraju pra- 
cować chcieli. 

To są powody, dla których doszlismy do 
tak opłakanego stanu kraju, i w chwilach nadziei 
korzystać nieumieliśmy. Przed 4 laty cieszyliśmy 
się konstytucją, sejmem krajowym, łudziliśmy się 
wielkiemi nadriejami, i jakież to korzyści od- 
niósł kraj? żadne; błąkano się po bezdrożach, 
chodzono na lewo i prawo, w końeu wracał ka- 
¿dy tam i z tem, zkądi z czem wyjechał, a kraj, 
zawiedzony w nadziejach i oczekiwaniach, po- 
padł w większe zwątpienie. taj 

' Błędem jest i nieprzystor ludziom inteligen- 
cji, opuszczać ręce i poddać się zwątpieniu. Tru- 
dności są wielkie, ale te usunąć i raz przeła- 
mać, nakazuje nam obowiązek względem kraju 
i potomstwa, albowiem tak dalej postępując, my 
może jakoś przewegetujemy, ale przyszłość na- 
stępnego pokolenia bardzo smutna. Wytknięcie 
drogi, jaką postępować winniśmy, to jest ułoże- 
nie programu, uwzględnienie i wspieranie szcze- 
rej pracy i dobrych chęci w interesach kraju, 
to jest pierwszy obowiązek, który spełnić win- 
niśmy; a chociaż nawet niektórzy nasi reprezen- 
tauci twierdzą, że ułożenie dla nas programu 
Jest frudnem i niepodobnem; nie podzielałbym 
tego twierdzenia, albowiem jeżeli każdy pojedyń- 
czy człowiek ma program w życiu swojem, dla 
czegożby kraj go mieć nie mógł? — 7 

» Zastosować się do stauu i położenia, w ja- 
kiem się teraz znajdujemy.  Niestosować zasady 
do okoliczności, ale okoliczności do zasady. Nie 
być opozycją quand meme, przeciwnie wspie- 
rać rząd, jezli korzyści dla kraju osiągnięte być 
mogą, opierać się przeciw instytucjom szko- 
dliwym. í 

Zaniechać zaspokojenia ostatuich życzeń na- 
szych na sejmie we Lwowie lub rajchsratach 
wiedeńskich; nie interesować się cudzemi, lecz 
własnemi sprawami krajowemi, to jest nie pro- 
wadzić politykę europejską, lecz krajową 

Wspierać ludzi, co dla dobra kraju szczerze 
pracują. Oceniać czyny a nie uczuciowe słowa. 

Rzeczy, tyczące się podniesienia bytu poli- 
tycznego, materjalnego i przemysłowego, popie- 
rać czynnie i gorliwie, nie zaś z obojęinością, z 
niedowierzaniem i lekceważeniem. ` - 

W wewnątrz kraju utrzymać jedność i zgo- 
dę, zadowalniejąc słuszne żądania, zgodne z du- 
chem czasu. = —— 

To są podstawy, dla nas wskazane; te pu- 
stawiwszy jasno i otwarcie wobee rządu i kra 
ju, usuniemy niedowierzanie jednych i drugich, 
zyskamy powagę, a zamiast błąkania się po 
bezdrożach i marnowania czasu na rozterkach 
wewnętrznych: jeżeli nie zrazu, to z czasem po- 
ruszymy i połączymy wszystkie warstwy społe- 
czeństwa naszego do wspólnej pracy,  wskazu- 
jąc właściwą drogę w interesach kraju. 
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Z Wiednia 28. pażdz. Koniec dzisiej- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwowska izba handlowa i Przemy. 
slawa WYStosowała da p. ministra han. 
dlu następujący adres nod! d. 25. pażdzier- 
mika: „Ekscelencjo! Komuuikatem Z d: 3. 
pażdziernika 1865 do 1. 1603, raczyłeś Eks- 
celencjo łaskawie zawiadomić podpisaną l- 
zbe handlową i przemysłową o objęciu 
przez siebie teki handlu i ekonomii poiity- 
cznej. Przejęta radośnem uczuciem, że kie- 
rownietwo tego bardzo ważnego wydziału 
znajdzie w WEx. światłego i dzielnego repre- 
zentanta. Izba handlowa pozwała sobie imie- 
niem swych komitentów wyrazić odżywającą 
na nowo nadzieję: że ekonomiczne interesą 
państwa uzyskają należytą pozycje w po- 
wszechnej walce ludów o intereza materjal- 
ne, i złożyć Waszej Ekse. serdeczne powi- 
tanie zaraz na wstępie wielkiego zadania. 
1% „Izba handlowa nie może przy tej spo- 
sobności przemilezeć, że handel i przemysł, 
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tamowane w swym tożwojti przeciwnėmi o- 
kolicznościami, wyglądają teraz dla siebie 
tak długo i boleśnie brakującej pomocy, 
która w ogóle, a w szczególności w naszym 
kraju znajduje trudności, nietylko w skutek 
owszechnych i do żywego dojmujących 
lesk finansowych, lecz także w.skutek spe- 
cyfcznych niedogodności. 

Powolna procedura sądowa wraz ze 
zgubną ordynacją konkursowa, tudzież z po- 
stępowaniem ugodnem, sprzyjającem uierze- 
teiności, i podkopującem wszelką uczciwość 
stosunków handlowych , — dalej brak sa- 
moistnego sądu handlowego. od którego 
jedynie można się spodziewać szybkiego za 
łatwiania spraw handlowych. s- następnie 
nieustanne trwanie ustaw o lichwie, pocia- 
gają za sobą niezbędnie — drogość kredy- 
tu. Prócz tego: 

1) Nieprzyjście do skutku stowarzy=* 
szeń przemysłowych , — 2) brak. qdpowie- 
dnich szkół handlowych i przemysłowych,— 
8) drogi transport trachtowy na austrja- 
ckich kolejach żelaznych w ogóle, jakoteż 


szkodliwe postepowanie tychże wobec kra- 


rów specjalnych, nie mogą dążyć do wiel- 


jowego handlu. — 4) rzeki nieporegułowa: | kiego wspólnego celu. : 

ne i brak regularnej żeglugi, — 5) brak „Zniesienie owego prowizorjum, wzgle- 
połątecznych umów handlowych z inuemi | dem czego wnioski izb handlowych już od 
państwami, a osobliwie z państwem mo- | kilku lat bezskutecznie zalegają w c. k. mi- 


skiewskiem, — 6) utrudnienie stosunków z 
innemi narodami, częścią przez Sam system 
cłowy, częścią przez inne z duchem czasu 
niezgodne wewnetrzne urządzenia; nakoniec 
wiele innych kwestyj detailicznych , które 
wprawdzie niejednokrotnie poruszano , lecz 
które albo wcale nie zostały załatwione, 
albo tylko niedostatecznie, i dla tego mu- 
szą być załatwione. 


„Szczegółowe interesa kraju w swem 
ostateczuem załatwieniu nie odbiegają od 
interesów państwa, — a Pomimo to s 
handlowa nie przesadziła swych dążeń ku 
urzeczywistnieniu wielkiego celu dobroby- 
tu materjalnego , lzęścią dla tego może, 
że stoi temu na przeszkodzie prowizorjum 
izb handłowych, lub brak punktu zjedno- 
czenia rozmaitych izb, które bedac osnute- 
mi pożornym antagouizmem Swolch zamia- 


nisterstwie, — utworzenie punktu zjednocze- 
nia w celu harmonijnego współdziałania re- 
prezentacyj handlowo-przemysłowych ; coby 
się dało może osiągnąć droga austrjackie- 
0 sejmu handlowego (Handelstag) — Sta 
o sie niezbedna koniecznością. 

„Do Waszej Ekse. państwo i kraj źwra- 
ca z ufnością swoje spojrzenia, które do- 
tad zazdrośnie spoglądały na Prusy, które 
do niewielu lat jeszcze nieznane, teraz wszęs 
dzie prawie ruguję wielką Austrje — i żyją 
w nadziei, że zjednoczonemi siłami, po 
wspólnem wysłuchaniu wszystkich repre- 
zentacyj materjalnych interesów państwa, 
owo zadanie bedzie przyprowadzone do po- 
myśłnego końsń. We [Lwowie d. 25. pa- 
ździernika 1865. 


szej giełdy zbożowej był szczególnie oży- 
wiony, a' właścicielom pszenicy udało się 
osiągnąć podwyżkę 0 10 ct. na mierzycy. 
Kontrakty w pszenicy porobione obejmo- 
wały około 30.000 mierzyc. Notowano psze- 
nice.88--89 ftwą 3.50--3.60, 89—90 funtową 


3.60, wszystko loeo Raba ; kakurudzę 80ft. 
loco transito 1.94; żyto było poszukiwane 
„io 10 ct. drożej płacone: 80—-83itwe 2.60, 
loco Wiedeń; jęczmień, osobliwie na słód, 
doznał podwyżki 10 ct.; 71-=72ftwy 2.2244 
—2.25, 72—73ftwy 2,50 loco Wiedeń; owies 
50ftw. 1.50—1.52, 35—46ftw. 1.32—1.34, 46 
ftw. 1.36; ceny maki parowej pozostały bez 
zmiany. 


(Z. F) 4 Nowego Sącza 28, paździer- 
nika. (Ceny targowe.) Korzec pszenicy 6.50, 
żyta 4,80, jeezmienia 2.80, owsa L80, kar- 
toni 1 złr., 1 cetnar Siana 1 zir. słomy 50 
centów. 
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Dodatek do Nr. 


Trzecie posiedzenie komitetu przed- 
wyborczego ! 


odbyte wczoraj, zagaił p. przewodniczący Raj- 
ski o godz. '/,6 wieczorem przy licznem udzia 
le wyborców w sali ratuszowej i zgromadzeniu 
publiczności na galerjach. 

P. Błotnieki odczytał nasamprzód proto- 
kół z poprzedniego posiedzenia walnego, a na- 
stępnie protokoły trzeciego i czwartego posie 
dzenia komitetu Ściślejszego, z których dowiadu- 
j my się, że aa trzeciem posiedzeniu rzeczonego 
komitetu, prócz wszystkich członków, „tego, byli 
takze obecni wezwani posłowie miasta Lwowa : 
pp. Borkowski Leszek, Dubs Marek i Smolka 
Franciszek, i że p. Czemeryński postawił py 
tan), czy „z powodu ogłoszonego w wydawa- 
pol we Lwowie dzienniku Przegląd artykułu pod 
ijuiem „Protest przeciw mowie p. Dobrzańskie 
g0, który to protest odwołuje się także do komitetu, 
więc czy nie powinienby komitet zarzutów w tym 
proteście poczynionych odeprzeć, lub dać odpo- 
wiedne wyjaśnienia ?* Po dłuższej dyskusji zgo 
dzono się na to, aby prezydujący przy zagaje- 
niu przyszłego walnego zgromadzenia komitetu 
obszerniejszego kilkoma słowy oświadczył, że 
p. Dobrzański w mowie swej środowej  trzytaał 
się ściśle ram, przez komitet Ściślejszy zakreślo 
nych, tudzież, by wezwał wyborców, którzyby 
się na zdania, w mowie p. Dobrzańskiego za- 
warte nie zgadzali, aby wystapili, i w kwestji, 
dotkniętej głos zabierali." 

Dalej widzimy z odezytanych protokołów, 
że na cezwartem z porządku posiedzeniu komi 
tetu ściślejszego, odbytem w nieobecności pp: 
Landesbergera i Szwedzickiego, a w obecności 
posła Marka Dubsa, postawił p. Hiłbricht wnio- 
sek, poparty przez pp. Boczkowskiego, Baczew- 
skiego, Czemeryńskiego, Hoenigsmana i Koli- 
sehera, _aby komitet Ściślejszy wygotował "listę 
kandydatów, których według swego przekonania 
miastu polecić może, i by tę listę zaraz popo- 
łudniu zgromadzeniu walnemu przedstawił.* Wnio- 
sek ten wywołał dłnższą dyskusję; postanowio- 
no przystąpić zaraz do głosowania nad kandy- 
datami, i zostawiając zupełną wolność wybor- 
com, przedstawić im wszystkich proponowanych 
kandydatów po kolei według większości głosów, 
jaką mieli w komitecie ściślejszym. Co do spo- 
sobu głosowania były dwa wnioski. Dr. Hil- 
bricht, poparty przez pana Kolischera i Witza, 

roponował, aby głosować od razu na wszyst- 
ich kandydatów, i przedstawić ich w porządku 
alfabetycznym walnemu zgromadzeniu. Pan Do- 
tząński zaś postawił, poparty przez p. Boczko- 
Wskiego wniosek, aby głosować: z osobna nad 


ażdym kandydatem. oznaczając głosowaniem 
ZiT awom "mieJTETT rem*kandydat»ma»byé 


postawiony, i w jakiej kolei kandydaci przez ko- 
mitet proponowani, zgromadzeniu mają być przed- 
stawieni. Wniosek pana Dobrzańskiego przyjęto, 
i przystapiono do tajnego głosowania kartkami. 

Na porządku dziennym wczorajszego wal- 
lego zgromadzenia komitetu obszerniejszego po- 
stawiono prócz odczytania i zatwierdzenia pro- 
tokołów ; k 

1) Zawiadomienie zgromadzenia o wezwa- 


niu 19 nowych członków do komitetu szerszego. ` 


2) Oświadczenie przewodniczącego wzglę- 
dem mowy środowej p. Dobrzańskiego. 

3) Wezwanie mowców do zabierania głosu 
w kwestji podanej przez komitet na poprze- 
dniem zgromadzeniu pod rozbiór („które spra- 
wy należećby miały do kompetencji sejmu kra- 
Jewego , a które do reprezentacji centralnej ?), 
lub nad kwestjami specjalnemi. 

4) Wezwanie kandydatów do złożenia wiary 
politycznej. 7 

5) Postawienie pięciu przez komitet propo- 
nowanych kandydatów. 4 

Wezwani do komitetu szerszego nowi człon- 
kowie są: pp. Franciszek Adamski, radca Bo- 
roński, Mieczysław Darowski, Marek Dornzwei$, 
dr. Marceli Dziubiński, dr. Jan Fried, dr. Hen: 
ryk Gottlieb, dr. Leon Henzel, Kajetan Jabłoń- 
ski, Michał Jolles, Jakób Kromka, A. Knschće, 
Profesor Lodner, dr. Władysław Majewski, Pran- 
Ciszek Popowicz, dr. Leon Rappaport. August 


Schumann, Karol Szubuth i ks. kanonik Szeli- 
gowski. 


Po odczytaniu tych nazwisk oświadczył p. 
przewodniczący Rajski: „Na poprzedniem walnem 
zgromadzeniu, wniosłtem w imieniu komitetu pod rozbiór 
pytanie, które sprawy powinnyby być przedzielo- 
ne reprezentacji krajowej, a które reprezentacji 
państwa, tak aby kraj otrzymał rękojmię auto- 
nomii wewnętrznej, a jednak i potęga państwa 
nie była narażoną,” I wezwałem mowców, aby w 
tym przedmiocie głos zabierać zechcieli. Ponieważ nikt 
się me zgłaszał się do tego, przeto wezwałem zgłasza- 
jącego się p. Dobrzańskiego, aby rzeczony przedmiot 
rozwinął wedle pojmowamia przedyskutowanego w ko- 
mitecie ściślejszym. Oświadczam, że p. Dobrzański uczy- 
nit to, trzymając się ściśle ram przez wydział wyko- 
nawczy zalreślonych.> Po tem oświadczeniu (doty- 
czącem niesłusznych zarzutów 1 SZamotań ze 
strony tutejszego Przeglądu), wezwał przewodni- 
czący tych coby przeciwnych byli zdań od roz- 
winiętych przez p. Dobrzańskiego, do dalszej 
dyskusji nad tym samym przedmiotem, lub, in; 
nych mowców do zabierania głosu w iunych 
kwestjach. Nikt nie odpowiedział pierwszemu 
wezwaniu, p0czem otrzymał głos poseł 

Hr Leszek Borkowski (z mownicy): 

Z Chciałem korzystać ze zdarzającej się sposobno; 
bności, i przemówić niezależnie od porządku 
dziennego, n=zemówić do moich wyborców, jak 
to w Anglii *zynią członkowie parlamentu, u- 
ważam bowiem za rzecz całkiem odpowiednią, 


aby. poseł komunikował się ze swoimi wyborca- 
mi, I wywnętrzał swoje myśli przed nimi. Jeźli 


dotychczas nie mogliśmy usprawiedliwić oczeki- 


"od r. 1848, użyto ją 


200. „az 


wań, jakie do naszego wyborn przed trzema 
laty przywiązano, to zaprawdę nie nasza w tem 
wina. 
warunkach rozpoczęliśmy i pełmli swoje zadą- 
nie. Nie podlega żadnej wątpliwości, że gdyby 
słowa nasze padały były na urodzajną ziemię, 
przyniosłyby były owoc pożądany, ale ponieważ 
padały na kamień nagi, przeto nie zejść nie 
mogło. Nie występuje tu jako kandydat przed 
wami, ale jako poseł już dawniej obrany” więc 
jako człowiek nieinteresowany. Jest bowiem pe- 
wien węzeł rodzinny pomiędzy posłem a jego 
wyborcami. który zmusza do wzajemnego udzie- 
lenia się. ` 

Zabierając głos, chcę dać pogląd na we- 
wnętrzną politykę rządu austrjackiego,* i to z 
takiej strony, z jakiej nikt jej jeszcze nie do 
tknął. Będzie to pogląd całkiem osobisty: 

. Sasiedzi nasi Węgrzy, mają jak wiadomo 
pojęcie o pewnej ciągłości prawnej, tak zwanej 
Rechis-Continuitaet, ale nietylko u nich widzimy 
to. W polityce ministerstw austrjaekich dostrzedz 
można również podobną Continuitaet polityczną. 
Zmiana ministerstwa w Austrji nie zawsze by- 
wa zmianą systemu. Jeźli zachodzi tu jaka zmia- 
na, to chyba tylko zmiana środków, prowadzą- 
cych do jednego celu. Przed rokiem 1848 mie- 
liśmy ministerstwo Metternicha Metternich sta- 
ry prowadził swoje rządy przy pomocy stanów; 
w krajach koronnych były reprezentacje stano- 
we; ua jednej ważce trzymał on arystokrację, 
na drugiej demokrację, i wedle potrzeby kazał 
ciążyć albo jednej albo drugiej ważee. W An- 
gli są whigi i torysi, jako żywioły przeciwwa- 
żące sobie, lecz ministerstwo bywa tam zwykle 
albo z jednego a'bo z drugiego stronnictwa ; al- 
bo whigowskie albo torysowskie. Metternieh był 
whigem i torysem zarazem. Były takie czasy, 
kiedy ministerstwo używało do przeprowadzenia 
swych celów środków całkiem przeciwnych 1 


sprzecznych. "Lecz na takie sztuczki bywa je: 
dno lekarstwo dobre: zdrowy rozsądek „który 
podobnie jak rdza żelazo =- trawi wszelkie nie- 
dorzeczności. Meiternich wiedział o tem, dla 


tego też za jego rządów zdrowy rozsądek był 
zakazany. Postawił on na niego strażnika,“ zwa- 
nego cenzurą. A ponieważ w świecie silniejsze 
Są potęgi niż cenzura, więc nie dziwnego że 
przyszła = jak to mówią kreska na Maty 
ska; przyszedł rok 1848 na Metternicha i cen- 
zurę. 

„Po upadku Metternicha nastał nieład i za- 
met pozorny, ale mimo to widzieliśmy, że zaraz 
Stadjon i Jelaczyc poczęli nawiązywać znowu 
struny, które sie porwały były Metternichowi. 
Przyszło ministerstwo Bacha. Na miejsce demo- 
kracji i arystokracji metterniehowskiej, na miej- 
sce stanów wprowadzono prawdziwe i fałszywe 
narodowości, i osadzopę ne tych samych wa- 
żkach dla: wzajemnego paraliżowania dążeń lu- 
dów. Widzicie panowię znowu tę Kontinuitaet. 
Bach jak i Metternich mieli ten sam system, a 
tylko używali wedłe czasu i potrzeby różniących 
się środków. Taką samą ciągłość widzę iza 
Szmerlinga. Wprowadził on znowu reprezentacje 
krajowe i to na podstawie interesów Jakież to 
były interesa ? Oto interes wiekszych właścicieli 
ziemskich, interes małych ' właścicieli, interes 
miast, interes kupców, fabrykantów, interes szkół, 
wyznań i tp. Do tych małych interesów wpro- 
wadzono i wielkie interesa narodowości. Jeżeli 
u ministerstwa Belerediego widzę to samo, to 
nie moja w tem wina. Beleredi jest tylko dal- 
szym ciągiem Szmerlinga Jak za Metternicha 
na jednej ważce była arystokracja, a na drugiej 
demokracja, jak za Szmerlinga były na jednej 
jedne interesa, na drugiej drugie, tak też i Bel 
credi na jednej ważce umieścił centralizacje, na 
drugiej federację, a wszystko to są Środki w 
ręku ministerstwa do jednego i tego samego 
celu. Każde z ministerstw wymienionych“ stò- 
sownie do potrzeby wspiera jeden żywioł a guę- 
bi drugi, lub wspiera drugi a odrzuca na prze- 
mian pierwszy. [ dla czegoż wspierają one je- 
dno lub drugie; zkąd pochodzi ta potrzeba 
sprzyjania jednemu lub drugiemu żywiołowi ? 
Oto, panowie — Schmerling wspierając centra- 
listów a potępiająe federalistów, wyzyskiwał 
większość w parlamencie, i korzystał z przy- 
chylności jej dla siebie 
oddana mu zupełnie, uchwalala budżety, poży- 


czki, wotowała podatki od powozów, koni a na- : 


wet — psów. Lecz jak się jej wreszcie nadto 
zdawało wtedy zabrała się na serjo do 
Sehmerlinga - do kontroli długów, do obcina- 
nia i redukowania budżetu. Gdy to spostrzeżo- 
no, nastało przekonanie, że z centralistami nie 
można już nie zyskać. Powiedziano zatem 
teraz niechaj przyjdą federaliści, teraz oni przy- 
dać się na coś nam mogą. A postęp w tem taki, 
że gdy potrzeba centralistów, to wtedy wspierać 
centralistów, wtedy Szmerling, a „gdy potrze- 
ba federalistów, to wtedy wspierać federacje, 
wtedy Beleredi! Wszystko zaś na to, aby wydu- 
sié cytrynę, i odrzncić ją następnie jako nieuży- 
teczną. f 

„To com powiedział, tyczy się przeszłości, 
o przyszłości nie chcę nadmienić ani słówka, i 
kończę słowy wielkiego wieszcza naszego Adama: 

Taka pieśń moja o Aldony losach, 

Niechaj ją Anioł w niebiosach 

A czuły słuchacz w duszy swej dospiewa. 

Oklaski ze wszystkich stron nastąpiły po 
wyrazach szan. mowcy. Po nim zabrał głos Z 
trybuny: 

,Dr Czemeryński: To co szanowny 
mój poprzednik powiedział o systemie panują- 
cym w rządach austrjaekich — skłania muie do 
zabrania głosu w kwestji, kióra 
właśnie W skutek wykonywania tego systemi. 
Mam tu na myśli kwestję ruską. Powstała ona 
ku paraliżowaniu dążeń 
krajowych przy rozgrzaniu namiętności, i 


Wszak widzieliście panowie w jakich . 


A ona zadowolona 1. 
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zrodziła się ' 


dzenie nienawiści szczepów równoplemiennych, 
Pozwolę więc sobie --- panowie — pozwolimy: 
sobie wyrzec tu nasze przekonanie, że sprawe 
tę jako całkiem domową nie należy wywle- 
kać po za granice kraju, lecz załatwić zupełnie 
pò  domowemu ; „pośród: czterech. Stian. xyłastej 
zagrody, i rozstrzygnąć u siebie, między soba, 
że więc zachodzi koniecznoś,,; aby poseł, któ- 
ręgo mamy wybrać, był na sejmie niejako po- 
średnikiem tej przyszłej zgody, która ma mię- 
dzy nami nastać. Nie potrzebuję wywodzić "czy 
ijo ile narodowość ruska istnieje. Uznanie jej 


i nastąpiło faktycznie ze strony połskiej, i to nietyl- 
*ko przez ludzi pojedyńczych, nietylko przez dzien 


nikarstwo, lecz przez cały naród polski, przez naj- 
wyższe organa tegoż narodu w najnowszym czasie. 
O uznaniu więc jej wątpić nie można: 'Nastąpi- 
ło ono jednak w zasadzie, w zasadzie orzeezo- 


"no równouprawnienie jej `z narodowością poł- 


ską. Z tej strony zarzucają, że Ruś nie jest sa- 


modzielnym narodem, że jeszcze w roku 1340 | 


za Kazimierza W. zlała Się całkiem z narodo- 
wością polską, ' że nie ma ósobnej mowy, ale 
tylko dyalekt polski. Wobee uznania powsze- 
chnego, nie potrzebuję się powoływać na od- 
rębność zwyczajów i obyczajów, ani na różność 
języka dla wykazania niewłaściwości tych za- 
rzutów. Uznanie zasady nastapiło. Od lat kilku- 
nastu podnosi się narodowość ruska, która chce 
istnieć, chce żyć. Prawowitość dążenia tego u 
znano również w zasadzie, jednakowoż w prak” 
tyee jeszcze nie. A od zasady do praktyki krok 
daleki Jak długo zasada uznana nie przejdzie 
w rzeczywistość , tak długo kraj nasz w swych 
dążeniach będzie ciągle parałiżowany, i nieo- 
siągnie celu zamierzonego. = 

„Celem naszym jest autonomia; a ta polega 
na wzajemnem uznaniu praw jednej i drugiej 
narodowości, i uznanie to winno być przeprowa- 
dzone w praktyce. Nie sprzeciwia się to spra: 
wiedliwości, aby język ruski znalazł równe z, 
polskim zastosowanie w szkole, sądzie 1 urzę- 
dzie. Uznanie takie jest nawet ze względów u- 
żyteczności potrzebne. Dlaczegoż naród polski 
wśród tradności rozmaiiych i przeszkód wzmo- 
cenił się i stoi tak silnie? Oto dlatego, że trm- 
dności te właśnie potegowały jego energię, i 
zniewalały go stawić rzoło przeciwnościom. Otóż 
wszelki opór, wszełkie stawiane trudności taki 
sam skutek wywierają i na narodowość ruską. 
Interesem narodowości polskiej być musi wzmo- 
enienie w Galicji żywiołu słowiańskiego, a na- 
rodowość ruska nie jest dość mocną, aby się oprzeć 
prądowi germanizacyjnemu, który idzie tędy. 
Jeżeli tę droge zatarasujemy zgodą z Rusinami, 
wtedy nastąpi niechybnie osłabięnie żywiołu 
germańskiego w baszym kraju. . 1 
/. „Zarzucamy, - że „dążności ruskie występy”. 
wały zawsze nieprzyjaźnie przeciwko narodowo- 
ści polskiej, że miały nieustannie na oku, wy- 
rugowanie i zerwanie zupełne 4 żywiołem pol: 
skim. I rzeczywiście tak było, a było to wła- 
śnie wynikiem owego systemu, o którym mówił 
mój poprzednik. 2 drugiej strony byłoto wy- 
pływem osobistych dążności pojedyńczych indy- 
widuów, i objawiało się w prośbach, memoran- 
dach, programach, stawianych po dziennikach 
i podawauych do ministerstwa, jak to właśnie 
w najnowszym czasie rzecz Się ma, ze znaną bro- 
szurą : Ueber die Theiluny Galiziens. Lecz jak zje- 
dnej strony każdy Rusin prawy wyrzeknie się 
solidarności z temi pismami, które mają za pod- 
ktawe cele nienarodowe , brudne oszczerstwa i 
denunucjacje, tak. z drugiej strony sami przy- 
wódzcy Rusinów nie uznali za rzecz właściwą 
obstawać przy owych programach. Czytaliśmy 
świeżo nowy program. w którym również po- 
wołują się na dążenia podziału Galicji, i dowo-, 
dzą, że tylko tym sposobem narodowość ruska 
zdoła przeciwważyć polskim żywiołom. 
| „To co gawartesw tych programach, powin- 
no być, właśnie wskazówką, jak naród polski 
iw tej sprawie postąpić sobie powinien. Jeżeli 
to, czego Rusini żądają — to jest: równoupra- 
KA w vraktyce, ma dążyć do wykształcenia 
ch języka, du wzmocnienia ich narodowości, na- 
tenczaś cóż bardziej prostego, jak tylko po- 
dać im te środki samemn — dobrowolnie. — 
Równouprawnienie w praktyce i podanie sobie 
nawzajem dłoni do zgody braterskiej =“ złamie 
szelki wpływ w tej mierze szkodliwy i przy- 
niesie korzyści dla obu stron, dziś powaśnionych. 
Sprawa ta jak mówię jest czysto domową — dla 
ego też jeden tylko sejm krajowy może „w niej 
rozstrzygać, a żadne inne instancje po za 
kresami domowemi położone. Żastrzegłbym więc, 
aby sprawa ta pod żadnym warunkiem nie wy 
chodziła po za granice kraju. Dla tego pówta- 
rzam, że poseł wybrać sie mający powinien 


być właśnie rzecznikiem i niejako pośrednikiem 


tej sprawy na sejmie krajowym. Zdaje mi się, 
1% epiej nie potrafię zakończyć mego przemó- 
wienią, jąk przytaczając wyrazy, które napisał 
dr. Józef Dietl w świeżo wydanem dziele swo- 
Jem „O reformie szkół krajowych“, w ustępie, 
doty czącym języka wykładowego : 

Iuteresem Polaków być musi żyć z Rusinami w sgu 
dzie i zjednać sobie ich zaufanie. które w ostatnich 
czasach rozmysl i namiętność podkopały, u rodzącą się 


między temi pobratniemi plemionami nieufność rozža-' 


rzyły niemal aż do nienawiści. Zaufanie i zgoda jednak 
wtenczas dopiero powrócą, jeżeli rzetelnie uznamy nie 
przedawnione prawa narodowości ruskiej, jeżeli zrze- 
kniemy się wszełkiej nad nią supremacji. i jeżeli ją po- 
pierać będziemy szczerze i chętnie, jak nn dobrych sa- 
siadów przystoi. T 

Zapomnijmy dawnych zatargów, bo eo wieki zawi- 
niły, za to toraźniejszość odpowiadać nie może, a zbli- 
żeni wspólnym celem do siebie, pomieścimy się snadnie 
na tej ziemi halickiej, ha której nas wola Opatrzności, 
węzły wiekowych dziejów, krwi i powinowactwa narodo- 


| wego: połączyły. "skoro nie możemy się wt4d%zzjei TyM 
i rozbu; | ępiać,ęsz, 4 woli, Bożej żyć musimy wspólnie, to żyje. 


8 


rodowej. + 


my ‘Obok siebić nie po naa soba, w zgodzie i równo- 

s, każdy swit trybem" Wspierajmy i wzmacniajmy . 
się wżajemnie pracą umysłową, bo na wzajemności i 

spólności, nie na udosobnieniu lub żagładzie jednej lub 

dźugiej narodowości pomyslność raju polega. 


Szkic mowy dr. Czemeryńskiego , nagro- 
dzonej rzęsistemi oklaskami — jest wierny, o 
ile sprawozdawca nasz zdołał pochwycić na pa- 
pier jego słowa, Po nim zabrał głos z;trybuny p. 
Dobrzański: Mowea poprzedni przedstawił 
Sprawę ruską jednostronnie. Otóż myślę, iż trze- 
'ba ją. oglądnąć i z drugiej strony. Wzywał nas 
do wspierania rozwyju narodowości ruskiej. Ale 
zaniedbał rozpatrzyć „się w kierunku, w którym 
„Azisiaj ta nąządowość w Gąlieji się rozwija. 

Kto sie tyiko głębiej 1 uważniej zastanawia 
nad kierunkiem i celem, ku któremu zdąża roz- 
wój tej narodowości, pod przewodnictwem dzi- 
siejszych reprezentantów Rusi, ten widzi jasno, 
iż to do czego dąży, nie na korzyść i pożytek 
narodowości ' polskiej wyjsć może, ale ku jej 
zagubie zmierza. = Wszystkie powagi dzisiejszej 
Rusi w Galicji oświadczają się za przyjęciem 
języka russkiego, to jest moskiewskiego, za język 
pismienny Rusinów galicyjskich Dzienniki jak 
Słowo, jak wiedeńska Złota Grąmota tym. języ- 
kiem piszą. = Treścią wyłączną prawie tego or 
statniego pisma wraz z jego Dodatkiem jest 
przekonywanie Rusinów w Galicji, iż Rusini nie 
są odrębnym narodem słowiańskim, „że nie ma 
żadnej nadziei, aby kiedyś: mogła jakaś osobna 
narodowość Rusinów wyrobić sobie przyszłość, że 
jedyne zbawienie jest przyjąć język pismienny 
wszechrusski, narodowość wszechrusską. Słyszełi- 
śmy niedawno w zgromadzeniu Matycy ruskiej we 
Lwowie poważne głosy, tak samo odzywające się 
za przyjęciem języka russkiego,* a zdanie to prze- 
magało i widocznie przemaga w praktycznem 
zastosowaniu, Oto jest zasada, na której opiera 
się kierunek przeważny” dzisiejszego rozwoju 
Rusi "galicyjskiej. Jakże my Polacy pomagać 
mamy torować drogi tej lawinie wszechrussczy 
czny, która i tak od Wschodu suuie się ku nam, 
wypowiedziawszy bój zacięty, i usiłująca zni- 
szezyć wszystko, eo polskie: A torowalibyśmy 
jej drogi, gdybysmy pomagali rozwijać się Ru- 
sinom w tym kierunku, który przybierają. Do- 
pokąd' my. Połacy nie będziemy 
mieli pewuości i rękojmi, że na- 
rodowość ruska w Gadieji rozwi- 
ja Się w prawdziwej swej. isto- 
cie, jakoodrębna narodowość od 
Wszechruszczyzny, to jest od mo- 
skiewszezyzny, dopotąd my pomo- 
cnej ręki podawać, wspomagać i 
wspierać jej nie możemy. Jak bo- 
wiem bardzo ważnym interesem jest Polaków 
dźwigać, dopomagać rozwojowi prawdziwej na- 
rodowości Rusinów, usuwać wszelkie przeszko- 
dy, w drodze jej stojące, tak przeciwnie każde 
wspieranie jej w obecnym kierunku, który przy- 
biera, byłoby dokonywaniem samobójstwa na 
samym sobie. siu i 3 i 


Szanowny mowca poprzedni wyrzekł, że 
my Polacy uznajemy w zasadzie równoupra- 
wnienie Rusinów, alẹ nie przeprowadzamy tej 
zasady. Lecz czyż w ręku naszem jest przepro- 
wadzenie ? Wszak my środków przeprowadze- 
nia zasady nie mamy w naszem reku, my się 
przypatrywać tylko móżemy a udziału nie bie- 
rzemy i brać nam nie dopnszezono. ` Czyż mo- 
żna więc nam robić zarzut, iż między uznawa- 
niem w zasadzie a przeprowadzeniem są u nas 
sprzeczności, że więc nasze uznawanie w zasa- 
dzie jest nieszczere 1. Prawda, nie było ani 
chwili, w którejbyśmy nie uznawali prawa Ru- 
sinów swobodnego rozwoju ich narodowości. Ale 
czyż my tem zyskali uznanie i "zaufanie z ich 
strony ? r. 1848 uznaliśmy to prawo, a wi- 
dząc, iż Ruś nie ma jeszcze rozwiniętego języ 
ka piśmiennego, pragnęliśmy aby rozwój ten od- 
bywał sie na naturalnej, przyrodzonej drodze. 
Wiec uznaliśmy, iż trzeba mu tę drogę otwo- 
rzyć Í wprowadzić go najpierw do szkół ludo- 
wych, a gdy się tam rozwinie, dopiero do szkół 
dalszych. Od tej chwili, gdyśmy to przez ówcze-' 
sne organa nasze wyrzekli, protektorowie Rusi- 
nów poczęli im przyrzekać, że od razu trzeba 
wprowadzić język ruski i do szkół średnich, i 
już tem pozyskali całe ich zaufanie, chociaż te- 
go potem nie uskutecznili. Gdy w lat kilka Fo- 
lacy pragnąc zgody i porozumienia dobrego z 
Rusinami przyznawali im zaprowadzenie języka 
ruskiego i w szkołach średnich, protektorowie 
Rusinów znowu rzucili im obietnicę wprowadze- 
Pra języka Lua uniwersytecie! I znowu temi 
złudliwemi obietnicami pozyskali ich dla siebie 
i rozbudzili w nich jeszeze większą nienawiść 
do Polaków , przedstawiających  pieimożność 
wykładów , uniwersyteckich w języku, który 
jeszcze do tej wysokości się nie wzniósł, . 
UNA taka emulacja o pozyskanie zaufania Ru- 
Binów między: Polakami a protektorami mniema- 
nymi Rusi, ówczesnym rządem, najsmutniejsze 
następstwa * sprowadziła dla samej Rusi, bo ją 
wytrąciła z naturalnego rozwoju. Gdy język wła” 
pny Rusi nie był tak rozwinięty, aby go użyć 
można de' wykładu -w szkołach średnich i wyż 
szych, więe musiano brać wszystko z jezyka mo- 
skiewskiegu. I po latach tylu prawdziwy język 
Rusi nie postąpił nie prawie, a natomiast na ka- 
tedrach rozsiada sie język rosyjski, i nadaje 
kierunek rosyjski całej galicyjskiej Rusi. Oto są 
korzyści jakie wypłynęły z naszej chęci zgody, 
porozumienia z Rusinami. Dla sparaliżowania 
tej zgody pehnięto ich pośrednio ua tory, prze- 
ciwne rozwojowi prawdziwej narodowości ruskiej. 
Szanowny: mowca poprzedni mówił o prze- 
szłorocznym: programie Rusinów, w formie me- 
morjału podanym ministerstwu i słusznie go po- 
H. jednak, że teraz -poważniejsi, roz 
tropniejsi , Aysin Wożyli A a i | 
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program. Tstotnie bóleśny i upakarzający dla 
Rusinów samych, jest ich program przeszłoro- 
czny. Ależ z wyjątkiem jednego lub dwóch, ”ciż 
sami są autorami tak przeszłorocznego jak tego- 
rocznego programu. I w jednym i drugim ten sam 
duch się odzywa. Przeszłoroczny domaga Się wy- 
tępienia narodowości polskiej np. odjęciem mia- 
stom z wyjątkiem Lwowa i Brodów reprezentacji, 
a oddania jej przeważnie włościanom, zapewne 
reprezentującym oświatę! „Tegoroczny przyznaje 
łaskawie swobadny rozwój I wszystkim innym 
narodowościom. A więc tem samem uznaje obok 
głównej ruskiej jeszcze wiele innych narodowo- 
Ści, tem samem przyznaje narodowości polskiej 
te same prawa Co i — eygańskiej, Czy tak wy- 
tknieta podstawa prowadzi do zgody, do porozu- 
mienia?.. Lecz w samej istocie rzeczy między 
narodem polskim i ruskim niezgody nie było i 
nie ma. Spokojnie i zgodnie mieszkają obok sie- 
bie i żyja z sobą. Ale między narodem polskim 
a tą nrzędową reprezentacją Rusi, któ- 
ra podobne programy układa, zgoda jest niemo: 
żliwa a nawet niepodobna. Gdy dziś nznamy 
najuroczyściej równouprawnienie najzupełniejsze 
ruskiej i połskiej narodowości, to jntro wystąpią 
protektorowie Rusi urzędowej >i. przyrzekną im 
jeszcze więcej przyrzekną im wyłączne pa- 
nowanie we wschodniej” Galicji a usunięcie zu- 
pełne narodowości polskiej; t już ich bgdą mieli 
po sobie, jnż pobudza ich do zerwania ugody i 
do wybuehnięcia "nienawiśtią przeciw nam.* A- 
byśmy mogli porozumieć się z Rusinami, trzeba 


aby oni sami wytworzyli prawdziwa narodową: 


reprezentacje, a wyswobodziłi się z pod prze- 
wagi wpływu dotychczasowej: waędowej. « Poseł 


miasta Lwowa nie pośrednikiem więc być poj: 


winien między Polakami a Rusinami na sejmie, 
ale powinien pracować nad tem, aby ptawdzi- 
wych Rusinów narodowych oswobodzić z pod 
jarzma urzędowych: reprezentantów Rusi. Już 0- 
becnie w młodem pokoleniu rnskiem pojawiają 
się te dążności do: wyswobodzenia. Trzeba im 
dopomagać. A gdy ci będą Ruś reprezentować, 
mam nadzieję mocna; że wtedy nastąpi łatwo 1 


utrzyma się stale najzupełniejsza zgoda i póro- 


zumienie między Polakami i Rusinami, bo my 
Polacy szczerze i gorąco kochamy lud ruski i dla 
jego dobra i przyszłości pracujemy i pracować 
będziemy. sę Ad 

Jeszcze jederi ustęp z mewy poprzednika 
podnieść muszę. Powiedział on, że narodowość 
ruska! jest słaba, trzeba ją rozwijać, aby ją za- 
chować bd germanizacji. Ja dodam, że narodo- 
wość połska, żywioł polski zachowywał dotąd 
Ruś od zmoskwicenia pod rządem moskiewskim, 
i zachował ją dotąd 'od zgermanizowania pod 
rządem niemieckim. Dziś zaś ma i u nas zada- 


a 


A i D 
wiae, albo sie swej kandydatury zrzec, 
którego z kandydatów zalecić i popierać zamy- 
slali; ażeby na przyszłem zgromadzeniu: w tej 
mierze głos zabrali. 

Tem wezwaniem dzisiejsze posiedzenie za- 
mykam. 


— a o m 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 31. października. 


Aō Ledwie kilka tygodni nas oddziela od 
terminu zwołania (sejmów krajowych w całej 
monarchii austrjackiej, a nigdzie nie widać tej 
zbawiennej ruchliwości, która znamionuje współ- 
ndział ludności w życiu publicznem. Tak też i 
ministerjum zachowuje ścisłe milczenie nad 
przedmiotami, które przedłożyć zamysla repre- 
zentacjom krajów -koronnych. Widać tylko, że 
ministerjam wyt ża swoje usiłowania i zwraca 
swą uwagę: na jedeu punkt, t.j. na kwestje we- 
gierską. Słyszałem, że — o ile z początku ua 
mowy kandydatów sejmowych mniej zważąno, a 
nawet nieco szorstkie wyrażenia się w spra- 
wach wspólnych kładziono na karb zwyczajów 
i tradycyj węgierskich -- teraz zaczyna w sfe- 
rach rządowych niepokoić moeno występy- 
wanie prawie jednakowe moweów, co do auto- 
nomi Węgier i krajów zlączonycl (partes ad- 
nerae); powiadają, że większość reprezentacji 
węgierskiej więcej żądać będzie, niżeli to, na 
co ministerjum niemieckie, ba nawet węgierscy 
konserwatyści, u steru rządu stojący, przystać 
będą mogli w interesie państwa. Szezególnie 
podżiał, a raczej myśl wydzielenia długu pań 


| stwa zastrasza w kołach rządowych. Wprawdzie 


nie wstrzymać ją od zmoskwicenia, na który / 


tor mylna polityka przeszłych rządów ją pehnę- 
ła. Gdyby żywioł polski zniszózono na Rusi pod 
rządem moskiewskim, to i narodowość prawdzi- 
wa ruska tam przepadnie. To samo stałoby się 
i w Galicji: zmoskwieonoby ją lub zgermani- 
zowano. | 


Przypadkowe moje dzisiejsze wystąpienie ' 


kończę temi słowy : W komplanacje, w. kom- 
promissa, ugody z dzisiejszą urzędową: repre- 
zentacją Rusi wcbodzić nam nie potrzeba ani 
za sejmem ani na sejmie, bobyśmy się zawiedli 
znowu jak dawniej, ale poseł nasz w sejmie 


powinien wpływać, aby uchwalano sprawiedliwe | 


tak dla materjalnych jak dla narodowych inte 
resów Rusinów i Polaków: nstawy. 

Mowę p. Dobrzańskiego przerywano kilka- 
kroć hucznemi oklaskami. Dr. Czemeryński 
zabrawszy głos powtórnie i położywszy nacisk 
na to, iż sprawy takie należy zawsze traktować 
z zimną krwia, nadmienił, że o odparcie mu nie 
chodzi. Przemawiając w sprawie tak ważnej nie 
miał właśnie na oku porozumienia z przywódz- 
cami Rusinów urzędowych, lecz uklad w sejmie, 
zawarcie zgody w reprezentacji krajowej a wre- 
szcie wprowadzenie w praktykę uznania i ró- 
wnouprawnienia Rusinów, bez ezego zawsze bę- 
dziemy parali żowani. 

Gdy nikt więcej głosu nie zabierał, prze- 
wodniezący. z porządku dziennego wezwał kan- 
dydatów do wyłuszczenia swejwiary politycznej ; 
a ponieważ żaden z kandydatów nie wystąpił, 
przeto rzekł p. Rajski; W myśl uchwały wy- 
działu wykonawczego ogłaszam więc nazwiska 
kandydatów, na których w komitecie padły głosy : 

1. Agenor hr. Gołuchowski, 

2. Rodakowski, ` 

3. Rajski Tomasz. 

4. Kabat Maurycy, |. 

5. Boroński, radca sądu karnego, 

Słyszeliście panowie, że na liście kandyda- 
tów znajduje się i moje imię.- Jakkolwiek jest 
to dla mnie tajehlubniejszym zaszczytem, że 
szan. członkowie komitetu ściślejszego zwrócili 
na mnie swa Uwagę, jakkolwiek poczytałbym 
sobie za największe szezęście, być wybranym 
reprezentantem naszej stolicy, jednakowoż byłoby 
to według mego zdania z mej strony więcej niż 
nieskromnością, gdybym z mężem takich zasług, 
takiej znajomości potrze kraju, z mężem takich 
zdolności i takiego wpływu chciał stawać w 
jednym rzędzie. 

Według mego najgłębszego przekonania jest, 
to rzeczą najpożądańszą, aby hr- Gołuchowski 

„właśnie jako reprezentant naszej stoliey wszedł 
do sejmu krajowego; ośmielam Se Zatem prosić 
tych panów łaskawych, którzyby może byli za 
moim wyborem, ażeby swoje głosy dali hr. Go- 
łuchowskiemu, jako niezrównanie godniejszemu i 
dla kraju pożądańszemu. 

Przystępujemy teraz do najważniejszej €zyn- 
ności, do oznaczenia i zgodzenia się na osobę 
kandydata poselskiego. Potrzeba nam więc czasu 
do namysłu irozwagi. Zamykając zatem dzisiej- 
sze posiedzenie, proszę szan. panów by się nad 
tem zastanowić chcieli, wzywając oraz tych pa- 
nów, którzy albo za włąsną kandydaturą przema- 


ma ministerjum rezerwę, którą w ostatnim razie 
naprzód wysunąć noże, to jest Kroatów 1 opo- 
zycję Siedmiogrodu; ale w polityce nigdy rząd 


"Żaden w żadnem państwie nie doszedł do po- 
'zytywnego rezultatu, opierając się na mglistych 


wyobrażeniach i niedojrzałych pojęciach naro- 
dowości niewyrobionych, których pre- 
tensje przybierają forme życia tylko na komen- 
dę z góry. - 

Widzieliśmy to w różnych fazach życia pu- 
blicznego w Austrji. Jako negacja, jako zapora 


' rozwoju swobód i życia publicznego, na krótki 
lezas oddają doskonałe usługi 


podobne żywioły, 
ale na nich się oprzeć i niemi coś trwałego u- 
rządzić, absolutnie niepodobna. 

Tak teź i tu. Rząd to czuje, że choćby się 
udało zniweczyć postanowienia sejmu węgier- 
skiego, pozostałaby polityczna próżnia, rodzaj 
błędnego koła, w którembyśmy się znajdowali 
i z któregobyśmy dziś trudniej wydobyć się po- 
trafili rr jak kiedykolwiek indziej. 

Jeżeliby zaś propozycje sejmów z tartej 
strony Litawy mogły być w Wiedniu przyjęte- 
mi: w takim razie po odbytych naradach w gro- 
nie i po nad ministerjum, można uważać rzecz 
za skończoną; ponieważ formalność dalsza się 
znajdzie a to tem łatwiej, że nie mamy w ży- 
ciu publicznem Austrji prejudykatu, do którego- 
by się odwołać można, że sprawy organizacyj- 
ne, całą monarchię obchodzące, przez reprezen 
tacje krajów koronnych, w ten, a nie w inny 
sposób załatwiane bywały. Zdaje sie niepodle- 
gać wątpliwości, że wota pojedyńczych sejmów 
wzięte będą pod rozwagę , ale tylko jako mate- 
rjał, którego budownicy państwowi użyć bedą 
mogli według swego upodobania. Centraliści na- 
daremnie się sila na wynajdywanie różnych so- 
fizmów, by dowieść, że tylko Rada państwa w 
sprawie kompromisu z Węgrami może dać vo- 
tum decisivum. Rząd musi wszystko naprzód roz- 
ważyć, i nie może czekać na ewentualności, któ- 
reby prawdopodóbnie nastąpiły i niepotrzebnie 
skompromitowały tak ważną sprawę. Bo dziś, 
kiedy się przez zasystowanie działalności rady 
państwa, okoliczności jA sej zmieniły, nikt nie 
wątpi, że ta Rada byłaby jeszcze szezuplejszą 
jak dotychczasowa, „szczupłą* zwana. Ani Cze- 
chy, ani Siedmiogród, ani Galicja nie byłyby 
kompletnie reprezentowane, o Wenecji nie mô- 
wiąc; więc fikcja reprezentacji państwowej by- 
łaby większą jak za rządów p. Schmerlinga. 

W patencie wrześniowym powiedziano: że 
wota sejmów będą miały równą wartość, jak 
wota węgierskiego i kroackiego sejmu. Literal- 
nie to trudno wziąć , w praktycznem zaś zasto- 
sowaniu, tak się ma rzecz rozumieć: po zebra 
niu wotów wszystkich sejmów w tej da Austcji 
najważniejszej kwestji obliczą się głosy, i oka- 
że się, że większość jest za kompromisem, bo 
nie trzeba spuszezać z oczu, że skoro uchwały 
sejmów Zalitawskich rząd przedłożyć postanowi 
inuym sejmom , już tem samem okaże, że kom: 
promis jest możliwym i pożądanym, inaczej bo- 
wiem odrzuciłby od razu uchwały węgierskie. 
Wota sejmów rząd jak zechce może rachować, 
albo brać każden kraj jako jedność (unitas), al- 
bo jako grupę ludności , statystycznie pewną li- 
czbę mieszkańców Austrji przedstawiającą. Jeźli 
p. Schmerling i różne okręgi w różnych kra- 
jach poustanawiał jako basis wyborów sejmo- 
wych tu miastom osobuo, tam w połączeniu 
z okręgami wiejskiemi dawał głosy stanowcze, 
to w tym wypadku korona łatwiej znajdzie spo- 
sób pogodzenia interesów realnych z formami 
nowemi, któreby nie alterowały istoty rzeczy. 


Wied. Gaz. przyniosła kilka publikacyj. Re- 
skrypt potwierdzający instytucję kontroli długów 
państwa w Innej formie jak dotąd, ale dowodzą- 
cy, że rząd chce zaspokoić umysły w tej draźli- 
wej kwestji finansów, chociaż szczerze mówiąc, 
nikt nie posądzi dziś rząd o nadużycie zaufania, 
to bowiem niepodobna. Austrja przez ekspery- 
menta takich mistrzów, jakimi byli pp. Bach i 
Schmerling, utraciła kredyt, narobiła taką masę 
długów, że i dziwić się nie można, że teraz jak 


na obdłużówy majątek ziemski ludzi prywatnych, 
pożyczke, choćby na twarde kondycje zaciągnąć 
trzeba. 


Kronika. 
pn 

Do polemiki o mowę Dobrzańskiego. Pan Z. 
korespondent Czasu'ze Lwowa, tłumaczy się we wczo- 
rajszym Czasie, iż ustęp zawierający wspomnienie o unii 
Litwy i Polski, w mowie programowej Jana Dobrzan 
skiego inaczej jest wydrukowany w Gazecie Narodowej, 
a inaczej był wypowiedziany w sali przez mowce. Na 
to oświadczamy, iż cześć ogólna, wstęp mowy Dobrzań- 
skiego, w której ten ustęp jest zawarty, jest d os ło- 
wnie wydrukowany w Gazecie Narodowej tak, jak był 
wypowiedziany. A tylko skróciliśmy motywowanie fak- 
tami i wyjaśnienie przykładami pojedyńczych punktów 


programu. Z wczorajszego zaś oświadczenia publiczne- . 


go, wyborczego komitetu kierujacego, że mowca ściśle 
sie trzymał ram, które mu komitet wytknął, każdy ła- 
two zrozumie, iż ro zwinięty program nie był Gsobistem 
zdaniem nowcy. lecz wyrazem opinii komitetu, kieru- 
jacego wyborami, dla czego te mowę pod napisem: roz- 
winięcie programu na czele Gazety Narodowej umieści- 
liśmy. 

Czas w pozawczorajszym numerze swym broni swe- 
gojkorespondenta, tem iż i Hasło i Przegląd streściłomowe 
Dobrzańskiego podobnie. Na to odpieramy, że Hasło 
wcale żadnego streszczenia tej mowy nie podało, a 
Przegląd w czwartkowym numerze swym streścił je wpra 
wdzie nie dosyć dokładnie, ale bez wykrzywiania my- 
šli mowey. Dopiero w późniejszym sobotnim numerze 
wykrzywił ją tak samo potwornie jak pan. Z., a w kie- 
rującym komitecie, gdy dr, Czemeryński odczytał ten 
artykuł, jednogłośnie uznano, iż wszystkie zdania mowy 
Dobrzańskiego wykrzywiono potwornie, a temu uznaniu 
dano wyraz oświadczeniem, iż mowca tzymał się ściśle 
ram, wytkniętych przez komitet. 

Weczu.aj zaś wezwał przewodniczacy wyborców, iż 
kto przeciwnych jest zdań, od rozwiniętych przez pana 
Dobrzańskiego, niech głos zabierze. Nikt głosu nie za- 
brał. Najlepszy to dowód, iż ani protest Przeglądu, ani 
powoływania się na pana Z. na 200 wyborców najmniej- 
szej nie maja podstawy. 

Tyle odpowiedzi na wszystkie inwektywy Czasu i 
Przeglądu. 


— Kaligrafia. Wiele osób, które sie w swoim cza. 
sie nie chciały lub nie mogły nauezyć pięknie pisać, 
albo przez późniejsze zaniedbanie zapomniały, czego 
się dawniej nauczyły, maja teraz łatwą sposobność na- 
nezenia się pisać kaligraficznie. Jeżdżą bowiem kaligra- 
fowie teraz, obiecujący łatwo i prędko nauczyć pieknie 
pisać. We Iiwowie udzielą kaligrafii od paru miesięcy 
niejaki pan Oswald Amster, odmienną i praktyczniej- 
szą metoda, Od dawniej uczącego p. Schulhofa. P. Am 
ster udzielał pierw z wielkim skutkiem kaligrafii po 
różnych zakładach w Krakowie i innych miastach, — 
wszystkim więc, chcacym się pieknie pisać nauczyć, po- 
lecamy p. Amstra. 


r 


Ostatnie wiadomości. 


Guzeta Wiedeńska ogłasza dwa nowe ważne 
rozporządzenia ministerstwa stanu i sprawiedli- 
wości. Pierwsze z tych rozporządzeń z 25. pa- 
ździernika dotyczy postanowienia cesarskiego z 
d. 16. października r. b., moeą którego zarząd 
ikierunek zakładów karnych prze- 
chodzi w ręce ministerstwa spra- 
wiedliwości. Rozporządzenie to jest ważne 
dla eałej Austrji z wyjątkiem krajów korony wę- 
gierskiej. 

Drugie rozporządzenie także z daty 25. pa- 
zdziernika zawiera bardzo ważne ulgi dla zakła- 
dów kredytowych, i dotyczy także wszystkich 
prowincyj austrjackieh prócz krajów węgierskich. 
Mocą tego rozporządzenia na podstawie paten- 
tu z d. 20. września r. b. wydanego, przyznano 
wszystkim prawnie istniejącym zakładom 
kredytowym, prócz wielu innych korzyści 
i wyjątków z pod ogólnych ustaw sądowniczych, 
także i tę korzyść, że w swoich statutami przy- 
zwolonych operacjach finansowych od wszel- 
kich prawnych ograniczeń co do 
wysokości stopy procentowej są 
wolne. 


Rozporządzenia te podamy w całości w'nu- 
merze jutrzejszym, tutaj tylko dodamy, że odtąd 
będą mogły między innemi także i kasy oszczę- 
dności stronom lokującym u nich pieniędze wię- 
ksze wypłacać odsetki, czego dotąd czynić im 
nie było wolno. . 

Wiener Abendpost ogłasza następujące ułaska- 
wienia: Obywatel Michał Bogdanowicz otrzymał 
opuszczenie dwumiesięcznego więzienia, rządca 
dóbr Franciszek Dobrowolski jednomiesięcznego; 
p. Róża Zawadzka cezternastodniowego więzie- 
nia; Adam Pakusiński i Bernard Liban, ucznio- 
wie szkół realnych , i Seweryn Wiktor, uczeń 
szkół gimnazjalnych, skazani za zbrodnię stann 
na 3 lata, z czego odsiedzieli 1 rok i 8 miesią- 
ce, zostali od reszty kary ułaskawieni i otrzy- 
mali zarazem pozwolenie kontynuowania swych 
studjów. 

Presse w wstępnym artykule z 1. listopada 
pisze, że koryfeusze liberalnej opozycji przeszli 
do obozu teraźniejszego ministerstwa; pociesza 
się jednak przekonaniem wewnętrznem, żę nie 
popsuje to sprawy, której bronić musi cały Ind 
niemiecki w Austrji. Bez Herbsta — mówi da- 
lej Presse — będzie się można tak dobrze obejść, 
jak bez Sehuselki. 

Na wtorkowem posiedzeniu przedwyborczem 
odniósł Szuzelka nad swymi przeciwnikami zu- 
pełne zwycięztwo; zapatrywania się jego bardzo 
się zmodyfikowały. Zdanie swe o systemie fe- 
deracyjnym w Austrji ma wypowiedzieć na przy- 
szłem zgromadzeniu. 
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Dowiadujemy się z pewnego źródła, że hr 
Amadei, naczelnik Bnkowiny, został peusjonowa- 
ny, a na miejsce jego mianowany Mirbach, sta- 
rosta obwodu krakowskiego. z 


Z Frankfurtu donosi telegram z d. 30. paźdz. 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu stowa- 
rzyszenia narodowego uchwalono wnioski wy- 
działu w kwestji obrony Niemiec i w procesie 
rostockim, wytoczowym przez rząd meklemburg- 
ski ezłonkom stowarzyszenia uarodowego; nastę- 
pnie zmieniono przeznaczenie użycia proceńtó% * 
ze składek, zebranych na fotę niemiecką. Dano” 
z tego 3.500 złr. bndowniczemu okrętów, Bane 
rowi, tyleż dla stowarzyszenia wsparcia rozbi 
tków okrętowych u brzegów Niemiec, resztę zaś 
dla szkoły morskiej w Hamburgu. 

Z Darmstadtu donosi telegram z d. 36. pa- 
źaziernika. Wniosek połączony Bawacji, Sakso- 
nii i W. ksieztwa Heskiego domaga się zwoła- 
nia Stanów holsztyńskich, przyjęcia Szlezwiku 
do Związku niemieckiego i przyjęcia kosztów 
wojennych za egzekucję w Iolsztynie na rzecz 
Zwiazku niemieckiego. ` > 
Wspólna odpowiedź Anstrji i Prus, wystoso- 
wana do rządu frankfurckiego, konstatuje, że se” 
nat znajduje się pod wpływem demokracji., Za 
strzeżono sobie dalsze kroki. a 
Podług Bórsenztg. jest prawdopodobne po- 
rozumienie między Austrją a Prusami o defini- 
tywne rozstrzygnięcie sprawy ksieztw. Jeżli to 
nastąpi, natenczas będzie niezwłocznie zwołany 
sejm pruski. 

Wiedeński korespondent do Bórsenkalle pisze, 
że Austrja nie zrzeka się współpanowania w Szle- 
zwik-Holsztynie za wynagrodzeniem pieniężnem, 
tylko zą uznaniem swych specjalnych interesów. 
To samo niebezpieczeństwo wojenne, które Au- 
sirji zagraża, może spotkać Prusy zkądinąd. 


Z Berlina donoszą: Dzisiejsza Nordd Allg. 
Ztg. naznacza wiadomość o zamiarze postawienia 
przez oba mocarstwa niemieckie na zgromadze- 
niu związkowem wniosku w sprawie frankfur- 
ckiej, jako przedwczesną. Między obu gabineta- 
mi odbywają się jeszcze rokowania. 

Ze sprawozdań wydziału Nationalvereinu z 
roku ubiegłego dowiadujemy się, że liczy on 
17.852 członków, a to w Prusiech 8.355, w He- 
sji 1383, w Hanowerze 1157, w Hamburgu, 802 
w Baden 752, w Bremen 708, w Nasau 493, w 
Saksonii 454, zagranicą 380, w Frankfurcie 342, 
w Szlezwiku i Holsztynie 326, w Koburg-Gota 306, 
w innych drobniejszych niemieckich krajach po 
kilkudziesięciu członków. 
Pawie podaje dokładne wiadomości o po- 
rządku i czasie, w którym wycofana będzie za 
łoga francuzka z Rzymu. W pierwszych dniach 
listopada brygada pierwsza, około Wielkiejnocy 
brygada druga, a w wrześniu 1866 brygada trze- 
Gia'1 Ostatnia. "eneee . "w" 
Pan Bismark wraca obecnie z Biarritz i 
zabawić ma w Paryżu kilka dni. Pan Hiibner * 
żaś pozawczoraj opuścił Paryż, udając się do 
Rzymu, gdzie obejmuje poselstwo austrjackie. 

Z Petersburga nadeszła do Berlina wiądo- 
Mość, że św. synodowi przedłożono projekt uka- 
zu, podług, którego wezwana przez Cara nad 
zwyczajna rada tamilijna oświadczyła się za 
zniesieniem dotychczasowej ustawy: „że żaden 
z członków carskiego domu nie może przyjąć 
innej religii, jak grecką, i nigdy na inną religię 
przejść nie może* o tyle, że odtąd niema ona 
obowiązywać męzkich członkow rodziny carskiej, 
że jednak każdy chcący przejść na inną religię 
wprzód zezwolenie cara uzyskać musi. 


Wymuszony ton urzędowego artykułu o po- 
wodach wywiezienia ks. Rzewuskiego dawał po- 
znać, że prawdziwą przyczynę tego postępku 
zamiłczano. Korespondent z Warszawy do Bresl. 
Ztg. podaje tego właściwą przyczynę: w dąże- 
niu rządu moskiewskiego, aby wyznanie grecko- 
moskiewskie uczynić w Polsce panującem, wpadł 
książę Czerkaski między innemi na myśl, aby 
rządowym komisarzem przy konsystorzu jeneral- 
nym katolickim mianować jakiego Moskala iżą- 
dał od ks. Rzewuskiego, aby mu ten, podług 
wszełkiej formy takiego urzędnika podał od siebie 
do potwierdzenia rządowego. Ksiądz Rzewuski 
oświadczył się wręcz przeciw temu i odpowie- 
dział w końcu, że może się uda przemocą przy- 
dzielić" konsystorzowi takiego urzędnika, że on ni- 
gdy nie uczyni takiego kroku, przez eo by w czysto 
kościelno-katolickiej władzy fungować mieli in- 
nego wyznania urzędnicy. Gdy żadne nalegania 
nie skutkowały, nastąpiło wywiezienie w celu 
zastraszenia kapituły, aby wybrała uleglejszego 
administratora. Dalej pisze korespondent o po- 
głoskach obiegających w Warszawie, że oprócz 
kzewuskiego wywieziono jeszcze innych dwóch 
biskupów, tj. unickiego z Chełmna, ks. Kaliń- 
skiego i rzymsko-katolieckiego z Janowa. Pier- 
wszego dlatego, że się opierał podporządkowa- 
niu gr. katol. kościoła arcybiskupowi moskiew- 
skiemu. drugiego z tych samych, co ks. Rzewu- 
skiego, powodów. Obaj prałaci uchodzili za pe- 
wnych stronników rządu. 
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Od wydawnictwa. 
Ogłaszamy prenumeratę na Gazetę 


Narodową: 

Na dwa miesiące, t. j. od 1. listopada 
do końca grudnia 1865: r 
z przesyłką pocztową 3 zir. 20 ct. 
w miejscu oba j 2 50 y, 
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